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Odszedł Rok 1938, Rok, który 
był r, kiem największych, jak do 
tąd, zwycięstw materialnych fa- 
sžyzmu międzynarodowego. 
Oś“ Berlin — Rzym — Tokio 
święciła liczne triumfy realne i 
„prestiżowe”. Układ sił w świe- 
cie ulegżł dużemu przeobrażeniu, 
niewątpliwie na korzyść mo- 
carstw/ faszystowskich. Ogrom- 
ne mi o Europy Środkowej 
poddały się kierownictwu „Trze- 
M atey. Wzrosła liczba 
„ognirśk zapalnych"... Kłajpeda, 
Gdndńsk, Ruś Przykarpacka... 
Ale Rok 1938 był zarazem Ro 
kiem. który będzie — sądzę — 
kiedyś nazwany początkiem od. 
wrotu prądów faszystowskich i 
faszyzujących. Chodzi mi prze- 
de wszystkim o dziedzinę du- 
cha, o dziedzinę zmagania się ró 
żnych kierunków ideowych, my- 
owych i etycz Tu nastą- 
y- przeobrażónia w sensie 


ęcz odwrotnym. Doktryna „zj Poetik Granata Ldną z naj- 


szyzmu przestała zdobywać no- 
we mózgi i nowe serca ludzkie. 
Doszła do logicznego końca wła 
snych koncepcyj i stanęła w ob- 
liczu oporu nie do pokonania. 

I w zakresie realnym bezpośre 
.dnio Rok 1938 dał nam jeden 
ultat pozytywny o nieobliczał 
znaczeniu historycznym: 
właśnie na skutek klęski, ponie- 
sionej przez tak zw. demokracje 
zachodnie w ubiegłych  miesią- 
ach jesiennych nastąpiło ich 
bliżenie do Stanów Ziednoczo-| 
nych Ameryki Północnej. Doj-| 
zewa — wbrew słabościom „lu- 
dzi małej wiary” koncepcja wiel 
iego Bloku Ideologicznego, prze 
czającego granice kontynen- 
w. Poszła już w ruch współ- 
raca rzeczowa i techniczna. Le- 
n Blum powiedział słusznie na 
statnim Kongresie Francuskiej 

artii Socjalistycznej: 


„Połęga materialna „osi* Paryż — 


dyn — Waszyngton przekracza 
sięciokrotnie potęgę materialną 
osi“ Berlin — Rzym..* 


I dodał: 

„Czyżby doświadczenie jesieni roku 
1918 nie mówiło nic następcom gene. 
rała Ludendorffa?* 

Socjalizm francuski odrzucił. 
jak wiemy, koncepcję „pacyfiz- 
mu integralrego"* — i jednocze- 
śnie deletystyczną koncepcję 
„odchodzenia Francji z Europy 
Środkowej”, 
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wydawca: Rada 


„GAZETA RO3OTNICZA" Katowice, ul Testraina 12. 
„ROBOTNIK POZNAŃSKO-POMORSKI” Poznań, ul. Strama 24. 


Ceny ogłoszeń: ła wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekro:ogi do 60 mn. gr. 20, pow,żej 63 mn. gr. 30,dr9508 23 wyraz 20 gr. Paszytiwanie i zallaroawanie pracy aezatatnie 


wa, NIEDZIELĄ 1 stycznia 1939 r. 


Naczelna P. P. S. 


„ŁODZIA: ŁódŁ, Al Kościuszi 2), 
„ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynex Kośc uszki 23. 


PPS. 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


23 na prowiacji miesięcznie zł. 2.5), zagranicą al. 5. 
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REDAKCJA 
DYRECJA 


„RJIJTAIK PIDI TII YSVI" 


Ogłoszenia tabelaryczne o 50 prot. drożej. Układ ogłoszeń teXstowych | zwjcza'nych 6-5zyaltowy. Za treść ojłoszeń Redykcja nie od1oviada 
w Lou) 


MYSL I RUCH. 


Doktryny „totalizmu” i „rasi- 
zmu”' musiały prędzej czy póź- 


niej spotkać się oko w oko z do- 


ktryną chrześcijaństwa, z myślą 
Kościoła Katolickiego w pierw- 


szym rzędzie, 
Dni załamania 


kompromisu. 


się kardynała 
wiedeńskiego Innitzera możnaby 
tu nazwać dniami rozstrzygają- 
cymi. Kardynał Innitzer szukal 
„Biały starzec” z 


Watykanu położył kres waka- 
I choć- 


niom; powiedział: nie! 
by polska prasa „katolicka'-fa 
szyzująca robiła wysiłki tysiącz- 
ne, — nie zmieni to faktu, że fa- 
szyzm „Trzeciej“ Rzeszy znaj- 
duje się w walce jawnej z Koś- 
ciołem Katolickim, i że faszyzm 
Italii rozpoczyna tak samo wal- 
kę nieomal jawną. Człowiek 
wierzący szczerze * 


naprawdę. ! 


drugie. Ujął ten „problem su- 
mienia” świetnie 
ławski w naszym artykule wigi- 
lijnym. 
Cyd 

Przeglądam zestawienia wyni- 
ków przeróżnych wyborów par- 
lamentarnych i samorządowych 
w krajach rozmaitych za Rok 
1938. Bywały wybory całkowi- 


Zyśmunt Żu- 


Cena numaru FO groszy 


59. Za zmianę adiesu 50 gr. 


ROK XLVI 


TOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ. 


NIECH ZYJE 
EZ SOCJALIZM! 


WARSZAWA 1, UL. WARECKA N3. 


— tel. 5.05-70 
— 341-17 


ADMINISTRACJA, PREN MERATA t KOLPORTAŻ 5.13-80 

KASA I BUCHALTERIA 220-13 

DRUKARNIA — 2.76-43 

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175 
Botztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urząd Pocztowy Warszawa | Kartoteka N 137 

POPAN PET FTP KME -SDOAWZETCE POET ONE M. "1 ST "FAY TWOJĄ 


Plztrtjy (ry) ul. Pitsydsid270 64 


„ROZITA WILEŃSKI" Wilno ul. Oąbrowskieqo 12. 


musi wybrać: albo jedno, albo 'te, bywały i częściowe. Polska. 


Wielka Brytania, Belgia, Fran- 
cja, Szwecja, Dania, Nowa Ze- 
landia... Wszędzie jesteśmy w 
pochodzie naprzód. | wszędzie 
kampania wyborcza zespalała 
ze sobą organiczrie ideę socjali- 
stycznej gospodarki planowej. 
ideę Wolności, postulat prawa ' 
godności człowieka. To zespole- 
nie jest właśnie źreścią najbar- 


Atak lotników republikańskich na pozycje faszystów 


Wielka bitwa powietrzna 


nad mie;scowością Granadella 


Wczoraj rano stoczono nad miej 


większych od wybuchu wojny hisz 
pańskiej bitew powietrznych, O 
godz. 8.30 70 samolotów rządo- 
wych korzystając z gęstej mgły, 
dokonało nalotu na pozycje wojsk 
gen. Franco, ostrzeliwując z kara- 
binów „maszynowych koncentracje 
wojskowe. Z odsieczą pospieszyty 
cztery faszystowskie eskadry lot- 
nicze, po czym wywiązała się bi- 
twa powietrzna, której wyniki nie 
są dokładnie znane. Faszyścj twier 
dzą, że lotnicy rządowi utracili 3 
samolotów, powstańcy zaś dwa, 
tymczasem inne źródła donoszą, że 
faszyścj stracili w bitwie kilkana- 
ście aparatów, co jest o tyle praw 


Krwawa 
kronika 


Żołnierze brytyjscy, wracający 
z ekspedycji karnej w okręgu Na- 
blus w Palestynie zostali zaatako- 
wani przez Arabów, przy czym 
doszło do ożywionej wymiany 
strzałów. Jeden Arab został zabi- 
ty, a jeden ciężko ranny. W mie- 
ście Ramleh ostrzeliwano kolum- 
nę żydowskich samochodów cię- 
żarowych. Bezpośrednio po tym 
incydencie ogłoszono w Ramleh 
zakaz ppuszczania mieszkań. 


Ameryka grozi Japonii 


zastosowaniem sankcyj gospucarcz;ch 


Izba Handlowa U. S. A. ogłosiła 

t amerykańskiej izby handlo 
Tientsinie przeciwko dy- 
skryminacjom japońskim dotyczą- 
cym handiu Stanów Zjednoczonych 
przy czym wyliczono 10 konkret- 
nych wypadków. Protest żąda na- 
tychmiastowych represji w stosun 
ku do importu japońskiego do U. 
Polityczne ko'a Waszyngtonu 
przypisują temu  protestow; duże 
Znaczenie i wskazują na możli- 
wość dalszego zaostrzenia się Sla- 
nowiska U. S. A. wobec japonii, 
przy czym rozważane mają być 


również sankcje gospodarcze. Jak 
slychać, Rząd amerykanski przeka 
zał za pośredn.ctwem Swej amba- 
sady w Tokio Rządowi japonskie- 
mu notę utrzymaną w bardzo 0- 
strym tonie. W amerykanskich ko- 
lach politycznych wspomnianą nota 
uchodzj za ostaleczne sprecyzowa 
nie pretensji U. S. A., dotyczących 
udziału Stanów Zjednoczonych w 
handlu w „Chinach. Tekst tej noty 
ma zostać ogłoszony z chwilą gdy 
ambasador amerykański w Tokio 
Grew urzędowo donies'e o przeka 
zaniu noty Rządowi japońsk: emu 


| 


dopodobne, że atak republikański 
był dla faszystów  niespodziewe- 
ny. 0%, 


GEN. FRANCO ZATAPIA -\ 
ANGIELSKIE OKRĘTY ALE NIE 
BĘDZIE PŁACIŁ ODSZKODO- 

WAŃ. 
W angielskich kołach politycz- 


Wszystkim 


Żyezliwym składamy ser 


|deczne z yezenia nowoercezne 


nych twierdzą, że gen. Franco o 
„świańscył w udzielcnej Rządowi 


brytyjskiemy odpowiedzi, iż faszy 


ści nie zamierzają piacić odszkodo | Gen. 


wania za straty, poniesione przez 
statki brytyjskie w czasie bombar 
dowania hiszpańskich portów rzą 
dowych. 


naszym towa- 


rzyszom, przyjaeio lom i 


rze 
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KOMUNIKAT KWATERY 
GEN. FRANCO, i 
Komunikat kwatery głównej: 
Franco donosi: wojska fa- 
szystowskie zajęły w pistek wie- 
czorem na froncie Leridy miejsco- 
wość Bobera, położoną na p-ud- 


nie od Granadella. Na innych od- | 


cinkach frontu katalońskiego od- 
bywały się postępy wojsk gen. | 
Franco, w tym samym tempie co | 
w dniach poprzednich. Lotnictwo | 
bombardowało w czwartek objek. 
ty wojskowe w Barcelonie i w 
Cartagenie. 
«> 

Podkreślamy jeszcze raz, że a- 
gencje nasze nie podają zupełnie 
komunikatów sztabu republikań- 
skiego. 


Na frontich 
chińskich 


Komunikat chiński donosi o wal 
kach rozgrywających się pod 
Tsenczeng na wschód od Kantonu 
Japończycy skoncentrowali tu zna 
czną ilość czołgów i utrzymują swe 
pozycje w Tsunhua i Taipinczeng. 
W okolicy miasta Samshu; Japoń- 
czycy wzmacniają swe linie obron 
ne. O nasileniu tych walk świad- 
czyć ma wedle komunikatu chin- 
skiego fakt, że Japończycy w jed- 
nej bitwie pomiędzy Weichow i 
Techow stracić mieli około 1.000 
zabitych. 


| 


dziej istotną myśli socjalisty* 
cznej. W tym punkcie myśl fa- 
szystowska spotkała. ze strony 
naszego ruchu opór nie do poko- 
nania. Rok 1938 był świadkiem 
rosnącego oporu. 

PL 


x 

Socjalizm polski, żegnając Rok 
1938, ma poczucie własnej sity 
realnej. To poczucie dają nam 
nie tylko wyniki wyborów sa- 
morządowych w miastach wię- 
kszych i w wielu radach gro- 
madzkich, nie tylko podniesieni 
się ilości stałych członków Par- 
tii i klasowych związków zawo- 
dowych oraz nakładów polskiej 
prasy socjalistycznej; daje nam 
to poczucie przede wszystkim 
dynamika naszego ruchu. ujaw- 
niona w miesiącach ostatnich. 

Ktoś powiedział kiedyś bar- 
dzo mądrze: 

„Nie iść naprzód — to cofać się 
wstecz”, 

A wszakże 

„Najgorsze są te drogi cdwrotu. 
drogi zawsze beznadziejne...“ 

Otóż mogę dzisiaj napisać spó 
kojnie i z całą pewnością siebie: 
polski ruch socjalistyczny jest 
wolny od psychologii odwrotu. 

Rok 1938 ołiarował nam ten 


, dar bezcenny... 
++ 


+ 

Myśl ruchu tworzy dynamikę 
ruchu, Jesteśmy ruchem o my- 
śli żywej; dlatego umieliśmy w 
warunkach niezbyt łatwych zna- 
leźć dostęp do młodych poko- 
leń Świata Pracy. Publicyści i 
politycy obozów, -przeciwnych 


nam w Polsce, up ezą wlas 
sną o rzekomej „** alości 
Socjalizmu polskiego. nie spo- 


strzegli, że struna, łącząca na- 
szą myśl z przeżyciami i z tęsk- 
notami mas pracujących, dźwię- 
czy i teraz tonem równie peł- 
nym, jak i przed odzyskaniem 
Niepodległości. To też dla wie- 
lu spośród nich nasze bezsporne 
powodzenie wyborcze w dn. 18 
grudnia i w dniach następnych. 
jeżeli mowa o wyborach gro- 
madzkich w Zagłębiu Dąbrow- 
skim stanowiło... niespodziankę. 
Dla nas — Bogiem e prawdą — 
nie było tu niespodzianki, Wie- 
dzieliśmy, że jesteśmy w Polsce 
siłą realną. 

A, spoglądając w Rok 1939, 
bierzemy za punkt wyjścia sło- 
wa Emila Vandervelde, będące 
niejako jego testamentem: 

„Atakujcie! Atakujcie! Ata- 
kujcie!* 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Francja usiłuje zlikwidować 


nieporozumienie z Iranem 


Agencja Havasa donosi: Jak- 
kolwiek oficjalne zerwanie sto- 
sunków dyplomatycznych między 
Francją a Iranem nastąpiło już 
wczoraj, w Paryżu nie tracą na- 
łziei, że zerwanie tych  stosun- 
ków nie stanie się ostatecznym 
przez odwołanie przedstawicieli 
Hyplomatycznych w Paryżu i Te- 


„męranie. Poseł francusk' w [ranie 
'Bodard otrzymał polecenie uczy- 


sienia u szacha demarche celem 
udzielenia mu osobiście wyja- 


śnień w sprawie zamieszczonych 
w prasie francuskiej artykułów, 
które stały się powodem niepo.o- 
zumienia. W politycznych kołach 
francuskich nie tracą skutkiem 
tego nadziei, że sprawa ta nie bẹ» 
dzie miała w dziedzinie wzajem- 
nych stosunków francusko-irań* 
skich następstw, których się po- 
czątkowo obawiano i że odwiecz= 
na przyjaźń obu narodów zosta: 
nie zachowana. 


TRANE 


Niemcy wykorzystają 


układ morski anglo-niemiecki 


Agnecja Reutera donosi: Niem- 
cy zawiadomiły o zamiarze skorzy 
stania z prawa, przysługującego 


stawiciele admiralicji 


łodzi podwodnych. Delegacja bry | mienia. 
tviskich ekspertów morskich, znaj 
dująca się w Berlinie, omawia o- 
becnie tę sprawę. 

Decyzja niemiecka została zako | 
munikowana Rządowi Brytyjskie- 
mu przed 3 tygodniami, ale dopie 
ro 30 b. m. po raz pierwszy zosta 
ła ogłoszona w następującym ko- 
munikacie: Rząd niemiecki niedaw 


lipca 1937 r. 


z pewnych praw, przyznanych mu 
przez wymienione układy. Przed- 
brytyjskiej 
im w myśl układu agielsko . nie-| opuścili Londyn w czwartek, uda 
mieckiego z 1935 r. budowy łodzi| jąc się do Berlina, aby omówić z 
podwodnych o tonażu, równym | władzami niemieckimi sprawy wy| raz najbliższe otoczenie zmariego 
globalnemu tonażowi „brytyjskich | nikające z wspomnianego zawiado 


Koty perskie 


i stosunki dyplomatyczne 


Ministerstwo spraw zagranicz- tit Parisien“ i „Excelsior“ spra- 
no zawiadomił Rząd J. K. Mości, | nych Francji ogłosiło w związku |wozdania z wystawy kotów per- 
iż zgodnie z procedurą, zawartą |z zerwaniem stosunków dyploma- | skich, oraz pewna ~ra słów użyta 
w angielsko - niemieckim układzie | tycznych z Iranem, następujący | przez jedno z pism humorystycz- 
morskim z 18 czerwca 1935 r. i 17| komunikat: Ogłoszenie w dniu 2 |nych, wywołały w Iranie gwałtow 
zamierza skorzystać | grudnia b. r. w dziennikach „Pe-;ną kampanię prasową przeciwko 


Napad na restaurację polską 


Str. 2 
Zgon kardynała 


Aleks. Makowskiego 


W ubiegły piatek, o godzinie 
21.15 zmarł ś. p. kardynał Alek- 
sander Kakowski, arcybiskup me- 
tropołita warszawski, 

Przy łożu umierającego była o- 
becna kapituła metropolitarna o- 


KOWNO, (PAT). Rada mini- 
strów na wniosek gubernatora 
Gailiusa postanowiła rozwiązać 
w kraju kłajpedzkim policję bez- 
pieczeństwa. Jak wiadomo, w 
kraju kłajpedzkim funkcjonowały 
dotychczas dwie policje: policja 
autonomiczna oraz policja bezpie” 
czeństwa — organ rządu central. 
nego. 

"Rozwiązania policji bezpieczeń- 
stwa domagali się już oddawna 
Niemcy kłajpedzcy. Dyrektoriat 
wydał ostatnio nawet ze swej stro 
ny okólnik, na mocy którego funk 
cjonariuszy policji bezpieczeństwa 
miano uważać jedynie za osoby 
prywatne. 


„MAMA zaginęła 


Gdański statek „Warna“, który 
w dniu 17 grudnia wyszedł z ła- 
dunkiem węgla ze Swinoujścia na 
pełne morze, zaginął bez śladu. 


kardynała. (PAT). 


Francji. Poseł francuski w Tehe» 
ranie otrzymał instrukcję udzie» 
lenia władzom irańskim  wyjaś- 
nień, mogących zapobiec nieporo- 
zumieniu, które opublikowanie 
tych artykułów wywołało w irań- 


skich kołach dworskich. Rząd Ira 


Rozwiązanie „policji 


w Morawskiej Ostrawie 


nu zdecydował się nie mniej jed- 
nak nagle w dniu 28 grudnia zer- 


W dniu we /ajszym do restan i poraniono właściciela restauracji 


racji Franà is  Tobiczyka w Mo 
rawskiej Ostrawie w godzinach 
„wieczornych wpadło: 9 młodych 
osobników, uzbrojonych w  „bv- 
kowce* i bez widocznego powodu 
wszczęto bójkę z przebywającymi 
na sali gośćmi. Pobito dotkliwie 


Granat 


w Domu Polskim 


W piątek nieznani sprawcy rzu 
cili ręczny granat do Domu Pol. 
skiego w Morawskiej Ostrawie. 
Granat eksplodując, zdemolował 
okno i wnętrze jednej z klas. Je- 
den z przechodniów został ranny. 
Dochodzenie policyjne nie dało do 


zakłady 


„ Korespondent finansowy Events | 
Standard* omawia obszernie transakcję 
dotyczącą „Skody“. Wedłeg ofiejalnyck 


Polaka nazwiskiem Tobiczyk, kel 
nera i płatniczego oraz kilku go- 
śei narodowości polskiej, 8 ciężej 
ranionych osób pogotowie odwio- 
zło do szpitala miejskiego. Na- 
pestniey zdołali zbie-. Policja pro 
wadzi dochodzenie (PAT). 


reczny 


w Mor. Ostrawie 


tychczas wyników, 

W budynku Domu Polskiego 
mieści się polska szkoła ludowa, 
biura polskich organizacyj i sala 
teatralna, w której z reguły od- 
bywają się wszelkie polskie im. 
prezy. (PAT). 


wać stosunki dyplomatyczne z 
Rządem Francji! 


KOSMETYCZNY 


Wszelkie czynione dotychczas po 
szukiwania nie dały żadnych wy- 
ników i zdaje się nię ulegać wąt- 
| pliwości, iż statek zatonął. 


GABINET ZOFTI BIALER ALISKA 
44 M. 9 tel. 627.13. Pielęgnowanie 
twarzy najnowsz. aparatami, farbo- 


wanie włosów. Bezpowrotne usuwa nie owłosienia, kurzajek, brodawek, 
piegów. Lampa kwarcowa, 


ASAWIEG NN Pow "WNE re e 


„à Zwłaszcza maluczkim” 


Charge d'affaires Polski Stani- 
sław Janikowski złożył noworocz 
ne życzenia Ojcu Świętemu. 

Papież udzielił błogosławieństwa 
Prezydentowi Rzplitej, całej Polsce, 


Życzenia Papieża dla Polski 


wielkim i małym, a zwłaszcza ma 
luczkim, życząc, aby Polska za- 
chowała spokój wewnętrzny, tak 
trudny do utrzymania w obecnych 
czasach. 


Mobilizacja gospodarcza w Japonii 


wykupione przez Kruppa 


Specjalny komitet, mający za 
zadanie wprowadzenie w życie 
przepisów ustawy © mobilizacji 
narodowej, zaakceptował szereg 
projektów dekretów cesarskich 
które wprowadzają mobilizację 
zasobów gospodarczych Japonii, 
kontrolę płac oraz godzin pracy, 


„Skody” 


udzielił Rządowi czeskiemu. Bank 
anglo-czechosłowacki występował jedy- 
nie w charakterze pośrednika i akcje 


wienie przedsiębiorstw przemysło- 
wych, produkujących artykuły 
pierwszej potrzeby, warsztatów 
reparacyjnych, oraz szeregu in- 
nych obiektów. Mobilizacja gos. 
podarcza motywowana jest ko- 
niecznością poczynienia wielkich 
wysiłków dla stworzenia „nowego 


Kitleryzacja Kraju Ktajpedzkieg 


centralnej" 


Inna uchwała, przyjęta również 
29. b. m. na radzie ministrów, po* 
stanawia, że do urzędów Rządu 
Centralnego w Kraju Kłajpedzkim 
mają być przyjmowani przede 
wszystkim mieszkańcy obszaru 
kłajpedzkiego. Uchwała ta wiąże 
się z nową polityką Rządu litew- 
skiego, której jedną z cech jest 
wciąganie do pracy sił miejsco- 
wych, znających specyficzne wa- 
runki terenu. Pierwszym krokiem 
było tu mianowanie znanego li- 
tewskiego działacza kłajpedzkiego 


„Polska“ widownią 


czarnej 


We czwartek 0 g. 5 nad ranem, 
w jednym z szybów kopalni „Pol 
ska* w Świętochłowicach, na głę 
bokości 400 metrów, nastąpiło ob 
sunięcie się węgla na przestrzeni 
około 20 metrów. Wskutek wstrzą 
su zasypanych zostało 2-ch górni 


Gailiusa gubernatorem  kłajped 
kim. Uchwała rady ministrów pos 
kreśla również konieczność ście 
ślejszego stosowania zasady dwu 
języczności w urzędach Rządu 
Centralnego w Kraju Kłajpedz- 
kim, przypominając, że zasadę tę 
powinny przestrzegać również w” 
rzędy autonomiczne. 

Na zasadzie uchwały rady mi- 
nistrów, wprowadzono m. in. niee 
miecki tekst do wydawanych 
przez dyrekioriat paszportów za- 
granicznych. 


śmierci 


Podjęto natychmiast akcję ra- 
tunkową, która do godz. popołud: 
niowych nie dała pozytywnego re 
zultatu, ponieważ ze stropu Sspa- 
dały odłamki węgla. Później jed- 
nak wydobyto zwłoki jednego z 
zasypanych górników, 45-letniego . 


Ryszarda Kucharczyka. Dalsza ak 
cja w toku. 


ków: Jan Pohl i Ryszard Kuchar- 
czyk, obydwaj ze Świętochłowic. 


Uwaga krawcy męscy 


Już wyszła z druku druga część „Podręcznika kroju“, 
uproszczonego ł praktycznego systemu „Adam Paris" opracojwą. 
ny przez I. Kunina absolwenta akademii „Adam“ w Paryżu. 60 istr, 
obszernego rozmiaru, 30 modeli kroju modnych marynarek o 

nym biegu pasków wprost na materiale, żakietów, palt damskicih, 
męskich i wierzchu do futra. Kalkulacje na materiale, Krajante 
dla wadliwych figur i t. p. Cena zł. 7. Adres dla zamówień: Wit- 
mo, Zawalna 24 P. K. O. 702.049. 

Pierwszą część możne nabyć w cenie £ zł 


Kary grzywny 


dla karteli przemysłowych I handlowych 


Z Ministerstwa! Przemysłłi i Han | Przemysłu Gumowego ap. ake. 4 


kiemu. Powstaje pytanie, w jaki spo- 
sób transakcja zostuła sfinansowana i 
kto będzie faktycznym właścicielem 
„Skody“. W kołach bankierskich wy. 
raża się przypuszczenie. że 2 mili"ny 
funtów  szterlinzżów potrzebnych dla 
przeprowadzenia transakcji pochodzi x 
mażyczki w wysokości 10 milionów fun. 
tów szłerlingów, jaką Rząd angielski 


Na pytanie, dlaczego, jeśli Niemcy 
mają być ostatecznie nabywcami akcji 
wschodnich — nie użyto bardziej ber- 
pośredniej metody, korespondent odpo- 
wiada, że x powodu braku walnt zagra- 
nicznych Niemcy nie mogły fincnsować 
transakcji gotówkowej i starały się o po- 
zyskanie akcji „Skody* na kredyt. 

Rozwiązanie znalezione zostało dzię- 
ki pożyczce angielskiej dla Czecho-Śło- 
wacji. Niemcy zdołały doprowadzić do 
układu. na podstawie którego udzieliły 
Czecho-Słowacji długoterminowego kre- 
dytn na zakup towarów niemieckich, 
wzamian za natychmiastowe nzyskanie 
w walueje zagranicznej sumy potrzebnej 
na spłacenie Schneider-Crenzot. 

Jeśli to wyjaśnienie jest prawdziwe. 
powstaje pytanie, kto skorzystał na ca- 
łej transakcji. Być może. że kapitaliści 
francuscy, którzy woleli 2 miliony fun. 


jtów szterlingów, aniżeli koncem zbro- 


„WAZET* ka 
Niema nadziei 


na poprawę 
stosunków niemiecko-4merykańskich 


Niemieckie biuro informacyjne 
donosi - o - proteście niemiec- 
kiego charge d'affaires w Wa- 
szyngtonie przeciwko przemówie- 
niu amerykańskiego ministra spr. 
wewnętrznych Ickesa, wygłoszone | macyjnego — będzie panował ten 
mu w Cleveland, dodając, iż za-| stan rzeczy, nadzieja na poprawę 
stępca sekretarza stanu w Depar- | wzajemnych stosunków jest po- 
zbawiona wszelkich podstaw. 


„dj bezrobotni nie płodowaji 


demonstracje w Londynie 


Bezrobotni londyńscy dokonali 
nowej manifestacji na terenie 
City, 12-tu bezrobotnych warapa 
ło się na wysoką kolumnę, która 
została wystawiona na pamiątkę 
u w 1666 roku i za 
zycie wielką chorą- 


m 


Najlepsze są 
Cukierki 


Czekolady 


tamencie Stanu usiłował bronić 
stanowiska lckesa. 

Dopóki w stosunkach niemiec- 
ko - amerykańskich — kończy ko 


munikat niemieckiego biura infor 


giew z napisem: „Życzenia szczę 
śliwego nowego roku — oby bez 
robotni nie głodowali w 1939 ro- 
ku“. 
Chorągiew 
przez policję. 


zostałą usunięta 


porządku“ w Azji Wschodniej. 


informacji grupa francuska Schneider. | „Skody* będą ostatecznie sprzedane | OBTANiczenie dywidend, wypłaca- 
Creuzot sprzedała swój pakiet akcji | Niemcom i złączone s Pono nych przez spółki, oraz upaństwo- 
„Skody* bankowi anglo<zecho<łowae. Kruppa. 


Policyjne porozumienie 
„irzeciej" Rzeszy i Włoch 


Urzędowo donoszą, że pomię-| stycznia 1939 r. W myśl porozu- 
dzy Rządami Niemiec i Włoch zo-| mienia dawne paszporty i inne 
stało zawarte porozumienie w | dokumenty osób otrzymujących 
sprawie wzajemnego komuniko- | nowe obywatelstwo bedą zwróto- 
wanią nazwisk osób, które uzys- | ne władzom państwa, którego o- 


krły obywatelstwo danego kraju | bywatelstwa zrzekła się dana oso. 
Układ ten obowiązuje od dnia 1| ba, 


CAŁY NAKŁAD 


KALENDARZA - INFORMATORA 
na 1939 r. 


został wyczerpany. 


Z POWODU PRZESZKÓD TECHNICZNYCH DRUGI NAKŁAD NIE 
UKAŻE SIĘ, 
Nadesłanych ostatnio zamówień wykonać nie możemy. W płacone 
pieniądze zwrócimy. 


Szwajcarska Mata-Hari 


rozpoczeła głodówkę w więzieniu 


Opinia publiczna Szwajcarii śledzi s | służyć do wysadzania czołgów w powie 
zainteresowaniem przebieg Śledztwa | trze. Model ten miała oskarżona oddać 
wdrożonego w związku z xaarssztowe- |w Paryżu przedstawicielowi pewnego 
niem w Genewie tancerki Virginii Rota obcego mocarstwa. 
poa zarzutem szpiegostwa. Wraz z oskar | Nici śledztwa prowadzą do kilku 
żoną zaaresztowano szereg osób, m. in. miast, znajdujących się na pograniczu 
detektywa genewskiego Rochat, z któ. szwajcarsko-francuskim. 
rym, jak wykazało śledztwo, była w | Oskarżona wydalona była już z gra- 
zmowie, nic Szwajcarii w 1934 r., «a w ostatnich 

W chwili aresztowania jej na grani. czasach utrzymywała bliższe stosunki s 
cy francusko-szwajcarskiej Rota miała pewnym zagranicznym dyplomatą w Ge 
ukryty pod suknią model aparatu skon- newie. Po przesłuchaniu tancerka ros 
struowanego w Szwajcarii, a mającego poczęła głodówkę w więzieniu. 


ATTA FO EE TY POETRY PSTRDYTCY RE PRAW TORPADO 
ME£0Z, ŚNIEG, KINO, GAZETY — niszczą oczy. Odpowied- 
nie okuiary dobiera gratis do 15 stycznia Fiitorex, 
Kredytowa 9. 


dłu otrzymaliśmy następujący ko 
munikat: 


Za niezgłoszenie do rejestru kar 


telowego trzech umów kartelo- 
wych, organizujących wspólną 
sprzedaż nici gumowych na rynku 
polskim, ukarane zostały grzywną 
po zł. 5.000 — następujące 4 fir- 
my, uczestniczące w tych umo- 
wach: 

1) Angielsko -~ Polski Przemysł 
Gumowy „Gentleman* sp. akc. w 
Łodzi. 


2) Warszawsko . Ryska Fabry- 
ka Wyrobów Gumowych „Ryga- 
war“, sp. akc. w Warszawie. 

3) „Sanok“, Polska Spółka dla 


Sanoku. 

4) Izrael Kohn i S-ka w War 
szawie, 

Drugie orzeczenie dotyczy. rot- 
wiązanego już międzynarodowego 
porozumienia gdańsko - gdyńskich 
importerów śledzi brytyjskich, 
którego otworzenia ani rozwi:E% 
nia nie zgłoszono do rejestru kat 
telowego, za co ukarano 3 pot- 
skich uczestników tego porozumie 
nia, a to firmy: 1) J. Bankier, im- 
port „ eksport śledzi w Gdyni, 2] 
Towarzystwo Przemysłu Rvbnegó 
Bloomfields Sp. akc. w Gdym. 3} 
Gdyński Import Śledzi, wł. l. My: 
reboc w Gdyni — grzywną po zł. 
1.000. (PAT). 


Chorzy na płuca 


Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc 
oraz koklusz powinien natychmiast zabrać się do leczenia. . Do- 


brym środkiem na choroby płuc 


Przy użyciu Fagosolu zmniejsza się kaszel. Fagosol dostać można 
we wszystkich aptekach. Skład słówny — Apteka 
H. ROSENSTANTA, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


Zmiany w lasach 


Minister Rolnictwa 1 Reform Rol-| oraz z terenów zniesionego nadleśni 
nych zarzydzeniami z dn. 15 i 16, ctwa Bukowina. 


gradnia b. r. zniósł Zarząd Lasów 
Państwowych, 
wych lasów śląskich i Nadleśnictwo 
państwowe w Bukowinie, oraz utwo. 
rzył Nadleśnictwo Państwowe Jawo 
rzyną £ siedzibę w m. Jaworzyna, z 
terenów odzyskanych w Jaworzynie 


$ynalek-hulaka okradł ojca 


Policja zatrzymała w Warsza- 
wie jakiegoś pijanego młodzieńca 
awanturującego się na ulicy w 
gronie kobiet lekkich obyczajów. 
Awanturnika przeprowadzono do 
komisariatu. gdzie wylegitymował 
się dowolem  csobistym, aoszą- 
eym wy'ażie Ślady fałszerstwa. 
Młodzieńca zrewidowano i znale- 
ziono przy nim drngi, sfałszowa- 
ny dowód, oraz większą sumę pie- 
niędzy. Ponieważ zatrzymany da- 
wał wykrętne odpowiedzi, wszczę- 
to energiczne dochodzenie i usta- 
lono, że awanturniczym młodzień- 


cem jest 20-letni Władysław Nie- 


Inspekcję państwo. | wych lasów pszczyńskich Minister 


okazał się preparat FAGOSOL. 


państwowych 


Ponadto funkcje zarządu państw» 


Rolnictwa i Reform Rolnych przeka 
zał dyrekcji lasów państwowych e- 
kręgu krakowsko » śląskiegr + uie- 
dzibą w Cieszynie, a 


mir ze Śremu. W ubiegłym 4 
dniu skradł on swemu ojcu <o 
złotych, bratu Kazimierzowi j ko- 
ledze Bronisławowi Kowalskiemu 
skradł dowody osobiste, po czym 
zbiegł do Warszawy. Obawiając 
się pogoni, Niemir wywabił t.zw. 
plamoznikiem nazwiska w dowo 
dzie brata, kolegi i swoim, wata- 
wił fikcyjne nazwieka i pewien 
już bezkarności, zaczął hulać w 
towarzystwie podejrzanych ko 
biet. Młody utracjnez przehulał 
w ciągu kilku dni około 3000 ało- 
tych. Przekazano go policji po 
znańskiej. 


do Tunisu i 


Dn.a 2 stycznia premier Daladier wyjeżdża na pokładzie krążowni- 
ka „Emile Bertin“ (na naszym Zdjęciu) w demonstracyjną podróż po 


Tunisie i na Korsykę. 


- Zgłodniałe wilki 


We wsi Brusturi (Siedmio- 
gród) wielkie stado wilków napa- 
dło w wieczór wigilijny na kilka 
zagród chłopskich, porywając by- 
dło. Mieszkańcy wsi uzbrojeni 
przeważnie w kije stoczyli z na- 
pastnikami walkę, która trwała 
przeszło godzinę, a w ciągu któ- 
rej 4-ch wieśniaków zostało roz- 
szarpanych przez wilki. Dopiero 
po zabiciu 14-tu wilków, reszta 
stada rzuciła się do ncieczki. 


Na drodze pod Valeni (Sie- 


Ponwito x ania 


NA GŁODNE DZIECI HISZPANII. 

W rocznicę śmierci córki Ireny 
Drobnerowie ZŁ 20. 

W rocznicę śmierci Ireny Drobner 
-— Straumer-Wiszniewiczowie Zł. 20 

Zamiast prezentu  imieninowego 
dla Eugeniusza K. składa Hanka 
ZŁ. 5, i za tym przykładem pójdźcie 
obywatele. a sprawicie tym biednym 
radoście wiele, 

PPS. i Związki Klasowe w No. 
wym Dworze składają sumę z fun. 
duszu choinki ZŁ 5.95. 

Bezimiennie Zł. 1.10. 

NĄ INSTYTUT WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO IM. JERZEGO 
MICILAŁOWICZA. 

Dia. Uczczenia pamięci Dr. Je- 
rzęgo Michałowicza składa Maria 

Ujejska Zł. 25. 


NA POMOC ZIMOWA 
DLA REZROBOTNYCH 


Leokadia  Jędrusikowa z 
Siedlec zapracowane akordowo w 
Powszechnym Zakładzie  Ubezpie. 
czeń Wzajemnych w grudniu 1938 r. 
zł. 40. 

NA ROBOTNICZE TOWARZY. 
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI 
składa Stanisław Garlicki — zamiast 

życzeń Noworocznych zł. 20. 


składa 


.|lipińskiego, spowodował skutkiem 


na Korsyke 


grody ciłopskie 


dmiogród) wilki napadły i roz- 
szarpały listonosza wiejskiego 
Gheorghe Albu i jcgo syna. 


Str. 


onstracyjna podróż Daladierafjalsze zaostrzenie 


stosunków amerykańske-niemieck ch 


Prasa amerykańska zamieściła 
pod dużymi nagłówkami oświad- 
czenie Niemiec, że poprawa sto- 
sunków niemiecko amerykań- 
skich jest chwilowo niemożliwa 


Jak sie 


likwidacja partii 


PAT donosi z Pragi: 
Likwidacja partii komunistycz- 
nej Czechosłowacji odbyła się w 
całkowitym spokoju. Posłowie ko- 
munistyczni opuścili parlament i 
opróżnili zajmowane przez par- 
tię pokoje jeszcze przed doręcze- 
niem formalnego zawiadomienia 
o rozwiązaniu partii. Również 
radni komunistyczni opuścili ra- 
tusz praski. Fundusze partii zo- 
stały zabezpieczone przez wła- 
dze, zaś biura partyjne opieczęto- 
wane przez policję. 
** 


W związku z rozwiązaniem cze- 
sko - słowackiej partii komuni- 
stycznej i pozbawieniem przed- 
stawicieli komunistycznych za- 
równo mandatów poselskich i se- 
natorskich, jak i samorządowych, 


Dar, Miodowa REŻ 
R Dać. 9-2 łab 


Prasa niemiecka zamiera 


wydawnictwa 

„Mosse“ — „Berliner  Volksztg."” 
przejdzie z dn. 1 lutego w içe 
| 


Dnia 1 lutego w wydawnict. 
wach dzienników hiemieckich zaj- 
dą daleko idące zmiany. Dyrekcja 
znanego dziennika „Berliner Ta; 
geblatt* wymówiła już pracę 
swym pracownikom na dzień 1 
lutego. Dziennik ten wydawany 
dotychczas nakładem spółki wy” 
dawniczej Mosse, przejdzie zape- 
wne do koncernu „Deutscher Ver- 
tag“, Ostateczna decyzja co do dal 

|szego ukazywania się „Berliner 


Tajfun, który nawiedził wyspę 
Panay należącą do Archipelagu Fi 


powodzi i obsunięcia się ziemi ru“ 
nięcie tamy na jednej z rzek gór- 


Hiter W rol 


Z okazji Nowego Roku kan- 
clerz Hitler ogłosił apsl do naro- 
du niemieckiego, w którym na- 
zwał rok 1938 „rokiem najbar- 
dziej brzemiennym w wypadki w 
historii narodu niemieckiego“. 
Mówiąc © programie na przy* 
szłość kanclerz sprecyzował zada- 
ni Rzeszy w sposób następujący: 
pierwszym zadaniem jest wycho- 
wanie narodu niemieckiego w za- 
sadach narodowo - socjalistycze 
nych. Drugim zadaniem jest zoz- 


A 


PRZEZIĘBIENIU 


STOSUJ ESIE TABLETKI 


"qogal | 


Św Jaa in 


ECW: 


por: 


EPR 


w GRYPIE. 


Biala ksiega 


rokowań angielsko-amerykańsxich 


W najbliższych dniach rząd an- 
g:elski ogłosi Białą Księgę, zawie” 
rającą wszystkie dokumenty w 
sprawie nowego układu handlowe 
go anglo - amerykańskiego. Poza 
tekstem wszystkim dokumentów, 
listów pomiędzy przedstawiciela- 
mi zainteresowanych rządów i u 


SUKNIE, 


PŁASZCZE 


ceny najtańsze 


staleń _ kontyngentowych, Biała 
Księga zawierać będzie dokładny 
wykaz zmian stawek celnych, ja” 
kie nastąpią z dniem 1 stycznia 
1939 roku w taryfie celnej Wielkiej 
Brytanii w związku z zawarciem 
tego układu. 


Tajfuny pustoszą 


Tageblatt“ jeszcze nie zapadła. 
Inny dziennik 


spółki wydawniczej „Deutscher 
Verlag", która przejmie również 
wielki organ berliński „Deutsche 
Allgemeine Ztg.“, ukazujący Się 
dotychczas nakładem własnego wy 
dawnictwa. Zlikwidowana wresz- 


> zostanie „Germania“, 


Filipiny 
skich. Wezbrane fale zalały miej- 
scowość Calilo oraz sąsiadujące Z 
nią osiedla. Około 15 tysięcy osób 


zostało pozbawionych dachu nad 
głową, a przeszło 500 utonęło. 


aniola pokoji | 


budowa i wzmocnienie armii nie- ; 
mieckiej. Trzecim wreszcie zada- | 
niem jest przeprowadzenie planu | 
4-ro letniego, rozwiązanie proble- | 
mu braku sił roboczych oraz 
przede wszystkim gospodarcza of- 
ganizacja terytoriów nowowcielo- 
nych do Rzeszy. Mówiąc o polity- | 
ce zagranicznej Rzeszy, kanclerz ; 
podkreślił zobowiązania Iie- 
miec, wynikające z przyjaźni wło- 
sko „ niemieckiej oraz podniósł w: 
serdecznych słowach historyczną 
rolę Mussoliniego dla utrzymania 
pokoju. 

Równocześnie kanclerz Hitler 
wyraził swą wdzięczność innym 
mężom stanu, którzy w ub. roku 
przyczynili się do wynalezienia 
pokojowego rozwiązania wszyst- 
kich zagadnień. Wreszcie kan- 
clerz wyraził życzenie, ażeby w 
nadchodzącym roku Niemcy 
przyczyniły się również dc utrwa- 
lenia pokoju światowego. (ATE.) 


z powodu stanowiska 
przez Stany Zjednoczone wobec 
protestu niemieckiego przeciwko 


mowie min. Ickesa. 
e 


odbyła 


komunistycznej? 


w kołach politycznych liczą się z 
rozpisaniem wyborów samorządo- 
wych w Czechach i na Morawach 
na wiosnę przyszłego roku. Do 
czasu wyborów mają być powoła- 
ni komisarze rządowi. W kołach 
dobrze poinformowanych twier- 
dzą, że w najbliższym czasie ma 
być mianowany komisarz rządo- 
wy na miasto Pragę, gdzie na 100 
radnych było 17 przedstawicieli 
partii komunistycznej, m. in. je- 
den z wiceprezydentów miasta 
min. Verbensky oraz znany dzien- 
nikarz Egon Erwin Kisch. 


Na zakończenie starego 


dorobek naszej polityki zagrani- 
cznej. Na ogół ocena ta nie wypa- 
da pomyślnie dla p. ministra 
Becka. Jedynie p. red. Konrad 
Wrzos w „I. K. C.* pisze peany 
dla. sternika polskiej polityki za- 
granicznej, Z wywodami jego nie 
zgadza się natomiast p. Cat-Mac- 
kiewicz, który już oddawna ata- 
kuje w „Słowie“ kierunek polityki 


naszego M. S. Z. W polemice z 


Wyniki wyborów do Rad Gromadzki 


w pow. Glxuskim 


W CHECHLE. 
Do wyborów stanęły dwie listy: 


1) PPS. i Związków Zawodo- 
wych, oraz 2) Ozonu. 
Na ogólną liczbę 24 radnych 


PPS. i Związki Zawodowe Otrzy- 
mały 21 radnych i 24 zastępców; 
OZN. — 3 radnych. 
W RODAKACH. 
Na ogólną liczbę 16 radnych 
lista Str. Ludowego i PPS. otrzy- 


Wystawa techniki obronnej ZSSR 


.W tych dniach otwarto w Lenin 
gradzie wystawę techniki obronnej 
zorganizowaną przez ludowy ko- 
misariat przemysłu obronnego Z. 
S. S. R. Wśród szeregu ekspona- 
tów z dziedziny- nowoczesnego 


interesowanie zwiedzających bu- 
dziły samoloty sportowe typu „Ut 
1“, Interesującym szczegółem jest, 
że wystawę zwiedzać mogą jedy- 
nie obywatele ZSSR., cudzoziem- 
cy zaś nie są na nią dopuszczani. 


sprzętu wojennego największe za” (ATE.). 


3 miliony wariatów w Ameryce 


Amerykańskie towarzystwo na- | nych znajduje się 3 miliony umy- 
ukowe w Richmond (w stanie Vir | słowo chorych. Sanatoria amery- 
ginia) ogłosiło statystykę, z któ. | kańskie przyjmują w ciągu roku 
rej wynika, że w St. Zjednoczo- | pół miliona umysłowo chorych. 


najnowsze M. EISENBERG S 


amum Nalewki 31 


tel. 11-40-21 


zajętego | 


Przegląd prasy 


roku] red. Wrzosem pisze p. Cat-Mac- 
szereg dzienników poddaje ocenie | kiewicz: 


GOQ 
BERRIERI T 


O Q OQ 
OKA O 
ecane nearer oreren n nean 


OSZCZEDNOŚCI MIESZKAŃCÓW STOLICY 
| LOKOWANE W K K © M.ST. WARSZAWY 
ZYSKUJĄ NIE TYLKO CAŁKOWITE ZABEZPIE- 
CZENIE i NAJKORZYSTNIEJSZE WARUNKI 
OPROCENTOWANIA, ALE WPRZĄGNIĘTE 
DO PRACY W POSTACI POŻYCZEK NA CELE 
WAŻNE POD WZGLĘDEM SPOŁECZNO- 
- GOSPODARCZYM, PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO 
WZROSTU ZATRUDNIENIA i DOBROBYTU 


DOOHOĆ 
ROR AOOKA APC A PAJAK KIKA) 


RSZA 


AB2SR 


UTTA S 
BIELAŃSKA 8 -TARGOWA6S -BAGATELA 14 
WOLSKA 6 


porażki polityczne. Nie zaznajo- 
mił nas także ze swoim pogią- 
dem dlaczego ta triumfalna poli- 
tyka ministra Becka kończy rok 
obecny bez załatwienia sprawy 
Rusi Karpackiej w myśl życzea 
polskich, zakańcza go wzmagają 
cym się antagonizmem węgiersko. 
rumuńskim, rozejściem się Hnt 


Niestety, — p. Wrzos, pomimo 
całego swego talentu i obfitej do- 
kumentacji, którą mu musiał do. 
starczyć ktoś blisko stojący mi- 
nisterium spraw zagranicznych, 
nie potrafit odpowiedzieć na za- 
rzuty, które stawiam naszej poli- 


tyce zagranicznej. Nie potrafił| politycznej Rumunii i Polski, roz- 
uzasdnić, że Zaolzie i Litwa, to luźnieniem się kooperacji politycz 
nietylko korzyści gospodarcze, nej włosko - polskiej, wreszcie 


całą gamą nastrojów, pogłosek £ 
niepokojów w sprawie ukraińskiej 
polityki niemieckiej. EET 

Jedno musimy .naszemu mini- 
sterium spraw zagranicznych przy- 
znać, to świetną znajomość tech- 
niki propagandowej wewnętrznej. 
Na Nowy Rok gotowi jesteśmy 
życzyć temu resortowi, aby po- 
trafił tak manewrować opinią za- 
graniczną, jak umie manewrować 
opinią w Polsce. 


Również konserwatywny „Dzien 
nik Poznański“ pośrednio ocenia 
krytycznie osiągnięcia polskiej po 
lityki zagranicznej, jeśli chodzi o 
zagadnienie Rusi Podkarpackiej, 
której los całkowicie zależy od 
woli rządców „Trzeciej* Rzeczy 
„Dziennik Poznański* pisze: 


Po stronie węgierskiej — do- 
strzegamy bardzo istotną zmiane 
Równocześnie z wyjazdem min. 
Ciano z Budapesztu prasa węgier- 
ska przestała wogóle interesować 
się sprawą Rusi Podkarpackiej. 
Skwapliwie dotąd notowane infor- 
macje z Huszt zniknęły zupełnie 
ze szpalt dzienników węgierskich. 
Nie mamy żadnych podstaw de 
przypuszczenia, że rząd węgierski 
zrezygnował z opanowania Rusi 
Podkarpackiej, ale wolno nam z 
pewnych objawów w prasie przy* 
puszczać. że hrabia Csaky uległ. 
hrabiemu Ciano inspirowanemu z 
kolei przez min. Ribbentropa. Te- 
raz min. Csaky pojedzie do Ber. 
lina, aby złożyć  zapowiedzianą 
wizytę i będzie fetowany  conaj- 
mnfej jako trzeci partner osi. 4 


lecz i sukcesy polityczne, a nie 


mała 11 mandatów, lista OZN. — 
5 mandatów. 
W KLUCZACH. 


Na 30 radnych PPS, i Klasowe 


WIE 


WU 


Związki Zawodowe otrzymały 15 
radnych i 15 zastępców; OZN. — 
15 radnych i 15 zastępców. 

Tutaj jednak zdarzył się fakt, iż 
w czasie obliczania głosów prze- 
wodniczący Komisji wyborczej 
usunął pełnomocnika listy PPS. i 
Kłasowych Związków  Zawodo- 
wych, wobec czego 400 obywateli 
na ogólną liczbę 550, biorących 
udział w głosowaniu, podpisało 
protest, domagjący się unieważ- 
nienia wyborów. 


Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
ul. Ossolińskich 11. Telefon 238-59. 
w Warszawie, ul. Nowy Swiat 72, telefon Nr. 598-81 
ul. Podwale 5, 
Poleca 


DZIEŁA NAUKOWE I BELETRYSTYCZNE, PODRĘCZNIKI S7KOLNE 
szego pi 


BIBLIOTEKĘ NARODOWĄ 


dla wydziałów powiatowych,  magistratów, 
paraf., notariatów — dla lekarzy, 
druki gospodarcze i lasowe. 
Posiada: 
Dwie wzorowo urządzone Dru karnie i Introligatornię, które wy- 
konują wszelkie w ich zakres wchodzące roboty, 


WYDAWNICTWA 
ZAKŁADU NARODOWEGO 
do nabycia we wszystkich księgarniach. 


we Lwowie, 


Oddziały: 
w Krakowie, 


dostosowane do najnow 
£ Wydaje 
Ma stałe na składzie 


urzędów 


tak jest istotnie, tego nie wiemy 
jeszcze w tej chwili zwłaszcza, że 
najwięcej do powiedzenia na ten 
temat będzie miał kanclerz Hī- 
tler, względnie Mussolini. Obecnie 
kanclerz przebywa w swej samo- 
tni w Berchtesgaden, a Mussolini 
z zapałem oddaje się sportowi 
narciarskiemu w swej rezydencji 
Roccadella Caminata. Gdy się wa 
kacji skończą, może dowiemy się 
czegoś więcej. 


S-EK. 


telefon Nr. 135-27. 
u' nauczania 


gmin, 
oraz 


IM. OSSOLINSKICH 


à 


_ Obawiam się, że nie daleka Czyż będzie bowiem wolno budzić 
jest chwila, kiedy u nas nie będzie| w nowych pokoleniach szacunek 
się już można uczyć dziejów walk | dia masonerii narodowej i dla idei, 
© niepodległość, Gdyż dzieje tej przepojonej hasłami  ilberalizmu 
wypływają ze światopoglądu, z Czyż nie znajdzie się na indeksie 
atmosfery ideowej, która jest naj- demokracja Lelewela i Mochnac- 
zupełniej obca wielu ludziom  dzi- | kiego? Manifest Towarzystwa De- 
siejszym,—ludziom, którzy aspirują mokratycznego nie będzie chyba 
do reprezentowania idei państwo-! stanowił lektury godnej zalecenia. 
wości polskiej. Chyba, że dziejej Los ten podzieli zapewne manifest 
te ograniczymy wyłącznie do wy-| rewolucji krakowskiej 1846 r. ; 
darzeń zewnętrznych, do historii | cała ideologia powstania stycznio- 
czysto militarnej, że ogołocimy je| wego. © rewolucji 1904 — 1908 
z ich istotnej wartości, że oderwie| r. wspomina się już dziś niechęt. 
my je od ich podłoża ideowego. |nie. O legionach Piłsudskiego i 
Nauczając 0 insurekcji Kościusz- | P. 0. W. mówi się owszem dość 
kowskiej będziemy zapewne opi-| wiele, ale w taki sposób, jakby or 
s sywać pola bitew od Racławic dof ganizacje te były wyprane chemi- 
Maciejowic, ale zasłonę rzucić bę-| cznie z wszelkiej ideologii. Pierw- 
dziemy musieli na uniwersały Ko-|sze tomy pism Piłsudskiego budzą 
ściuszki, głoszące sprawiedliwość | już dziś u niejednego wątpliwości 
społeczną i równouprawnienie bez|z punktu widzenia wychowawcze- 
względu na pochodzenie czy wy-| go. Sądzimy, że wkrótce nawet 
znanie; milczeniem pominąć będzie | niektóre rzeczy z późniejszych to- 
my musieli bezkompromisową, wol | mów staną się kłopotliwe. W ka- 
nościową ideologię naczelnika pier | żdym razie nie posiadają one wa- 
wsżego powstania. Nie będzie | runków po temu, aby stać się ewan 
nam wolno wspomnieć o atmosfe- | gelią nacjonalizmu, rasizmu, anty- 
rze panującej w legionach Dąbrow | semityzmu. 
sidego, przepojonych głęboko hasła | Jedną rzecz należy sobie bowiem 
mi Wielkiej Rewolucji Francuskiej. | uprzytomnić. Kroczyć drogą za- 
Bohaterskie dzieje Walerego Łu- | kreśloną dziś Polsce przez konku- 
kasińskiego staną się zapewne| rujące z sobą obozy nacjonalisty- 
wstydliwą kartą historii polskiej.| czne, to znaczy zerwać z naszą 
zwani z przeszłością, zerwać z ideami Sta 


Za „..|Szyca i Kołłątaja, zerwać z marze 
PALACZE TYTONIU! 


niami, które przepełniały serce Ko 
RATUFCIE ZDROWIE 


ściuszki, zerwać z wiarą, która o0- 
Nikotyns vatruwa organizm 


ideą uniw Ogarnia ona 
całokształt życia i wszystkie jego 
dziedziny, Kto pragnie tę ideę do 
jednego tylko zastosować odcinka, 
sen nieuchronnie popada w sprze- 
czność wewnętrzną. Walka na- 
sza o niepodległość z tej uniwer- 
salnej idei wolności czerpała swą 
siłę. I nie był to tylko manewr po- 
lityczny, jeżeli sprzęgano sprawę 
niepodległości ze sprawą wyzwole 
nia chłopów, ze sprawą zapewnie 
nia. robotnikom sprawiedliwości 
społecznej, ze sprawą demokracji, 
ze sprawą równych praw dla wszy 
stkich obywateli naszej ziemi, ze 
sprawą braterstwa narodów wspól 
nie z nami mieszkających. Nie by- 
ła to tylko sprytna przynęta, aby 
pociągnąć najszersze warstwy do 
ofiar dla wielkiej sprawy niepo- 
dległości. Było to tylko zrozumia- 
łe pragnienie realizowania idei wol 
ności we wszystkich przejawach 
życia. Długi szereg bojowników 
o odbudowanie niepodległej Pol- 
ski łączył organicznie ideę wolno- 
ści narodowej, z ideą demokracji, 
którą jest idea wolności obywatel- 


żywiałą Józefa Sułkowskiego, zer- 
wać z tą niespożytą siłą moralną, 
która  Łukasińskiemu pozwoliła 
przetrwać dziesiątki lat beznadziej 
nych męczarni, zerwać z szlachet- 
nymi myślami Edwarda Dembow- 
skiego, zerwać z tą Polską, która 
przyświecała w sromotne chwile 
przedśmiertne Romualdow! Trau- 
guttowi, Stefanowi Okrzei, Hen- 
rykowi Baronowi, Józefowi Mirec- 
kiemu. Kto chce pójść ku częścio 
wemu czy pełnemu  totalizmowi, 
ten musi na dalszą drogę swego 
życia porzucić cały bagaż życiowy, 
który nam towarzyszył w epoce 


życzy wszelkiej pomyślności 


godzin od pa- 
lenia, Zamów- 
cie zaraz nasz 
wieczny papie 
TOW „JJMŁAŁ", „w uChronicie swe zdro 
wię prze niszczącym wpływem ni- 
kotyny. — Papieros „IDEAL“ daje 
możność zaci się oddziaływa 


Nie bawiąc się w proroctwa, je- 


się przy odbiorze. Wysyłamy na li-| walk o niepodległość. dno można z cał ści 
- ; : ą pewnością po- 
kena Nowościa, Warsawa | Trzeba bowiem zrozumieć. Idea | wiedzieć: 


wolności i sprawiedliwości jest 


Bracia! Bracia zabijani! 


Wiersz noworoczny 


I Wy nowy rok dzisiaj macie, 
bracia z za Ebro, z za Kiang. 
Na Waszej ziemi krwi zaciek 
Na polach miast pługa — tank. 
Na nieba przestrzeni błękitnej, 
najgładszej a niezoranej, 
szrapnele i torpedy kwitną, 
jak śmiercią ziejące krany. 
Rodzili się ludzie — na ziemi 
i marli dotychczas — na ziemi — 
dziś charczą w wysokich przestworzach! 
Konając, dłońmi iruwającymi, 
zgarniają niebieskość nieba — 
forącym mózgiem — po gwiazdach! 
awemi włosami — po zonach! 

Kto komu tam powie: „Przebacz!*, 
gdy obu zamęczy pożar, 

ończąc ostatnią jazdę? 
Podnieście głowy i patrzcie, 
jak nad A ay nad Kantonem, 
całe eskadry ludzi płacz śnie, 
kiedy w torturach Marsem płoną! 


Rok, który dziś rozpoczynamy 
nie będzie jeszcze rokiem spokoj. 
nej, twórczej pracy. Nie ujawni 
się jeszcze pierwszeństwo ekono- 
mii społecznej, jako podstawy 
dobrobytu. Wręcz przeciwnie 
nadal utrzymywać się będzie pry 
mat polityki, 

Zaczynamy rok w pełni polity- 
cznego kryzysu po - monachij- 
skiego. Jedynym bodaj dodatnim 
objawem jest rozwianie się pew- 
nych złudzeń w krajach zachodu 
oraz rosnąca obawa przed następ- 
stwami dalszych objawów „dyna- 
mizmu” państw totalnych, 

Obok dalszych, gorączkowych 
zbrojeń, zauważyć się już dają pier 
wsze objawy kontrofensywy gos- 
podarczej . wielkich demokracyj 
przeciw akcji gospodarczej „Trze 
ciej“ Rzeszy (angielska ofensywa 
eksportowa) oraz żywszego współ 
działania tych państw (traktat 
anglo - amerykański). 

Końcowy akord: ostre starcie 
włosko + francuskie raz jeszcze 
wysuwa na pierwszy plan sprawy 
Morza Śródziemnego, jego roli 
komunikacyjnej i strategicznej dla 
Imperium francuskiego i brytyj- 
skiego. Zgęszczają barwy forsowa 
ne przed pewnym czasem (osta- 
tnio nieco przycichłe) niemieckie 
„rewindykacje* kolonialne. 

W sferze bezpośrednich znów 
zeinteresowań Polski mamy do za 
znaczenia wzmożoną ofensywę go- 


granaty — granaty tupią — spodarczą Rzeszy na południowy 
na s BĘ upiornym mieczem wschód, ułatwioną przez częścio- 
wchodzi księżyc czaszką trupią; we opanowanie duchowe i gospo- 


darcze Czecho » Słowacji. Mamy 
w szczególności pod bokiem opa- 
nowaną przez Rzeszę Słowację i 
mamy zakarpacką „Ukrainę“, od- 
ciętą od swej bazy ekonomicznej, 
mającą chyba jeden tylko cel — 
służyć ambitnym planom... Pla- 
nom, będącym podjęciem przez 
Niemcy hitlerowskie owego „te- 
stamentu* Niemiec cesarskich ja- 
kim był traktat brzeski r. 1918 z 
jego „niepodległą“ Ukrainą. 

Czyż trzeba dowodzić, jak trud- 
ne i doniosłe zadania stanęły 
przed polityką i gospodarką Pol- 
ski w r. 1939? 


ŚWIATOWA SYTUACJA. 
GOSPODARCZA. 


Z niepełnych jeszcze danych 
można wyciągnąć wniosek, że w 
ostatnim czasie w gospodarce świa 


ynie 
ponad ziemi nagim torsem, 
ponad zbrodnią, która minie. 


EJ 
Od Wschodu, Zachodu, Południa, 
z Północy — ze wszystkich stron! — 
robi się wiosna po grudniach. 
Ze słońca odlejmy 
zawieśmy go w niebie wysoko, 
by każdy człowiek słyszał, 
jego melodię głęboką, 
którą ja nuce Wam dzisiajt 
„Na chwałę Wolności i Pracy!”. 

nosi tylko 


LEGANCKA PANI Sionee 


„RYGAWAR“ S. A. 
Buty dziecinne z zamkiem od Nr, 8 do 12 zł. 5.90, 


Największy wybór w firmie 
CENTRO 


GUM PL ZEL. BRAMY 11 


| 


Str. 4 


Trzeba wybrać 


NMaliomom paleczy 


naszych patentowanych gilz p. n.: 


DW UWAT KH 
PREPAR OWAT ECH 
z Nowym Rokiem 193% 


Zarząd Fabryki Gils „SO K ô £“. 
W. KWAŚNIEWSKI i F. PACHOLCZYK 


>" FO ZĘ, 


skiej, — z ideą sprawiedliwości 
społecznej, która jest ideą wolno- 
ści człowieka. Tego organiczne- 
go, ideowego związku nie można 
dziś rozerwać inaczej jak scho- 
dząc wogóle z platformy wolności. 

Trzeba przyznać endecji, że mia 
ła przynajmniej odwagę zerwać 
otwarcie z tradycją walk o niepo- 
dlegiość . I kto wkracza dziś na 
szlaki endeckie, musj sobie uprzyto 
mnić, że oczekują go te same kon- 
sekwencje, Trzeba wybierać. Dro- 
ga wolności i demokracji, lub dro- 
ga niewoli i totalizmu; droga kul- 
tury i humanizmu, lub droga bar- 
barzyństwa i zacofania; droga wiel 
kich bojowników © wolność, lub 
droga Hitlerów i Mussolinich. My 
śmy drogę wybrali, — drogę, któ- 
rą nam wskazał nasz światopo- 
gląd w zgodzie z tradycją walk 
wolrościowych. Kto stoi na roz- 
drożu, winien pamiętać, jakie kon 
sekwencje powoduje ten wybór; 
z kim przyjdzie mu się łączyć, i z 
czym przyjdzie mu zerwać, 


ADAM PRÓCHNIK. 


w Warszawie 


Refleksie 


„sKierunek“' 


Dziś coraz częściej wysuwa się 
jako wytyczną postępowania dla 
poszczególnych instytucji, czy na 
wet dla całego społeczeństwa — 
testament marszałka Piłsudskie- 
go i wskazania marszałka Rydza 
Śmigłego. Mówił o tym ostatnio 
p. premier, — mówili marszażko- 
wie Izb Ustawodawczych — i nie 
mal każde oficjalne  przemówie- 
nie zaczyna się lub kończy od 
tych słów, — tak, jakgdyby były 
one już wystarczającą wskazów- 
ką, w JAKIM KIERUNKU nale- 
ży iść, by nie zbłądzić i nie mi. 
nąć się z celem. 

U 


e 

Pamiętam, że żołnierzom, idą- 
cym w marszu frontowym, w li. 
nii rozwiniętej — jeśli mają u- 
trzymać równą linię — należy 
wskazać, jako „kierunek“, przed- 
miot BARDZO WYRAŹNY, NIE- 
DWUZNACZNY, — NIE ZA BLI 
SKI i NIE ZA OBSZERNY. 


Gdyby oficer wskazał  żołnie. 
rzom, stojącym pod ląsem w linii 
rozwiniętej — jako kierunek mar 
szu: las — to bardzo szybko zo» 
baczyłby, że szeregi się łamią, — 
że poszczególne grupki wygina ją 
się coraz bardziej, a żołnierze za- 
tracają wzajemny kontakt, aż 
wreszcie gubią się zupełnie. — 
Wszystko zaś dlatego tylko, że w 
nieodpowiedni sposób zakomende 
rował „kierunek“, 

Las“ nie byłby odpowiednim 
wskazaniem kierunku — jest to 
bowiem obiekt zbyt obszerny, któ. 
ry może objąć nawet cały widno- 
krąg żołnierzy. 

To samo właśnie okazało się 


dziś u zwolenników ' 
i spadkobierców ei M. 
szatka Piłsudskiego, 

Nie ma wątpliwości, że zarówno 
p. płk. Sławek, jak i p. prof. Ma» 
kowski, p. płk. Prystor, jak i p. 
płk. Miedziński, p. gen. Żeligow- 
ska i p. gen. Skwarczyński stanęli 
wszyscy w JEDNYM SZEREGU i 
chcieli dojść do WSPÓLNEGO 
CELU. Ale w miarę marszu odda 
lali się od siebie coraz bardziej— 
i dziś są już tak dałecy, że się na- 
wzajem nie widzą — i zatracili ze 
sobą wszelki kontakt i czucie. 

Oddziały rozstawione odiz*el- 
nie — i nawet dalekie od siebie — 
będą zawsze ŁĄCZYĆ SIĘ W 
MARSZU, jeżeli tylko wytknięto 
im WYRAŹNY WSPÓLNY KIE- 
RUNEK. Przeciwnie, — postawio 
ne nawet w jednym szeregu, będą 
się coraz bardziej oddalać od sie 
bie, jeżeli kierunek marszu został 
określony mglisto i niewyraźnie, 

Wszyscy zdążają do „potęgi i 
szczęścia Polski”, ale nie wszyscy 
zetkną się u celu, 

Zł. 70.- 


T) 
AIR FRANCE 


Informacje: 
Warszawa, Jerozolimskie 35. 


Tel, 85813, 80860 
i wsaysthie biura podróży. 
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Warszawa-Praga 


Gospodarka społeczna wr.1938 


Do walki o wielki plan inwestycyi! 


towej przeważa ruch ku górze. 
Przemysłowa produkcja świata by- 
ła we wrześniu r. ub. niższa od 
zeszłorocznej o ll proc. Zapasy 
surowców zwiększyły się od czer- 
wca 1937 do 1938 o 1%, ale już 
we wrześniu były wyższe od stanu 
z r. 1937 tylko o 15 proc. Wartość 
handlu światowego w III-im kw. 
r. ub. była nieco niższa (o 1.08 
procent) od stanu z przed roku, 
zaś październik przyniósł ożywie 
nie. Eksport 75 krajów podniósł 
się o około 8 proc. import o 4,5 
procent. 

Nie ma co się ładzić co do cha- 
rakteru tego ożywienia, jest to 
wynik wzmożonych zbrojeń. Ru. 
sza przede wszystkim metalurgia, 
przemysły konsumcyjne pozostają 
w tyle, a nawet wogóle wykazują 
stagnację. Ożywienie wystąpiło w 
przemyśle żelazno . stalowym, w 
dziale większości metali koloro» 
wych, w przemyśle naftowym. 

Jakże przedstawia się w per- 
spektywie rocznej sytuacja goe- 
podarcza Polski? 


WZROST PRODUKCJI 
W POLSCE. 


Na sytuację gospodarczą Polski 
w roku minionym rzucić mogą 
światło następujące dane porów- 
nawcze; 

Wskaźnik (nowy!) produkcji 
przemysłowej (1928 = 100) wy- 
kazuje od października do paź» 
dziernika wzrost: 


1937 1937 1938 

przecięmie m.X. m.X. 

wskaźnik ogólny 110,7 1119 1184 
dobra wytwórcze 127.3 1342 1421 
dobra epożyweze 102.7 995 106.1 


Należy zaznaczyć, że wzrost ten 
pod jesień ustąpił miejscu stabi- 
lizacji, a nawet zniżce produkcji, 
która jednak jeszcze w paździer- 
niku górowała nad zeszłoroczną © 
5.0 proc. Wzrost ten nie jest przy- 
tym jednolity, w niektórych dzia 
łach produkcji dobywającej i 
przetwórczej mamy nawet pogor- 
szenie (tak więc: dobywanie rudy 
cynkowo . ołowianej, przem. skór- 
'ny), w innych — wzrost mniejszy 
(nafta, węgiel, hutnictwo żelazne, 
przem. włókienniczy, odzieżowy, 
mineralny, drukarski, chemiczny 
— wzrost prod. od l — 7 proc.) 
lub większy (zwłaszcza przem. 
metalowo + maszynowy, elektro- 
techniczny +- wzrost od 10 do 20 
proc.). 

Stan zatrudnienia w końcu paź 


dziernika r. 1938 wynosił 898. tys. 
w górn., hutn. i przemyśle przetw. 
wobec 850 tys. przed rokiem (858 
tys. przec. w r. 1928). Liczba zare. 
jestrowanych bezrobotnych wyno- 
siła w tym czasie 232 tys. rob. 
25 tys. pracown. umysłowych (263 
tys. i 29 tys. przed rokiem, 126 tys. 
i 10 tys. przec. w r. 1928), 

Ten wzrost produkcji zaznacza 
się przede wszystkim w dziale in- 
westycyjnyra. Przemysły, związa- 
ne ze spożyciem wykazują wzrost 
znacznie słabszy, przeważnie Za- 
ledwie o parę punktów. 


INNE FAKTY MINIONEGO 
RO. 


Dość znaczne pogorszenie nastą- 
piło na odcinku cen, zwłaszcza 
cen rolniczych. Wskaźnik przecię- 
tnych cen zbożowych wynosił w r. 
1937-—55.8, w październiku 1937— 
54,5, w paźdz. 1938 — 36.1. Nie 
wyrównywa tego nieznaczna zwyż. 
ka cen zwierząt rzeźnych (przec. 
w 1937 — 43.5, paźdz. 1938 — 
44,4). Ogólny wskaźnik cen hur- 
towych wynosił przec. w 1937 — 
59,4, a w październiku 1938 — 
54.8. 

Raz jeszcze rozwarły się powa- 
mie „nożyce“ między cenami ar- 
tykułów nabywanych, a sprzeda- 
wanych przez rolnika. W paź- 
dzierniku 1937 różnica wynosiła 
niespełna 18 punktów, w paźdz. 
1938 —— przeszło 23 punkty. 

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że 
wpływa to ujemnie na kształtowa 
nie się rynku na artykuły przemy 
słowe. Płace robotnicze wykazu- 
ją nieznaczny tylko wzrost. 

Pogorszenie zaznacza się w 
dziedzinie handlu zagranicznego. 
Przez pierwsze trzy kwartały r. 
ub. mamy wzrost przywozu o 53 
miln. zł, i spadek wywozu o 29 
miln. złotych. 

Rynek pieniężny, który przeżył 
dwukrotne napięcie (marzec i 
wrzesień) doznał następnie po- 
prawy, ale część wycofanych z 
banków środków pieniężnych zo- 
stała ulokowana w nieruchomo- 


ściach, wydana na cele konsum- 
cyjne czy też — wprost pochowa- 
na. 


OPTYMIZM I KRYTYCYZM. 


Nie będziemy się spierać ua ten 
temat, co góruje w obecnej sytu+ 
acji. gospodarczej: światła czy cie- 
nie. Mamy z jednej strony rozwój 
C. O. P., zbogacenie kraju w pro» 
dukcję górmiczo . hutniczą Zaole 
zia, ale z drugiej — epadek cen 
rolniczych, trudności handlu zas 
granicznego, no i problem umie» 
szczenia powiększonej gont 
górniczo « hutniczej, a 
wszystkim niedostateczność do» 
tychczasowej akcji inwestycyjnej 
w stosunku do potrzeb kraju w 
dziedzinie zagospodarowania $ sis 


trudnienia, 


Nie należy zapominać, że to, 60 
się nazywa u nas planem inwesty» 
cyjnym obejmuje rozmaite po 
cje „często odbiegające od chara 
teru inwestycyj gospodarczych w 
ścisłym tego słowa znaczeniu, Nie 
bez słuszności zwraca się ma to w 
wagę z różnych kół, 


Rozbudowa przemysłu we 
jennego niezbędna w obecnej sy- 
tuacji Polski i świata, nie jest je» 
dnakże dziedziną inwestycyj go 
podarczych. Wydatki na wie. 
nie taboru kolejowego, na napra- 
wę dróg nie mogą być w żadnym 
razie uważane za nowe inwesty- 
cje. 

Tak więc problem wielkiego 
planu inwestycyj nie jest bynaj- 
mniej rozstrzygnięty, Jak to wciąż 
podnosimy, Polska zdobyć się mu. 
si na własny oryginalny plan w 
dziedzinie reorganizacji goepo- 
darki społecznej, w dziedzinie zae 
równo wzrostu niskiego obecnie 
dochodu społecznego, jak i spra- 
wiedliwego podziału jego konsu- 
mowanej części. 

To hasło wielkiego planu gos- 
podarczo - społecznego musimy z 
tym silniejszym naciskiem podno. 
sié; że z jednej strony nasi 
rałowie nawołują do „zwijania ża- 
gli“, do redukowania wydatków i 
tworzenia rezerw, a z drugiej róże 
ni domorośli „planowcy* uprasze 
czają sytuacją, kopiując wzory a 


„| poza granicy zachodniej... 


Ruch robotniczy w rozpoczętym 
dziś roku musi z całą energią — 
w imię potrzeb ludności i potrzeb 


Ó? | Państwa — wzmóc walkę o 


A.) J 


zację zasad tego planu. 


EERE DRINY KOR OWA PRZEKAZY POWER ROR ERRER ERTE IE I OWETCTOTY 


Zwyczajem jest o tych, co od- 
chodzą, mówić dobrze, albo też 
mie mówić wcale. Rok 1938 od- 
szedł na zawsze; rok ten dla ru- 
chu robotniczego, zgrupowanego 
około Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych, był okresem 
dużej pracy į wałki. Wystarczy 
przypomnieć, że był on rokiem 
dwudziestoletniego jubileuszu dla 
całego szeregu związków zawodo- 
wych w odrodzonej Polsce. Dwa- 
dzieścia lat pracy i walki — to 
mie była rzecz łatwa. 

Wszyscy muszą przyznać, że 
klasowy ruch zawodowy, z Komi* 
sją Centralną Związków Zawodo- 
wych na czele, pokazał całej Pol- 
sce, iż potrafił — w warunkach 
trudnych--ani na chwilę nie zejść 
ze swej naczelnej linii społeczno” 
politycznej — i robił 
co. leżało w jego mocy, ażeby © 
chronić zrzeszonych robotników | 
pracowników przed wyzyskiem | 
szykanami, na jakie byli oni nara. 
żeni. | 

Rok 1938 był dla nas rokiem 
wytężonej walki j dużych sukce- 
sów organizacyjnych. Nic też dzi- 


wnego, że nie możemy go żegnać | 


wszystko, | 


sektoru robotniczego „OZON-u— 
liczebność naszych  organizacyj 
nie zmniejszyła się, a przeciwnie-- 

miesięczna propaganda .w ostat" 
nim kwartaje dała nam znaczny 
wzrost członków prawie we wszy- 
stkich zawodach. Najbardziej wy- 
raźną ilustracją prężności organi- 
zacyjnej naszych związków — to 
wybory do rad zakładowych i wy- 

bory dełegatów fabrycznych. W spa 
iniate. zwycięstwa metalowców u 
i Lilpopa w Warszawie, Oraz w in- 

nych fabrykach metalowych w 
kraju, sukcesy Centralnego Zwiąż. 
ku Górników na terenie Górnego 
| Sląska i Zagłębia Dąbrowskiego, 
| wzrost Związków: włókiennicze- 
go, chemicznego, rolnego i innych, 
a wreszcie wspaniały samorządo- 
wy triumf wyborczy klas. związ 
ków zawodowych, wspólnie z P. 
(P. S. — zamykają obraz pochodu 
naprzód ruchu klasowego. 

Nie zamykamy oczu na rodzące 
się trudności ną terenie Zaolzia, 
będące wynikiem polityki p. Gra* 
żyńskiego. Mamy w Sobie tyle 


| że nie wątpimy, iż i 
punkty, które istnieją, zostaną 


wiary w słuszność naszej sprawy, | 
te ciemne | |[E 


ay z TOWA! 


narażał ich na niepotrzebne ofia. 
ry. Nie znaczy to wcale, że uchy- 
łamy się od walk bezpośrednich, 
gdyż wystarczy zajrzeć do daż 
statystycznych minionego roku, a 
będziemy mieli nateżyty obraz ak“ 
cyj zarobkowych, dokonanych 
przez różne związki zawodowe. 
Umowy, zawarte w r. 1938, nie 
tylko sa powszechne, ale i pod 
względem płac wymownie świad- 
czą o naszym znaczeniu w ruchu 
robotniczym. Wydaje mi się, że 
minął bezpowrotnie okres, w któ. 
rym ruch robotniczy szamotał się 
w nierównej walce, cierpiąc nę- 
dzę i nieprawdopodobny wyzysk, 
niezależnie od upokorzeń natury 
moralnej. Objęliśmy teraz umowa“ 
mi zbiorowymi wszelkie większe 


warsztaty pracy — ba, nawet w | mając za sobą szmat doświadcze” 
drobnym przemyśle chałupniczym | nia i świadomość, że należycie 


notujemy uregulowanie płac. Ta 
nasza działalność była mie tylko 


CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ 


Str. 5 


Rok pracy i walki Związków Zawodowych w Polte 


[j 


| 


działalnością w interesie robotmi- 
czym, ale i w interesie Państwa, 
albowiem dla Państwa nie ma nic 
piękniejszego, jak poczucie i świa- 
domość, że obywatele są Zadowo- 
leni. Zdaję sobie sprawę, że nic 
tak bardzo nie przywiązuje mas 
robotniczych i pracowniczych, wy* 
chowanych przez Polską Partię 
Socjalistyczną i klasowe Związki 
Zawodowe, do Państwa, jak świa 
domość, że robotnik ma sam pra“ 
wo rozstrzygać o tym, do jakiej 
organizacji ma należeć, — jak świa 
domość, że na straży jego intere- 
sów, poza ogólnymi przepisami 
prawa — stoi zdyscyplinowana, 
karna armia zrzeszonych w związ- 
kach klasowych towarzyszy. 
Wchodzimy w okres 1939 roku, 


P 
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WZAJEMNYCH 


CHRONI OD TROSK 


OGIEŃ - GRAD = ODPOWIEDZIALNOŚĆ CYWILNA 
NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI = KRADZIEŻ =- AUTOCAŚSCO . 


spełniliśmy nasz obowiązek wo- 
bec Państwa 1 kłasy robotniczej. 
Rozpoczniemy w r. 1939 nowy o- 
kres pracy i walki w interesie tych, 
których reprezentujemy, Stwierdza 
my, że tak wielka organizacja, jak 
nasza, mnie potrzebuje żadnych 
przywilejów ze strony władz; chce 
my tylko ob'ektywnego stosunku 


WSZECHNEGO 
A; M. ASK 
BEZPIECZEŃ 


Zgłoszenia przyjmują Oddziały (Inspektoraty) 
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przekleństwem; żegnamy stary rok przez nas usunięte z widowni ży* 
w poczuciu i w przekonaniu, że—o | cia robotniczego, Praca nasza nie 
We chodzi o naszą działalność — | jest hałaśliwa. Wychowaliśny na* 
spełnił on swoje zadanie w Obli* | szych działaczy w poczuciu głębo- 


we wszystkich większych miastach 


isé e k—R—R 


do naszej organizacji i do jej n 


JAN KWAPIŃSKI. 


czu żądań, jakie stawialiśmy mu kiej troski © byt mas pracujących 


przy jego narodzinach. 
Podsumujmy z gruba nasze wy. 
miki Organizacyjne ; zarobkowe, 
Pod względem organizacyjnym, 
pomimo przeszkód, czynionych nam 
przez różne grupki 1 grupeczki, 
rekrutujące się najczęściej z t. zw. 


Za naszą | waszą wolność 


Jest to między Asco a Gandesą 
na j ym kilometrze, w 
bok od drogi. Kopczyk niewielki, 
ślad ledwo znaczony pod dalekim, 
hiszpańskim niebem. l są także 
słowa, które przyszły z daleka: 
CHOWAJCIE MOJE LISTY, 
CHCĘ, ŻEBY MÓJ SYN, KIEDY 
DOROŚNIE, WIEDZIAŁ, DLA- 
CZEGO GO OPUŚCIŁEM. 

Daleka, daleka Hiszpania. Od- 
mieniała się w naszych oczuch po 
sto razy. Objawiała się za każdym 
razem inna, do siebie niepodobna. 
Pokazywały ją dziecinnym oczom 
grube książki historyczne. To 
przecież tymi wąwozami jechali 
naprzód szwoleżerowie gwardii, a 
ich białe płaszcze rozwiewał cie- 
pły wiatr, płynący od gór. To tu- 
taj, ha każdym zakręcie ziały o- 
gniem hiszpańskie armaty i tu 
„Kozietulski — młody“ skakat 
poprzez lawety dział na czele swo 
ôch żołnierzy. To tutaj pilnowano 
w Escurialu posępnego Ferdynan- 
da, i tu biły na alarm dzwony z 
kościoła Nuestra Senora del Pilar. 
To tutaj Palafox dawał parlamen- 
tarzom ostateczną odpowiedź — 
hasta la ultima gą ra — aż do o- 
satniej zagrody. Zuchwale, zwy- 
eiysko dart się polski żołnierz na 
mury ginącego miasta, odpierat 
mocne wycieczki, puri naprzód, ża 
pairzony w złote orły napoleoń- 
skie — i orła białego. 

A potem inaczej pokazał mło- 
dym oczom Hiszpanię Żeromski. 
Bohaterska wspaniałą, skazaną na 

a przecież nieustępliwą. 
Znów wyrosła Saragossa — i ry- 
cerze Saragossy, ginący na pro- 
gach swoich domów, i żołnierz 
polski, z rozpaczą w sercu walczą- 
ey na obcej, pięknej ziemi. 

Ale w Hiszpanii były nie tylko 
wojny. Były jeszcze senority z wa- 
chlarzami, i uliczki wąskie, ta- 
jemnicze, przez które szło westch- 
nienie miłości i złoty płaszcz tor» 
readora, i błysk jego szpady po- 
nad piaskiem areny, Zakswitała 
kwiatami ta Hiszpania, pławiła się 
w złotem słońcu, i srebrem księży: 
ea ociekały hiszpańskie pogodne 
noce i biło morze o brzeg skalisty 
wieczystą pieśnią, i szły melodie 
od pachnących ogrodów o tym, że 

kę znam ja w Barcelonie", 
è skargi namiętne: „Czemuż ko- 
echaller. 


je o!" 
uliczką w Barcelonie zrów- 


oraz ọ dobro kraju, Działacze na- 
5i—to ludzie z poczuciem odpowie 


'dzialności, którzy. mają świado* 


mość, że każdy ich krok musi być 
gruntownie obmyślany, by nie za 
szkodził reprezentowanym przez 
nich członkom związków, by nie 


l eKALUMEKOWE 


j MAN KG aj 


uznany przez A 
znawców za najlepszy. Zabezpiecza 
od mimowolnego strzału, System 


belgijski, pięknie oksydowany. Res 
petuje się przed strzałem, automa- 
tycznie wyrzuca gilzy. Huk' Kolosal= 
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje- 
ści wykładane masą bakelitową, Wa 
ga 200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed naptdem i kradzieżą, Cena 
zł. 6.95, dwie sztuki 13.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert“ zł, 3.66, Po 
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na lstowne zamówienie. Płaci się 
E y Adresujcie: Fabryka 
pistoletów E. Jakubiński, Warsza 

Leszno 70 Rb, śe 


nie z obecnymi stosunkami w pań 


czytać i pisać, gdy żyli jeszczę jak 
Europy ludzka kultura i inteligen- 


przeniknionej ciemności przeszło- 
ści prymitywnej. Wiara pogańska 
znowu jest wzniesiona na iron. No 
wocześni dyktatorzy proklamowa- 
li się arcykapianami okrutniejsze- 
go, choć wysubtelnionego - kuliu 
bożka Voodoo... Jak może Amery- 


stwach toialnych, musimy wrócić | cy Komisji 
do czasów, gdy ludzie nie umieli j złożył następujące oświadczenie: 


cja zapadła się bez śladu w nie- | rządu Rzeszy niemieckiej. 


nały z ziemią zwaliły w gruzy |wyróść mały kopczyk mogilny na 


bomby nieprzy jacielskich samolo- 
tów. Już nie kwitną w niej ja- 
błonie różowymi kwiatami wios- 
ny. l caballero walczy po tej albo 
po tamtej stronie, torreador ma 


z- arenę całą swoją ojczystą zie- | jeden 


mię, a senorita rzuciła wachlarz i 
rozwija bandaże w szpitalu albo 
naciska cyngiel karabinu, | wtedy 
okazało się, że po pod złotem pła- 
szcza torreadora bi je serce proste- 
go człowieka i że pod osłoną kwia 
tów pleni się na ziemi hiszpań- 
skiej nędza, i jęczy w ucisku czło- 
wiek, i ginie s nędzy chłop u 
skraju pańskich latyfundiógy, i zdy 
cha z głodu robotnik, ładu jący na 
statki bogactwa nieprzelirzone hi- 
szpańskiej ziemi. Z poza kwiatów, 
wachłarzy i melodii ukazało się 
ciemne, spałone słońcem, udręczo- 
ne oblicze hiszpańskiego luči, 

l przypomniało się dawna ña- 


sło — ZA NASZĄ I WASZĄ WOL- | 


NOŚĆ, dawne i nigdy nięprzebrz- 
miałe. Bruki Paryża, węgierski 
szlak, włoskie równiny —- ileż to 
razy było, ileż to polskich stóp 
przemierzało daleki szłak „za na- 
szą i waszą wolność“. 

I na tym szlaku musieli się spo» 
tkać i dziś — polski żołnierz wol- 
ności, i tamci, o wolność walczą 
cy. Może właśnie jako zadość. 
uczynienie za dni z przed stu trzy 
dziestu lat, kiedy w szumie orłów 
napoleońskich krwawiła się Hiss- 
pania rękami i polskich żołnierzy. 

Może właśnie 60 musiał 


Wątroba lest f 


Zanieczyszczona krew wskutek 
złego funkcjonowania wątroby może 
powodować szereg rozmaitych dole- 
gliwości, bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, podenerwo- 
wanie, bezsenność, wzdęcia, odbija. 
nia, bóle w wątrobie. nieamak w 
ustach, brak apetytu, swędzenie 
skóry, skłonność do obstrukcji. pla. 
my | wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii ni- 
szczą organizm i przyśpieszają sta- 
rość. Racjonalną, zgodną z naturą 


SUKNIE 


jedenastym kilometrze w bok od 
drogi między Asco i Gandesą, 

Na kwaterach, w izbie chlop- 
skiej, w przypadkowym jakimś do 
mü, kióry się stawał domem na 
j dzień, na jedną noc, STA- 
WAŁA NA STOLIKU FOTOGRA- 
FIA MAŁEGO LHŁOPCZYKA. 

Przychodziły hiszpańskie kos 
biety i patrzyły na fotografię ma. 
tego chłopczyka. „Jeśli opuściłeś 
go, żeby przyjść do nas, to wierzy» 
my, że nasza sprawa jest sprawą 
nie tylko naszą — ale sprawą wol: 
ności” -—— mówiły hiszpańskie 
chłopki w ruinach zburzonych 'o- 
mów, we wsiach ginących z głodu, 
płonących łuną pożarów, wsiach 
huczących od strzałów. Drżącymi 
rękami błogosławiły hiszpańskie 
chłopki małemu dziecku, które 
dorósłszy, będzie musiało zrozu- 
mieć, dlaczego nie ma ojca, 

W posępnych łunach, w mroku 
wstaje Nowy Rok. Patrzymy w je- 


kanin, wyznający chrześcijaństwo, 


Stany Zjednoczone A.P. przeciw, Trzeciej 


„Chcąc znaleźć traîne porówna- | Stanami Zjedn. a Niemcami“. 


Senator Pittman, przewodniczą- 
zagranicznej Senatu, 


„1) Naród Stanów Zjedn. nie ce- 


dzikie zwierzę.a. W kilku częściach | ni rządu japońskiego, 


2) Naród Stanów Zjedn. nie ceni 


3) Moim zdaniem naród Stanów 
Zjedn. jest przeciw wszelkiej for- 
mie rządu dyktatorskiego, czy jest 
komunistyczny czy faszystowski. 

4) Naród Stanów Zjedn. ma pra- 
wo i moc, żeby moralność i spra- 
wiedliwość wymusić zgodnie z tra- 
ktatami pokojowymi—j to uczyni. 


„| Hullowi, 
Stanów Zjedn. Opinia publiczna w - 
Stanach Zjedn. jest tedy zgodna w ` 


Nasz rząd nie poirzebuje i nie uży- 
je żadnej siły wojskowej, jeżeli nie 
będzie to konieczne". 

Naprężenie między Stanami Zje- 
dnoczonymi a „Trzecią“ Rzeszą za 
znaczylo się w ostatnich czasach 
szczególnie wyraźnie, skoro amba- 
sador amerykański w Berlinie zos- 
tał odwołany, a termin powrotu 
jest nieokreślony i gdy Niemcy ró- 
wnież wezwały swego ambasadora 
z Waszyngtonu do Berlina, Nie jest 
to jeszcze zerwanie póki ambasady 
głoszonego w drugiej polowie gru! nie są zwinięte. Ale prasa amery- 
dnia w radio przez minisira spraw kańska twierdzi, że w amerykań- 
wewnętrznych Stanów Zjedn. A. skich kołach dobrze poinformowa- 
P. Harolda L. lckesa, pochodzenia nych zerwanie stosunków  dyplo- 
niemieckiego, przewyższający 05- matycznych z „Trzecią" Rzeszą 
trością tonu wobec dykiatorów, a jest brane pod uwagę. Oczywiście 
w szczególności wobec „Trzeciej“ | w razie zerwania stosunków dyplo 
Rzeszy, wszelkie dotychczasowe matycznych przerwane były by 
przemówienia amerykańskie. wszelkie stosunki handlowe, co by 

Rząd Rzeszy założył najostrzej- | łoby silnym uderzeniem w „Trze- 
szy protest. Ale rząd Stanów Zjed- | cią“ Rzeszę, właśnie w chwili, gdy 
noczonych protest odrzucił, Wice- |od 9 miesięcy jej bilans handlowy 


przyjąć odznaczenie z rąk brutal- 
nego dyktaiora, który tą samą rę- 
ką tysiące bliżnich męczy i grabi? 
Może p.p. Ford i Lindbergh są go- 
towi odpowiedzieć na io pytanie. 
Nie są oni jedyni, którzy przyjęli 
symbol pogardy godnego odzna- 
czenia, w chwili, gdy ten, który u- 
dzielił tego odznaczenia, uważa 
dzień za stracony, w którym nie 
dokonał nowej zbrodni wobec ludz 
kości“, 

Oto ustęp z przemówienia, wy- 


MP. RŁASZKOWSKI XE 


POLECA MASZYNY DO SZYCIA I ROWERY 


BLUZKI poleca wytwórn.a 


A. SZAJNMAN, Nalewki 41 m.3 


go tajemniczą twarz, nie wiedząc 
dziś, co nam jeszcze przyniesie, 

Ale pragniemy jednego, í ku je. 
dnemu dążymy, — by przynióst 
wolność „naszą i waszą”, A ku 
owej mogile między Asco i Gan- 
desą, ku wszystkim innym mogi» 
łom — i ku wszystkim żywym wał 
czącym tam i gdzieindziej — 
gdzie tylko miłość wolności żyje 
w sercu — wysyłamy słowa bra: 
terskie. 


WANDA WASILEWSKA. 


les podał do prasy, jakiej udzielił 
odpowiedzi przedstawicielowi am- 
basady niemieckiej, p. Thomseno- 
wi, z 
Póki trwają w Niemczech == 0- 
świadczył mu — ataki przeciw ofi- 
cjalnym osobistościom amerykań- 
skim, póty nie może rząd Rzeszy 
oczekiwać, żeby ustaly tego samć- 
go rodzaju ataki w Stanach Zjedn. 
Niemcy powinny sobie zdawać 
sprawę, że polityka narodowo += 
socjalistycznego rządu głębiej 
wzburzyła opinię publiczną w A- 
meryce niż cokolwiek innego od 
wielu lat. Pod tym względem wy* 
razi} p. Ickes niewątpliwie uczucia 
przygniatającej większości narodu 
itrem dla krwi Wielu członków Kongresu ame 
kurac rmowanie czy! elu członków Kongr . 
py A rz siek dozę tę rykańskiego potwierdziło publicz- 
aw wzw że w cho.| nie swą solidarność z opinią, wy- 
robach na tle złej przemiany ma. . Wellesa w stosun- 

a chroniese, zaparcia ka | ky do Niemiec. 
Apai Chole. | Senator King, Jedna 2 najbardziej 


tretyźmie ma Zastosowanie „Chole. 

kinaza" H. Niemojewskiego. Bro. | wpływowych osobistości partii de- 
szury bezpłatnie wysyła laborato- 
rium  fizj.-chem. „Cholekinaża* H, 


EO Warszawa, Nowy 


TLŁOMACHIE 9 


'tępuje: 
„Jeżeli Niemcy nie zaprzestaną 
swych bestialskich prześladowań 
żydów 1 katolików, to nie 
xawaham się sam stanąć na czele 
ruchu parlamentarnego, który za- 
żąda zerwania dyplomatycznych 
gospodarczych stosunków 


Świat Nr. 5, oraz apteki i składy 
apteczne. 


mokra'ycznej, oświadczył, co na-, 


minister spraw zagr. Sumner Wel- | jest ciągle ujemny i deficytowy. 


Przytoczone wyżej oświadcze | 
nia amerykańskie są nie tylko 0- 
strzeżeniem pod adresem w!adców 
„Trzeciej“ Rzeszy, lecz przygoto- 
wują opinię publiczną w Ameryce 
do kroków politycznych, które mo 
gą nastąpić. 

jednym z takich kroków jest 
stworzenie amerykańskiej wojennej 
eskadry na Atlantyku. Taka stała 
eskadra atlantycka powstanie dn. 
6 stycznia į z biegiem czasu bę- 
dzie poważnie wzmocniona. 


Na wszechamerykańskiej konfe- 
rencji w Limie, zakończonej w dru 
giej połowie grudnia, przyjęto re- 
zolucję w duchu wszechamerykań 
skiej „eolidarności*, wymierzoną 
przeciw nietolerancji rasowej i reli 
giinej i po'ępiającą na kontynencie 
amerykańskim zbiorową  aktyw- 
ność polityczną grup zagranicz- 
nych. „Rządy amerykańskie po- 
twierdzają swą solidarność kon- 
tynentalną i potwierdzają de- 
cyzję obrony swej bezwzględnej 
suwerenności — | utrzymania jej 
przeciw wszelkiej interwencił lub 
aktywnośc; zagranicznej, któraby 
łm (tym rzadom amerykańskim) 
mogła zagrażać”, 

Konferencja 21 państw amerykań 


i skich wystąpiia przeciw propagan- 
między dzie | aktywności hitlerowskiej i 


|" Merz] 


faszystowskiej na kontynencie ame 
rykańskim. s 

Należy jeszcze dodać, że p. Lan 
don, przywódca opozycyjnej partii 
republikańskiej w Stanach Zjedn., 
wyraził publicznie na konferencji 
w Limie swe zaufanie p. Cordell 
minisrowi spraw zagr, 


polityce zagranicznej. 

Dn. 4 stycznia ma prez. Roose- 
velt wygłosić orędzie do Kongre- 
su. Jest ono oczekiwane ze zrozu- 


miałym zainteresowaniem, gdyż za - 


pewne wskaże, jaki będzie kurs po 


lityki zagranicznej Stanów Zjedn: i 
jaki zamierzają one wywrzeć : 


wpływ na politykę światową, żeby 
położyć kres  „dynamizmowi* 
państw totalnych, będących praw 
dziwym „biczem bożym“ w stylu 
Attyli lub Dżynghischana dla całe- 
go świata. 

Wielu kierowników opinii publi 
cznej — doniósł z Waszyng:onu ko 
respondent „Temps'a" == wyraża 


pogląd, że postęp państw total- 
| ZE ae e RAZER ee 


nych może być zahamowańy tylko 
wówczas, „jeżeli demokracie staną 
się wyrażnie bojowe i że nadszedi 
moment, żeby Stany Zjedn. otwar- 
cie stanęły na czele ruchu Ofensy- 
wnego na terenie dyplomatycznym, 
gospodarczym i psychologicznym". 

Nie ulega wątpliwości, że taka 
decyzja Stanów Zjedn. oznaczała - 
by przełom w stosunkach Świa:0- 
wych. Byłaby ona prawdziwym 
„Światłem w ciemnościach“, które 
zalegają horyzont że wszech stron. 
Zanim by jednak taka śmiała i wie 
koduszna decyzja była powzięta, 
już sam fakt wzburzenia opinii 2- 
merykańskiej działać powinien há- 
mująco na „dynamizm“ i zaboj- 
czość światowo - poliiycznego trój 
kąta Berlin-Rzym.Tokio — co po- 
winno nas napawać otuchą i wzma 
cniać naszą determinację wobec 
ekspansji i zaborczości „Trzeciej“ 


Rzeszy. 
BENEDYKT ELMER. 
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Wystawy Warszawskie 


„gwiazdkowe“ mogą się naogół po- 
szczycić niezłym materiałem po- 
kazowym, gdzie nie brak dzieł wy 
bitniejszych artystów, tudzież in- 
teresujących wystaw zbiorowych. 

W niedawno otwartym „sklepie 
artystycznym“ pod firmą Girs i 
Barcz w gmachu Inst. Prop. Sztu- 
ki (Krółewska 13) — wystawiono 
liczne prace graficzne, akwarele, 
rysunki, ceramikę i przedmioty 
sztuki zdobniczej. — Nadmienić 
wypada, że sprzedaż w tym „skle- 
pie* odbywa się częściowo pod 
patronatem Inst. Prop. Sztuki, 
który odpowiada za artystyczny 
poziom prac wystawionych tam w 
porozumieniu z zarządem tej in- 
stytucji. W ten sposób nowa ta 
placówka będzie niejako dopeł- 
mieniem propagandowej działal- 
ności IPS-u. 

Znany Salon Cz. Garlińskiego 
(Mazowiecka 8) wystąpił z boga- 
tym pokazem obrazów tudzież 
przedmiotów sztuki stosowanej. 
Wśród malowideł zwracają uwagę 
prace Bielawskiego, Molly-Bukow- 
skiej, Korzenia, Kowalewskiego, 
R. Malczewskiego, Tippenhauero. 
wej, Walkerowej i Zawady. Sym- 
patycznie przedstawiają się rów- 
nież wystawy urządzane w ka- 
wiarniach artystycznych „Zo- 
diak“ i „Sim“ W „Zodiaku“ 
mamy liczne obrazy znanych i ce- 
nionych artystów, przeważnie 
członków tut. Zw. Zawod. Pol. 


Art. Plastyków — w „Simie* zaś, 
kolekcję portretów wybitniejszych 
osobistości ze Świata politycznego 


w okresie świątecznym 


Liczne w tym roku wystawy | Anglii, pędzla art. mal. Marka Żu- | paraliżują dobrą wolę Komitetu, 
ławskiego, jednego z wybitniej- |sprowadzając przedsięwzięcie tej 


szych malarzy ZZPAP. 


instytucji do akcji niemal filan- 


Popularny Salon H., Koterby |tropijnej. Artyści zaś filantropii 
(Kredytowa 2/4) daje dwa zbioro. | nie potrzebują. Wysoki poziom 


scha z Bielska, tudzież B. Buyki 
z Paryża. Znany ze swych wystaw 


: pokazy prac art. mal. A. Bun- 

w Zachęcie, Bunsch, okazał się w 
swym krajobrazie utrzymanym w 
szaro - zielonkawej gamie, nie- 
przeciętnym kolorystą. Szkoda, że 
ten zdolny malarz dał się uwieść 
dawno już przebrzmiałej estetyce 
niemieckiej „secesji“. Zamiast iść 
za głosem swego malarskiego in- 
stynktu — artysta ów produkuje 
zawiłe rebusy symboliczne, które 
dzisiejszego widza bynajmniej nie 
wzruszą. Drugi z wystawców, Buy- 
ko — wystawił liczne akwarele z 
Włoch, gdzie wspaniała architek- 
tura pałaców weneckich w inter- 
pretacji tego malarza, — jakiegoś 
nowego nabiera wyrazu. Jest to 
- sumienne, a przy tym 
szczere i bezpretenejonalne. 


Wystawa gwiazdkowa w daw- 
niejszym sklepie Zachęty (Kró- 
łewska 17) urządzona staran'em 
Komitetu Przyjaciół Sztuki — 
jest jak zwykle przeważnie zbio- 
rem drugorzędnych malowideł ar- 
tystów z Zachęty. Działalność te- 
go Komitetu, jakkolwiek poparta 
jaknajlepszymi chęciami — nie 
stoi jednak na wysokości zadania. 
Brak żywszego kontaktu ze świa- 
tem artystycznym, ze związkami 
zawodowymi naszych plastyków 
zwłaszcza — staje się tu przyczy 
ną różnych nieporozumień, które 


A. BUNSCH 


ADOLF DYGASIŃSKI 


Zbuntowani królowie. 


- Psia dola” 


Za wolskimi rogatkami, pod 
płotem jakiegoś ogrodu położo- 
nego w kierunku południowej 
strony świata, leżała wyżlica Nor 
ma „otulając ciałem swoje czworo 
szczeniąt ślepych jeszcze prawie. 
Małe pieski co chwila chwytały 
pierś matki, ale z piersi tej nie 
zdołały wydobyć ani kropli mle- 
ka; ruszały się więc niespokojnie, 
wydając z siebie mruki niecier- 
pliwości i skomlenia. A Norma 
nieuetannie nadstawiała dzieciom 
swoją pierś próżną, w której one 
daremnie szukały posiłku. Po 
wyłaziły przeto dzieci spod mat- 
ki — jedno za drugim, niezdar 
nie się toczyły na swych noży- 
nach: podeszły do rodzicielki z 
przodu, garnęły się jej do ust, do 
uszu, do oczu, zdawały się zapy- 
tywać: 

— Matko, co to wszystko zna- 
czy? Dałaś nam oto życie, a nie 


*) Utwór ten ukaże się niebawem. po- 
mownie w zbiorowym wydaniu „Piem“ 
Adolfa Dygasińskiego, które zacznie 
wychodzić w prenumeracie po Nowym 
soku. Nakład. Inst. Wydawn. Bibliote- 
a Polska, 


możesz nas utrzymać?.„ Z głodu 
mrzemy, 

Pies — matka smutnie popa- 
trzyła na potomstwo, mrużyła o- 
czyma i poczęła dziatwę kolejno 
a troskliwie lizać językiem. Mo- 
że ona pragnęła głód swoich dzie- 
ci pieszczotą uśmierzyć. kowsta- 
ła z miejsca, wyprostowała się i 
stojąc  poddawała szczenietom 
pierś swą do ssania. Rzuciły się do 
niej wszystkie, czepiały jej się jak 
pijawki, zawisły, szarpały ją, roz 
pierały się, seąc i ciągnąc swą ro 
dzicielkę. Norma była zwierzę: 
ciem wychudłym,  zbiedzonym, 
sierść z niej miejscami zupełnie 
oblazła, trzęsła się, na nogach za- 
ledwie ustać mogła, a na uszach 
jej i na szyi widniały wszędzie nie 
zabliźnione rany, które w okó- 
łek obsiadały muehy. Dzieci seąc 
matkę w stojącej postawie i te- 
raz nie znalazły w jej piersiach 
mleka; poezęły ją więc kaleczyć, 
do krwi jej się dobierać; ale ona 
i krwi niewiele miała w sobie. 
Szczenięta, znużoóne licznymi a 
bezpłodnymi wysiłkami, legły 
wreezcie na ziemi, ułożyły się je- 
dno na drugim i tak zwinięte, 


jakby w jeden kłębek, saengły. | oharka 


los ten, jak wiadomo, nie jest go- 
dny zazdrości i tylko wyjątkowe- 
mu bohaterstwu i poświęceniu na 
szych malarzy i rzeźbiarzy, zaw- 
dzięczać należy utrzymanie w 


B. BUYKO 


Wenecja. 


naszej sztuki, liczne sukcesy na- tych, warunkach szczytnych aspi- 


szych plastyków na terenie mię- 
dzynarodowych — nakładają na 
społeczeństwo' polskie obowiązek 
bardziej pozytywnego ustosunko- 
wania się do zagadnień  związa- 
nych z losem naszych artystów. A 


racji artystycznego zawodu, naj- 
w.ęcej może narażonego na poku- 
sy oportunizmu i ponętne per- 
spektywy życia „ułatwionego*, 


K. WINKLER. 
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Historia, [opieli 
- „Przybyszewsk ego 


W ostatnim numerze „Trybuny 
Literatów i Artystów“ prof. Mi- 
chał Asanka. » Japołł zamieszcza 
artykuł p. t.: „Stanisław Przyby- 
szewski, jakiego poznałem*. Ab- 


| stawia ją tak: „W Kochel am See 


ciekawa wiadomość o historii po- 
wstania tytuia jednego z wybit- 
nych dramatów Przybyszewskie- 
go „Topiel“. Asanka-Japołł przed 


strahując od osobistych porachun: | spędziłem wraz z Przyszewskim, 


chunków, które Asanka - Japoił 


załatwia ze swym dawnym przy- | dramat „Topiel“... 


| wakacje, roku 1910 Tam napisał 


Męczył się z 


jacielem, znajduje się w artykule tytułem, niezgorzej od Conrada- 


EFORMACKI 


UŁKIz marka ZAKONNI 


STOSUJĄ SIĘ. 

xO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

PPRZY SKŁONNOŚCIACH 

BO ODBSTRUKCJI 54 ŁAGODNYM 

ROKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 
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Korzeniowskiego, który to... ca- 
łymi dniami „polował“ za tytu- 
łem powieści.. Wpadł Przyby- 


|szewski do mnie... Czytałem Mic- 
| kiewicza! — Co porabiasz kacha- 


siu? — Podałem mu książkę... — 
Mickiewicza byś czytał.. takie- 
go!? — Jął mi opowiadać treść 
dramatu. Ale dodał w końcu: — 
jaki dać tutuł? — Rzekłem: — 
Weź z Mickiewicza — „Topiel“! 
Omal że drzwi nie wysadził, tak 
się ucieszył: wymknął z mojego 


Oria 5 Wysyła na telef, wezwanie fachowców = monterów. Radiosłuchacze unikajcie po- pokoju i ogromnymi literami wy- 
tel. 624-67 Średników. Centrala wszelkich napraw radioaparatów wszystkich firm i typów. pisał: „TOPIEL*, 


Przez czas jakiś stała mad nimi | pogrzebaczem, lecz już nie ude- 
matka, liżąc je i troskliwie obwą* | rzyła, tylko z przekleństwem o- 


chując, niby kołysząc swoje drob- | kropnym 


zatrzasnęła drzwi od 


ne psięta. A kiedy sen już na do- | kuchni. 


bre ogarnął potomstwo, ona sama 


Niepewnym krokiem oddaliła 


puściła się w świat na żebraninę. |się psia matka od niegościnnych 


Poszła między ludzi... Gdzież pies 
iść może? 

*Wpadła do najbliższego domu 
w mieście; tu ją rozkoszna jakaś 
woń zaleciała, przeto stanęła pod 
drzwiami kuchni i stała biedna z 
pokorą żebraczki. Stała długo, aż 
jej się sprzykrzyło: lekko skrob- 
nęła nogą w ludzkie podwoje. 
Drzwi się otwarły, wyjrzała stara 
jakaś kobieta z zakasanymi ręka- 
mi, zapłoniona od kuchennego 
żaru, widocznie kucharka. Spo- 
strzegła psa i szpetnie zaklęła: 

— No, nie bestia to jedna! Pu- 
ka do drzwi jak człowiek... A nie 
pójdziesz ty mi stąd psia duszo! 

I z tymi słowy poczęła kuchar 
ka szukać na podpieckach pogrze 
baeza, aby skarcić zwierzę, które 
się ośmieliło do drzwi jej pod. 
chodzić, Norma stała spokojna, 
osłabiona, chwiejna, zdawała się 
spojrzeniem błagać o jałmużnę. 
Kucharka odszukała narzędzie ka- 
ry, wypadła z nim na psa i ude- 
rzyła go po dwakroć. Pies nie u- 
chodził, nie wydał skowytu, jak 
gdyby ciosy owe nie były dla nie- 
go najcięższymi w życiu... Ku- 


zamierzyła się raz jeszcze sko, choć słabo merdnął 


progów i poszła dalej, wstąpiła 
do innego znowu domostwa. Tu- 
taj na dziedzińcu spotkał ją stróż 
domu uzbrojony w miotłę, osa- 
dzoną na bardzo długim kiju. 

— Jeszcze i ty, psia wiaro, bẹ- 
dziesz mi tu zawadzała i bruździ- 
ła!... — zawołał stróż wymiatając 
siłą psa za bramę. 


Norma wpadła teraz pomiesza* 
na do jakiegoś zajazdu, którego 
brama na oścież była otwarta, po- 
nieważ zajeżdżała tam bryczka z 
nie wyganiali; mmniemano, że 
pies przyszędł za bryczką, że na- 
leży do przybyłego gościa. A gość 
wysiadł z bryczki i szedł pod nu- 
mer, który mu wskazano; Nor- 
ma poszła za nim i w ciemnym 
korytarzu legła pod drzwiami, w 
których gość ów zniknął, Czuła 
brak sił w sobie, nie mogła już 
ani stać „ani chodzić, Po niejakim 
czasie skrobnęła we drzwi łapą, 
wydając przy tym z siebie jękli- 
wy głos niepokoju. Gość drzwi o- 
tworzył, miał twarz jakąś rumia- 
ną, wąsatą, sympatyczną, 
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FABRYKA WYROBÓW 


Spółka Akcy.na 


owych i fajansowych 


w SKAWINIE 


wyrabia i poleca 


1) W dziale wyrobów szamotowych: 


kamienie szamotowe normalne i 


fasonowe do wszelkich 


celów przemysłowych. Specjalność kamienie szamotowe dla 

7 przemysłu górniczo - hutniczego, jak kamienie do wysokich 
pieców, do aparatów Cowpera, kamienie spustowe i kadzio- 
we, zatyczki i wylewy, kamienie dla przemysłu koksowni- 
czego, cukrowniczego itp, 


ż) W dziale wyrobów dynzsowy:h: 


kamienie normalne i fasonowe do wszlkich celów przemyw 


słowych, 


3) W dzale wyrobów Kkwzsosdoornych: 


kamienie kwasoodporne 
celów przemysłowych. 


normalne i fasonowe dla wszelkich 


4) W dziale wyrobów kaflowych: 


pierwszorzędne białe i 


kolorowe kafle najwyższej jakośd 


Czarodziejski pierścień 


Czarny Kot mruczy w mrok, 


mruczy czar pod piecem — 


Czarny Kot nosi skry, modry szmaragd, w grzbiecie — — 


Czarny Kot w mrok pokoju mruczy czar zaklęcia — 
wzniósł się w srebrnym obłoku, na srebrnym okręcie — — 


Rozpoczął czar: wyprowadził księżyc na niebo, 
i skry srebrne rozsypał w Sszmaragdowym śniegu — — 


Wyprowadził na niebo księżycową pełnię — 

powiedz mi twą tajemnicę, a wnet ją wypełnię, 

powiedz mi twą tajemnicę, a w tych czarach kocich 

wnet ci szczęście ten pokój gwiazd srebrem rozzłoci — — 


Gwiazdy w tańcu, skry wirem, w srebrzystym szełeście — — 
spełni wszystkie życzenia Czarodziejski Pierścień — — 


Okrętowe latarnie lśnią. Pod Czarną jodłą — 
na Rozstaje Trzech Ulic co cię tam powiodło? — — 


Przyjdzie do ciebie, drogą śnieżystą, srebrzyście — 

przed tem drzwi nie otwieraj, jak pisała w liście, 

dopiero, jak zagaszą światła naprzeciwko, 

otwórz drzwi, prędko, prędko, bo przepadnie wszystko — — 


Odźwierni śpią przy bramach, w modrym mroku w mieście — 
wymów prędko tajemnicę, a wnet ci ją spełnię, 
masz tu Czarodziejski Pierścień, 


księżycową pełnię — 


niewiadomo, która brama w księżycowym mroku — 
cicho stąpaj, śnieg przytłumi srebrne, modre kroki — — 


Księżyc szmaragd iskier zerwał z srebrnego kominą — 


Czarny Kot mruczy w mrok, 


czary rozpoczyna — — 


Zmarła wczoraj wieczorem Maud, córka Odźwiernej, 
zmarła wczoraj wieczorem Maud Pod Czarną Jodłą — 
„kiedy w świt srebrne wróble zaświergocą modro, 
Wróci, wróci do ciebie, jeśli będziesz wierny — 
odgadnie, która brama w szmaragdowym mroku — 
cicho stąpaj, Śnieg stłurni twoje srebrne kroki — — 


Czarny Kot w mrok pokoju mruczy czar zaklęcia — 
płyniesz w srebrnym obłoku, ra srebrnym okręcie — — 


Spełnił wszystkie życzenia Dobrych Czarów Pierścień, 
Czarny Kot — (w szmaragdowym, modrym, srebrnym 


wierszu) — == 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 
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— Na tu, piesku!.. Zawołał 
człowiek i wpuścił psa pod swój 
numer wewnątrz Norma zale- 
dwie mogła przez próg się prze 
wlec; weszła do izby, a sympaty- 
czny człowiek rzucił jej jakieś 
resztki chleba i kieibasy, który- 
mi się właśnie raczył po odbytej 
podróży. Z chciwością i wielką 
żarłocznością rzuciła się psia ma- 
tka na te specjały; ale szczęki, 
zęby snadź jej już wypowiadały 
posłuszeństwo, bo jeść nie mogła, 
a poehwycony w usta pokarm wy- 
padał jej z ust na ziemię. Popa- 
trzyła na żywność, spojrzała go- 
ściowi w oczy z jakąś żałością, 
zachwiała się całym ciałem i upa- 
dła na ziemię. Nadchodziła dla 
Normy ostatnia chwila życia... 
Przypomniały jej się teraz oto 
drobne dzieci, które zostawiła pod 
płotem bez żadnej opieki głodne. 
I ścisnęło się okrutnie serce mat- 
ki; wydała jęk cichy najprzód, 
jak gdyby, smutne westchnienie, 
potem podniosła nieco głowę i 
głosem jakimś rozbitym, urywa- 
nym zawyła tak przeraźliwie smu 
tno, że glos ten przestraszył goś- 
cia. Zadzwonił przeto ów czło- 
wiek, a kiedy przyzwał numero- 
wego, rzekł: 


w= Zabierzoie mi stad to zwie» 
rzę! Co to za nieporządek w ho- 


spojrzał na psa, pies przyjaciel. | telu! Psy się wałęsają i niepo- 


ogonem. | koją gości, 


Venalux 
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Na te słowa numerowy kopnął 
potężnie Normę; ale ona się nie 
podniosła, nie jęknęła, służący 
przyniósł szczotkę do zamiatania 
i począł nią bić psa wypędzając 
z izby, Uderzył kilkakrotnie, ale 
pies zdawał się być nieczułym na 
odbierane ciosy. Pochwycił więe 
numierowy Normę za ogon i wy- 
wlókł ją na korytarz; potem przy 
zwał stróża i polecił mu psa przy- 
błędę znowu wywlec na śmietnik. 

Teraz spokojnie na tyłach sta- 
jen, na kupie śmieci leżała bez- 
władna Norma; oczy mgła jej po 
wlokła, z ust toczyła się piana, a 
ona kończyła życie, mając przed 
oczyma obraz dzieci zostawionych 
bez opieki pod płotem ogrodu. 


Ze stajen dolatywały głosy ludz 
kie, słychać było, jak konie żują 
owies,  chrzęszczą łańcuszkami 
uzd; z za parkanu rozlegało się 
oszczekiwanie psów swawolących 
po trawnikach, Z wnętrza śmiete 
nika powyłaziły szare szczury, 0= 
strożnie zbliżały się do konającej 
Normy, szybko poruszając wąca» 
mi i topiąc w niej swe małe, prze» 
nikliwe oczka... 

Spojrzała ostatni raz w jasne 
słońce, drgnęła i szczury zmiknę» 
ły w kryjówkach. Po chwili uka. 
zała się na śmietniku wielka licze 
ba szczurów; wszystkie szły śmia 
ło do Normy, która jaż nie żyła. , 


Str. 7. 


Józef Chałasiński. Młode pokole- 
mie chłopów. Procesy i zagadnienia 
kształtowania się warstwy chop- 
skiai w Polsce. Z przedmową Floria. 
na Znanwecrwgo. Nakładem Pań- 
stwowego Instytutu Kultury Wsi. 
Warszawa, 1938, 


Znowu doczekaliśmy się książki 
tej miary i wagi społecznej, co 
„Pamiętniki Chłopów". Znowu 
mamy potężny snop Światła, rzu- 
conego na życie i problemy współ 
czesnej wsi polskiej. Tym razem 
jednak w świetle własnych wypo- 
wiedzi chłopskich i analiz socjoło- 
ga stanęła: młoda wieś, młode po” 
kolenie chłopów, jego losy Życio- 
we, prace, przemyślenia i dążenia. 

Książka Chałasińskiego ma taki 
układ metodyczny, że większość 
rozdziałów rozpada się na dwie 
części: systematyczno-analityczną 
i dokumentacyjną. W części anali- 
tycznej mamy własne wnioski i 
oceny, wyprowadzone przez au- 
tora. Jest tu analiza postaw Spo- 
łecznych i dążności młodego po- 
kolenia chłopów na tle obecnej 
struktury społecznej wsi, jako ca“ 
łości, oraz jej poszczególnych in- 
stytucyj. W drugiej części, mate- 
riałowo - dokumentacyjnej, mamy 
życiorysy młodych chłopów, pi“ 
sane przez nich na konkurs, roz- 
pisany swego czasu przez redak- 
cię „Przysposobienia Rolniczego". 
Życiorysy dają przekrój wszyst” 
kich ruchów społecznych młodzie- 
ży chłopskiej. Mamy więc tu 
„Wici“ i „Siew“ i przedstawicieli 
organizacyj katolickich i t. zw. 
„dzikich”*. Mamy też spółdzielców 
i zapalonych pionierów przysposo 
bienia rolniczego. Trzeba więc przy 
znać Znanieckiemu rację, że w na- 
szej literaturze socjologicznej, a 
zwłaszcza literaturze, poświęconej 
wsi, nie ma dotąd dzieła, opartego 
na równie bogatym i żywym ma- 
teriale autobiograficznym, jak o” 
mawiana tu praca Chałasińskiego. 

Można oczywiście mieć pewne 
zastrzeżenia, czy zgromadzone w 
konkursie życiorysy wyczerpująco 
odzwierciadlają nastroje i poglą” 
dy młodzieży chłopskiej. Znając 
młodą wieś, można wątpić, .czy od 
setek życiorysów  sentymental. 
nych, płaczliwych i żebrzących u 
możnych tego świata o współczu- 
cie, życzliwość i zrozumienie, nie 
jest zbyt duży w porównaniu z 
rzeczywistym odsetkiem tego ty” 
pu młodzieży chłopskiej, można też 
wątpić, czy opozycyjna, bardzo 
nieraz ostra postawa młodej wsi 
znalazła odpowiedni wyraz w dru- 
kowanych życiorysach. 


Jeżeli radykalizm społeczny i 
polityczny znacznych odłamów 
młodej wsi nie znalazły dostatecz- 
nie pełnego i prawdziwego od- 
zwierciadienia, to jednak nie ma 
żadnych podstaw kwestionować 
dobrej woli į objektywizmu auto" 
ra. Stuszowany i pomijający ja” 
skrawe objawy opozycyjnych na- 
strojów obraz jest po prostu skut- 
kiem „doboru naturalnego", jaki 
się automatycznie dokonuje przy 
wszelkich konkursach, rozpisywa” 
nych bezpośrednio nie przez maso- 
we, najbardziej dynamiczne w da- 
nym środowisku organizacje, lecz 
przez takie lub inne instytucje 
związane z aktualnym „regimem”. 
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Pomimo jednak braków i luk w 
materiale dokumentacyjnym, książ 
Ka Chałasińskiego jest więcej, niż 
interesująca. Jest nie tylko odważ- 
nym aktem oskarżenia pod adre- 
sem wszystkich tych, którzy są 
odpowiedzialni za obecny stan 
wsi polskiej, jest też podróżą w 
nieznany świat nowych możliwoś- 
ci rozwojowych narodu polskiego, 
w świat nowej kultury polskiej, 
która kiełkuje pod strzechą chłop. 
ską i przyjdzie zastąpić strupieszałe 
szlachecko - burżazyjno - urzędni- 
cze kształty życia polskiego. 

Ksiażka ta uświadamia nam jesz- 
cze raz ogromne rozmiary nędzy i 
upośledzenia społecznego naszej 
wsi. mówi barwnie o tych „od po- 
czątku do końca wyboistych dro- 
gach, po których młode pokolenie 
wsi ciągnie wóz Swej chłopskiej nie 
doli, naładowany przez długie wie- 
ki ciężarem pokrzywdzenia war 
stwy chłopskiej". Jednocześnie je- 
dnak książka pokazuje nam, jak 
da tych martwych dotychczas roz- 


ęach nędzy budzą się nowe ży- 


cie, rośnie nowy człowiek, nowy 
typ chłopa - obywatela, świadome- 
go swych praw i obowiązków 
społecznych i posiadającego włas- 
ne chłopskie poczucie honoru i 
godności. Zdumiewające i pokrze- 
piające jest, gdy czytając książkę, 
przekonywujemy się, że w tych 
zwierzęcych niemal warunkach eg- 
zystencji wyrastają ludzie o bar- 
dzo głębokiej nieraz kulturze du” 
chowej, Nigdzie chyba nie znaj- 
dziemy tych prawdziwych w swej 
prostocie i szczerości przykładów 


bohaterstwa, koleżeństwa, bezinte- 
resownego wyrzeczenia się i ofiar- 
nościena rzecz dobra gromadzkie” 
go. Nigdzie chyba nie ma tylu pięk 
nych przykładów miłości macie- 
rzyńskiej, tylu serdecznych uczuć 
dla matki i tej „czarnej matul; zie- 
mi“ i tylu objawów dobroci ludz" 
kiej. I jeśli brzmi nienawiść do wy” 
zyskiwaczy i „panów“, jeśli sły- 
szymy oburzenie, to źródłem jego 
jest poczucie sprawiedliwości spo- 
łecznej, pragnienie nowego, spra- 
wiedliwego ładu społecznego, a 


nie chęć odwetu czy zemsty. 
Praca Chałasińskiego, wraz z 
zawartymi w niej życiorysami, jest 
rzeczywiście dokumentem, potwier 
dzającym niezbicie, że oto na na- 
szych oczach dokonuje się wielki 
przełom w historii narodu, że 
warstwa chłopska w żmudnym wy 
siłku młodego pokolenia zdobywa 
swą zbiorową samowiedzę i świa- 
domość swej roli w. społeczeń. 
stwie, że klaruje się jako samo- 
dzielna, aktywna klasa społeczna, 
że na wsi dojrzewają siły, które 
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Wykonujemy zlecenia na zamówienia telefoniczne, 


OGAR NON TEL. 5.93-43 
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„A LA FOURCHETTE” 
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wespół z ruchem robotniczym w 
mieście istotnie zdolne będą dać 
Polsce rządy robotniczo - chłop- 
skie i nową kulturę. W tyglu ru- 
chów. młodzieżowych wsi i ich 
promieniowania na otoczenie gi- 
ną resztki poddańczej, pańszczy- 
źnianej postawy dawnego chłopa, 
ginie zasklepienie się w lokalnym 
kręgu interesów i w starych, tra- 
dycyjnych wzorach życia chłop- 
skiego, ginie rezygnacja i gorycz 
bezradności. Chłop w swej świa- 
domości przestaje być poddanym, 
przestaje być pokornym żywicie- 
lem „panów”* i materiałem na re 
kruta. Chłop w swej świadomości 
staje się obywatelem ; świadomym 
swej roli członkiem narodu, staje 
się świadomym obrońcą niepodle- 
głości ojczyzny, ale żąda, by czy” 
nem się stały słowa Libelta, że 
ojczyzna to nie „gumna i śpichle- 
rze dziedziców, to nie ich inwen- 


Gdyby pojęcie „kultura“ było 
wykładnikiem stosunku człowieka 
do rzeczywistości, miarą opanowa 
nia przyrody, wyrazem twórczych 
możliwości człowieka, to należa- 
loby naszą współczesność uważać 
za punkt szczytowy dotychczaso- 
wych dziejów ludzkości. 

Technika i cywilizacja przemy- 
słowa przekształciły oblicze ziemi 
w stopniu daleko wyższym, aniże- 
li mozolne usiłowania wszystkich 
dotychczasowych systemów kultu 
ralnych, a osiągnięcia wiedzy ści- 
slej odkryły iajniki materii, darem 
nie odgadywane w ciągu diugich 
mrocznych tysiącleci przy pomocy 
czarnej i bialej magii. 

Mity i marzenia poetów, utopie 
mędrców, tajemne praktyki aiche- 
mików, cały świat bogów i czdrów 
— odkryty, zdemaskowany, ujarz= 
miony. Co więcej, wszystko to sta 
nowi zaledwie początek zdobycia 
i zwyciężenia sił przyrody, zaled- 
wie fundament budowy „nowego, 
wspaniałego świata”, Nigdy dotąd 
intelekt ludzki nie święcił tak wiel 
kich triumfów, nigdy cywilizacja 
nie odgraniczyła się tak wyraziście 
od przyrody, nigdy cziowiek nie 
był tak silnie ujęty w tryby syste- 
mu gospodarczego i technicznego. 
Zresztą człowiek jako jednostka 
zdaje się w skomplikowanym me- 
chanizmie zindustrializowanej gos- 
podarki odgrywać rolę raczej dru- 
gorzędną. 

I tu znajdujemy się u źródeł TRÉ 
GICZNEGO KONFLIKTU naszej 
współczesności. Technika i wiedza, 
która zdobyła przestworza, ujarz- 
miła fale eteru, dotarła do jądra 


atomu, cywilizacja, z Której tak 
bardzo jesteśmy dumni, która zda- 
je się czynić z nas nadludzi — oka 
zala się BEZRADNA WOBEC NI- 
SZCZĄCYCH I DRAPIEŻNYCH IN 
STYNKTÓW CZŁOWIEKA. — 


V 


sq przyczyną powstawania róż 
aych chorób, odbieraja apetyt 
tworzą zła przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
e, kcjonowanie żołądka I kiszek 
Z przez regularne wypróżnienia 
A 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 


ORA LAUERA 
etosula się przy Obsteukefh 
normuią trawienie, Czyszcza ła. 
godnie i bezbolesnie, przeciw. 
dziołoią tworzeniy Się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne. 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane są również skutecz» 
nie w cierpieniach watroby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumatyżmie, artre* 
tyżmie, hemoroldach i otyłości. 


ZIOŁA L GÓR'WARCU 
Pó DRaLAUERA 
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„Kultura“ naszych czasów... 


Wykształcenie czy kultura? 


Wśród wspaniałych wysiłków, dą- 
żących do stworzenia nowej rze- 
czywistości, nowych kształtów ży- 
cia, zapomniana i zlekceważona zo 
stala duchowa osobowość człowie- 
ka. Tworzymy i ksziałcimy kadry 
fachowców, specjalistów, badaczy, 
fanatyków posiępu technicznego, 
ale postęp duchowy zdaje się z tym 
wszystkim niewiele mieć wspólne- 
go. Prócz umysłów prowadzących, 
nikt nie rozumie i nie usiluje na- 
wet wniknąć w istoię mechanizmu 
nowoczesnej cywilizacji. Zapewne 
— ilość ludzi, umiejących czytać i 
pisać, ilość ludzi o średnim i wyż 
szym wykształceniu jest dziś bez 
porównania liczniejsza niż kiedy- 
kolwiek, ale zarówno oświata, jak 
i wykształcenie zdaje się być tylko 
środkiem, służącym do usprawnie- 
nia i przyśpieszenia postępu cywi- 
lizacji materialnej; a ideniyfikowa 
nie 


człowiekiem kulturalnym w istot- 
nym tęgo słowa znaczeniu nigdy 
może nie prowadziło do wniosków 
równie mylnych. 

Bo cóż stąd, że wykształcenie 
ułatwia nam formułowanie jasnych 
i logicznych sądów, jeśli równo- 
cześnie nie kształci odwagi i siły 
moralnej, niezbędnej do wyciągnię 
cia z owych sądów i myśli osiate- 
cznych konsekwencji. 

Doświadczenia lat ostatnich wy 
kazały ponad wszelką wątpliwość, 
że sprawność umysłowa i wykszta! 
cenie nie wpływają samorzutnie 
na duchową i moralną postawę 
człowieka, Wszak niema tak ha- 
niebnego czynu, takiej nikczemno- 
ści i pogardy godnych występków, 
kióreby nie znalazły usprawiedli- 
wienia w uczonych wywodach in- 
telekiualistów. A jakże często pra- 
ca ich „wykonywana jest na zamó- 


człowieka wykształconego z| wienie rządu, albo sfer posiadają- 


BENEDYKT HERTZ. 


Przypowiastki 


Grasowali pod miastem dwaj awanturnicy 
i z drogi im schodzili tchórze na ulicy. 
Aż w końcu się zebrała tchórzów taka siła, 
że obydwu junakom nagle tby rozbiła. 


es 


+ 
— Co jest dobre, a co złe? — Murzyni pytali. 
Na to rzekł Mbu - Ntu, kacyk Drapieżnych Szakali: 
— Kiedy mądry zje durnia, to cieszą się bogi; 
gdy dureń zje mądrego — wpadają w gniew srogi. 
Nasza rasa najmędrsza, niema o czym gadać. 
Więc Drapieżnym Szakalom wolno innych zjadać. 

+4 


* 
Ażeby z duchem czasu uzgodnić swe wnioski, 
spotkali się kapłani dwaj Temidy boskiej. 
Uchwalili odsłonić bogini źrenice, - 
a za to jej bokserskie sprawić rękawice. 

$t 


* 
Że w sądzie dokumenty sfałszowane dawał, 
pieniacz gospodarzowi zabrał pola kawał. 
Więc gdy opryszek złupił szalbierzowi chatę, 
chłop o jedno dbał tylko: jak odzyskać stratę. 
Dziś wszakże doświadczenie uczy go zdobyte, 
że miał pod bokiem chytrka, teraz ma — bandytę. 
++ 


* 
Gadali i gadali ot, że „jak świat światem* 
ktoś tam komuś przenigdy nie może być bratem. 
A dzisiaj cóż widzimy?... Bzdura oczywista: 
żarliwą polskość karmi niemiecki rasista. 
Słowiańszczyzna tak szczerych druhów ma w Berlinie, 
że nie szczędzą reichsmarek również Ukrainie, 
+s 
* 
Zaćwierkały jaskółki, wpadłszy na poddasze: 
— Gniazdo, co było nasze, będzie znowu nasze! 
— Kuku! — rzeknię zuzula — pójdź, sąsiadko miła. 
Jużem ci tam jajeczka własne podłożyła, 
+s 


* 
Niektórzy powiadają, że O. N. R. znaczy: 
obraz nędzy i rozpaczy. 
Nieprawda! bo opinię wstępnym bojem wzięli: 
sto miast ofiarowało im aż... sześć foteli. 
„Ledwo wyszli z podziemi", już taka kariera. 
„Z podziemi“ to ma znaczyć: z piwnicy Fukiera, 
*+. 
Pytał Krzyżak Machiaweła, 
jaka jego rada, 
by najłatwiej opanować 
krainę sąsiada. 
Rzekł Machiawel* „Kto mocarstwo 
cudze rozbić chiałby, 
winięn szczuć jego mieszkańców, 
ss 
s 
Dowiedział się Struś pewien, że wobec Lamparta 
chowanie głowy w piasek to broń nic nie warta. 
Więc gdy ujrzał, iż bestia szczerzy straszne kły, 


cych, które za nie płacą — przy- 
czem intelektualiści uważają najczę 
ściej cele, do których dążą ich pra 
codawcy za bezsensowne lub wyra 
żnie szkodliwe, jednakże w napa- 
dzie cynizmu gotowi są przystoso- 
wać swoje sumienie do potrzeb sy- 
tuacji*, (B. Russell). 

Podobnie przedstawia się spra- 
wa sztuki, a ściślej biorąc — spo- 
łecznej jej funkcji. 1 tutaj, jak w 
nauce nastąpiło upowszechnienie i 
popularyzacja i tutaj uczestniczy- 
my w kręgu szerszym, niż kiedykol 
wiek w sprawach piękna. Mamy 
sale koncertowe, muzea publiczne, 
tanią książkę, radio. Czy jednak 
samo poznanie dzieła malarskiego, 
muzycznego czy literackiego wy- 
czerpuje całkowicie działanie sztu 
ki na psychikę odbiorcy, czy spo- 
łeczne cele sztuki ograniczają się 
jedynie do przeżycia estetycznego, 
— jakże często równoznacznego z 
rozrywką? Zamierzenia artystów 
prawdziwie wielkich zdają się prze 
czyć temu, a najwspanialsze dzieła 
sztuki są wyrazem zwycięstwa ar- 
tysty nietylko nad materiałem, z 
którego tworzy, ale przede wszyst- 
kim nad sobą samym. 

Cała jednak dotychczasowa kul- 
tura estetyczna lekceważyła mniej 
lub więcej świadomie owo ścisłe 
powinowactwo, zachodzące mię- 
dzy pięknem formalnym a pięknem 
duchowym. Nigdy jednak usiłowa- 
nia wyodrębnienia i zamknięcia 
sztuki w ramach problemów for- 
malnych nie były realizowane z 
większą konsekwencją. Formiści, 
awangardziści, czciciele barwy sło 
wa i dżwięku chronią trwożnie 
swą sztukę a może tylko swą ma- 
łość PRZED POWIEWEM RZE- 
CZYWISTOŚCI, któryby ich zmu- 
sił do ideowych rozstrzygnięć. 

W rezultacie w miejsce Beetho- 
venów i Mickiewiczów mamy co- 
raz liczniejszych służalców i han- 
dlarzy, sprzedających swą sztukę 
możnym tego świata. Wydaje się 
już naiuralnym następstwem, że w 
tych warunkach  uszlachetniający 
wpiyw sztuki, będący jej właści- 
wym zadaniem społecznym ogra- 
nicza się do krótkiej przelotnej 
chwili bezpośredniego przeżycia e- 
stetycznego. Niewiele zreszią mo- 
żemy wymagać od odbiorców pię- 
kna. Jeśli jeden z najlepszych in- 
terpretatorów Beethovena, Wil- 
helm Furchtwängler, słynny dyry- 
gent IX Symfonii, owej najwspa- 
nialszej manifestacji wolności du- 
cha i miłości człowieka nie zawa- 
hał się przed uznaniem teorii niena 
wiści i gwałtu, to cóż mają począć 
jego chwilowi słuchacze? 

I tak jasnym staje się fakt, że kul 
tura duchowa, której istotę stanowi 
zrozumienie, opanowanie i subli- 
macja instynktów ludzkich nie po- 
suwa się mechanicznie za postę- 
pem cywilizacji i nie pozostaje w 
stosunku wprost proporcjonalnym 
do kultury materialnej. 

Niewątpliwie istniejąca współza 
leżność między osiągnięciami kul- 
tury materialnej i duchowej nie 
zwalnia z konieczności świadomej 
i nieustannej walki o wartości du- 
chowe į moralne, 


"= M -M e noe Č 


łode Pokolenie Chłopów 


tarze, folwarki, knieje i piwni- | 
œe“, to nie przywileje i zyski nie" 
licznych wybrańców, lecz dobro- 
byt szerokich mas, ich wolność w 
tworzeniu własnej kultury i rzą” 
dzeniu swym krajem. 

Wieś dosyć ma już nieproszone- 
go, wielkopańskiego patronowania 
i policyjnych form opieki. Wieś 
nie chce mieć nianiek i przeróż* 
nych siłą narzucających się opie- 
kunów, doradców i dozorców. 
Wieś czuje swą pełnoletniość his" 
toryczną i nie życzy sobie być kie 
rowana i nieomylnie pouczana 
przez żadnych patronów—ani tych, 
co siedzą na plebianiach, ani tych, 
co urzędują w biurach, ani tych, 
co chcą uszczęśliwić chłopa, na- 
rzucając mu gotowe recepty tu- 
zdrowienia Polski, ułożone w ja- 
kichś biurach planowania „wy” 
cinka miejskiego", Wieś widzi swą 
wyższość społeczną i moralną nad 
tymi warstwami społecznymi, któ- 
re w dotychczasowych dziejach 
Polski uzurpowały sobie prawo 
wyłącznego i nieomylnego orzeka* 
nia o interesach narodu i wsi. 
Wieś rozumie, że wyzyskowi i u- 
pośledzeniu swemu położy kres 
wówczas, gdy będzie istotnie mia 
ła pełne prawo samostanowienia o 
swych tokalnych sprawach i 10- 
sach całego kraju. I tą nową świa” 
domość wsi, reprezentowaną w 
pierwszej mierze przez młode pó" 
kolenie chłopów, praca Chałasiń- 
skiego potwierdza dobitnie. 


— — — — 


„Pierwsza reakcja — pisze Cha- 
łasiński — jaką wywołuje w CZy- 
telniku konkurs dla młodzieży wiej 
skiej na opis „prac, przemyśleń i 
dążeń”, wyraża się w pytaniu: Co 
ma do napisania na ten temat 20-le 
tni chłopak wiejski, który w szós* 
tym roku życia zaczął paść krowy, 
w czternastym opuścił szkołę, a 
pozostałe sześć lat spędził w swo- 
jej wsi — w kole młodzieży? Czy 
ma on swoje przemyślenia, dąże- 
nia? Czy w ogóle ma'on swoje ży” 
cie? F co © sobie do powie” 
dzenia? Jakąż historię może mie 
dziewczyna, co ze wsi wędruje d 
miasta na służbę i najlepsze lata 
swojego życia spędza w kuchni, 
niezauważona jako człowiek, Z0- 
stawiona samej sobie? Kto z „pań 
stwa“ į młodzieży kształcącej się 
podejrzewa, że ona ma swoje ży- 
cie, choć zaledwie szkołę wiejską 
skończyła? Co więcej kto podej- 
rzewa, że życie jej zazębia się z 
coraz głębszym i silniejszym nur: 
tem młodo - chłopskiego ruchu, 
którego rozwój zadecyduje o przy 
szłych losach Polski? 


Tymczasem rzecz ma się zgoła 
odwrotnie. O ileż wcześniej od 
swoich inteligenckich rówieśników 
młodzież chłopska zaczyna żyć 
użytecznie, O ileż wcześniej zaczy- 
na się jej historia społeczna, niż 
tej młodzieży ze sier inteligence- 
kich, która urodzona w o wiele lep 
szych warunkach materialnych, do 
dwudziestu kilku, . a nawet trzy” 
dziestu lat wiedzie beztroski, luk- 
susowy żywot najpierw w domu, 
a potem w szkole i na uniwersy- 
tecie — na marginesie historii spo- 
łecznej swojej warstwy i swojego 
narodu. O ileż więcej ma do po” 
wiedzenia o sobie kilkunastoletni 
pastuch wiejski lub zwykła służą- 
ca od maturzysty z zamożnego 
domu lub panienki ze dworu. Ci 
o sobie niewiele mają do powie- 
dzenia, bo sobą jeszcze nie byli, 
bo sobą być nie potrzebowali, 
gdyż nie rozpoczęli jeszcze zma“ 
gania się z życiem ani na własną 
rękę, ani do spółki ze swoją rodzi- 
ną. Żyli na jej koszt i na kredyt. 
Tymczasem chłopskie dziecko u 
nikogo kredytu nie ma, ` Chłopak 
w koszulinie chodzi, spodni jesz- 
cze nie widział, a już żyć musi na 
wspólny rachunek, wspólnie z ro- 
dziną musi zmagać się z życiem i 
w tym zmaganiu swoje życie uza“ 
sadnić. | 

Zacytowałem dłuższy wyjątek Z 
pracy Chałasińskiego po to, że- 
byśmy się mogli upewnić, iż ten 
typ uczonego, co prof. Ludwik 
Krzywicki, nie zanika jeszcze w 
Polsce, że wśród młodszej gene- 
racji uczonych - socjologów Są 
tacy, którzy umieją rozumieć ło 
cenić życie pastucha wiejskiego 
czy służącej. 


|<<? aióka {Moena 


 biet opuszczonych... 


Leon Berenson 
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Nie ujrzeli blasków Sali Śmier- 
©, gdzie Wielcy Proletariaiczycy, 
a ża nimi ich siawni spadkobiercy 
Okrzeja i Baron, — w obliczu sli- 
żalczych generałów, sfory żandar- 
mów i obslugi żołnierskiej, — roz 
prawiali się w natchnionych sło- 
wach z samiym Carem, jego ilużo- 
ryczną wiadżzą i wykonawcami 
bezmyślnych praw i ukazów, 

Nie zaznali rozkoszy pogardli- 
wego milczenia, jakim darzył Mont 
wiłł sędziów, którzy, podziwiając 
tozmach i styl tego bojowca, pra- 
gnęli ustyszeć cokolwiek, chociaż 
by jeden wyraz wyznań, wynurzeń. 
W tych wojskowych mogło budzić 
się czasaini uczucie ws.ydu, że spo 
kojnie przy sędziowskim stole zie- 
łonym, jednym pociągnięciem pió- 
ra zabijają wroga, z którym win- 
miby zmierzyć się w polu, — jak 
tówny 2 równym, jak żolnierz z 
żo!nierzem... Ci lepsi z pośród nich 

snie zawsze mogli patrzeć w oczy 
tym, którzy stanowili żywy wyrzut 
tej zdradzie honoru oficerskiego — 
więc rozglądali się na wszystkie 
strony, bawili się szablą, coś pisa: 
li, rysowali, udawali oboję.nych... 
Ale paliła ich żądza słowa, — a 
tej sa.ystakcji nie dał im Montwiilt. 

Nie odbyli tej ostatniej nad ra- 
nen pielgrzymki, == gdy, — czy to 
w ciepłą lagodną noc, czy podczas 
zimnej wichary lub zawiei śnież- 
nej, — tylko drzewa nadbrzeżne że 
gnały umierającego buniownika 
swym żałobnym pószumein... 

Nie mieli nawet czasu, by w pa 
mięci przeżyć młodość minioną, 
chwile zbraiania się z Gwiazdą 
Przewodnią, by przebiec jak iskra, 
ciężkie chwile zrywania z domem 
rodzicielskim, uciekania od łez ko- 


Na posterunku ginęło się ina- 
czej... Majestatycznie, powiedzą je 
ni, == bo w otwartej walce, jak na 
| spojrzenianii. nie- 
pó sol Nie przeby- 
li jednak święiej drogi męczeń- 
stwa, powiedzą inni, — nie obez- 
władniała ich przemoc, nie ujarz- 
miło więzienie, nie zaglądał do 0- 
czu, mie doiykał brudną tęką kat, 
— nie shańbił szyi powróz, — nie 
wypili do dna tej czary cierpień, 
z której zrodziła się Polska... 

Kto ż nich bogatszy, kto bar- 
dziej przykładem działał, więcej 
światła wokół siebie rózżtóczył, — 
miech czułe serce odpowie, niech 
historia głośno obwoła... 

ts 
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Czy to w Sali Śmierci, czy na 
ulicach miejskich lub szosach, — 
w najciemniejszych okresach Kon- 
spiracji, — Radom zawsze stano- 
wil przednią straż rewolucji. 

To do tego miasta wpadali jeden 
po drugim, — Józef Piisudski i Sta 
nisiaw Wojciechowski, == przyja: 
ciele ż czasów londyńskich, póź: 
niejsi kierownicy odrodzonego Pañ 
stwa, = wreszcie przeciwnicy, wro 
gowie.. A przecież każdy z nich 
jednakowo kochał Polskę, jednako 
wo w nią wierzył, tylko innymu 
drogami chciał kroczyć do wspólne 
go celu, do jej użdrowienia... 

W Radomiu Kelles - Krauz (Mi- 
chał Łuśnia) już jako uczniak gim- 
nazjalny organizował swoich „A 
rielów", kiórych agitował do „ře- 
wołlucji zbrojnej”, jako idei praw- 
dziwego zwycięstwa, by później 
w wieku dojrzałym na wielkich 
szlakach europejskich rozbudowy- 
wać polską myśl socjalistyczną i 
stać się heroldem hasei niepodie- 
głościowych na zjeździe Między- 
narodówki w Londynie. 

To w lasku Kapturskim pod Ra- 
domiem rożsirzelano siedemnasto- 
letniego ucznia handlówki, Werne 


ra. za zamach bombowy na oficera ' 


żandarmów. Jak dziecko b.iagal 
starszyznę partyjną, by go przy- 


dzieliła do tej akcji i czytają teraz] wielkości, tą krew nieznanej czy: 


miodsi i starsi wychowańcy tej 
sżkoły, = į czyiać będą po dlugie 
lata, == jak to jeden z ich poprze- 
dników, kolegów, == kiedy Polska 
żyła pod tetorem, oddał swe życie 
dla idealu.. 

To z Radomia szli poprzez Salę 
Śmierci na katorgę taki Dziad - 
Grzecznarowski, Szenk, Garbow- 
ski, Kierkowscy, Szukiewicz z cór- 
kami, i wielu, wielu innych, boha- 
terskich, wspaniaiych, — zapom- 
nianych dzisiaj, — klepiących bie- 
ię w mieścinach naszych... 

To tam, w Pasterkę 1904 roku 
zginął na świetlanym pos:erunku. 
— bez osłony, a nawet broni, — 
siedemnastoletni robociarz kamie- 
niarski Cymerys - Kwiatkowski, 
„Fletem* zwany. Takie miał życie 
ten chłopiec, jakim był jego fach 
Ale to właśnie, — i panosząca się 
wkoło niewola, == wpędziły go w 
zaklęty krąg walk o prawdziwe Do 
bro, o Wolność, 

Pierwsze koła:ania do Partil z0- 
stały usłyszane i zrozumiane, — 
pizyjęto chiopca przychylnie i ser- 
decznie, = pokochano go... A wsży 
sitko w tym roku zapowiadało się 
grożnie.. Zabierano ludzi, zapy: 
chano nimi bydięce wagony, pẹ- 
dzono nad wieikie rzeki syberyj- 
skie, na beziudzia mandżurskie, by 
porzucić i wydać Japończykom 
Wieś polska nędzniała, beznadziej 
ność jutra druzgotaia najsłabsze 
próby oporu, ludzie tracili wiarę... 

i w tym czasie zabrzmiał głos 
Podziemia, poszły stam.4d wielkie 
hasia i rozkazy, — były to pierw- 
sze uderzenia w Moskala. 

Do Radomia dotarły te wielkie 
nawoływania, poruszy:y serca zbit 
dzonych mas i w mrożną noc gru- 
dniową wprowadziły na ulicę Lu- 
belską szeregi roboinicze. Nie bra 
kło kobiet, a nawet dzieci. Być mo 
że, że przed tym w kościolach bia 
gali o spokojne juiro dla siebie i 
bliżnich, — szukali ukojenia w sie 
dzibie Boga, — ale-gdy wyszli na 
plac przedkościelny i Czerwony 
Sziandar łopotał uroczyście nad ich 
gowami, =— mło iuteńki chorąży 
Cymerys trzymał go mocno i wyso- 
ko, — uwierzyli w potężę tego 
Symbolu, == i wszyscy jak jeden 
mąż obstąpili Cymerysa, by bro- 
aić go, lub zginąć razem z nim... 

jedni przechodnie uciekają, in- 
ni powiększają szeregi nocnej re- 
wolty, == pochód rośnie, śpiew bie 
gnie po ulicach, dociera do najdal 
szych zakątków Lubelskiej, budz 
policję i wojsko... Już idą, — za: 
spani. zziębnięci, żli, — idą wbrew 
woli, bo wyrwano ich z cieplych : 
wygodnych leż... 

l po wielkich modlach, które 
wznoszono przed chwilą na cześć 
Rodzącego się Boga, zaczęła się w 
rewolucyjnym Radomiu strzelanina 
haniebna.. Wojsko i policja rzu- 
cają się na pochód, — salwy kara- 
binowe, cięcia szabel, nałajek, = 
cała poiworność przemocy i dzi- 
kiej siły fizycznej, — oto obraz Pol 
ski... 

Tylko śnieg jeszcze Iśni nieska- 
zitelną bialością, gwiazdy są nie- 
ruchomo zapatrzone w biedną Zie 
imię, tylko Cymerys powiewa jesz- 
cze Sztandarem nad g!'owami, do- 
trzymujących mu kroku towarzy- 
szy... Lecz już się to kończy... Pier 
wsza kuła wroga wdziera się w to 
miodociane ciało... Zmarznię e i za 
mierające palce poczynają zrywać 
Sztandar, chcialy ukryć go pod nę- 
dznym przyodziewkiem kamienia- 
rza, by uniknął on shańbienia... już 


przyda się w obecnych czasach. o własnościach uspokajających. Ła 
Gdy system nerwowy jest wzburżo- | godzą one zaburzenia systemu ner 


ny. a bezsenność nie pozwala Wam 
wypocząć, pamiętajcie o ziołach ma. 
gistrat Wolskiego ze znak ochron. 
„Pasiverosa" żawierających Passiflo 
rę (Kwiat Męki Pańskiej) — roślinę 


SUKNIE 


NAJNOWSZE 
MODELE poieca 


wowego: nerwicę serca, bóle | za. 
wroty głowy vczucie niepokoju oraz 
sprowadzają  krzepiący naturalny 
sen nie powodując przyzwyczajenia 
Do nabycia w aptekach i drogeriach 


Str. 8 =m 


(„Z Sali Smierci“) 


śnieg nie jest biały... ludzi już pra-|ścił jak łakomy owoc, który miał 
wie nie ma przy Cymerysie... Piyną | sam, == bez podzialu z bliżnimi, — 
ż miego krople... to łzy nieobjęte; | spożyć żarioczhie. 
Nadawał im imiona, = zdrobnia 
stości... to uchodzące serce dziec: | .e pieszczotliwe, jak ukochanym 
ka, ginącego na wielkim posierun: | dzieciom, =» a gdy wieści z kraju 
ku, to dręczony lud całej Polski.. | szty smutne, potworne, — gdy zra- 
* niona dusza szukała upusiu, — 
Na jak wspanialym, a samo:nyn przeznaczał te bomby dla żniena- 
posterunku zginął ten twórca bomb | widzonych siepaczy, ich nazwiska 
i miotacz, jak gdyby zapomniany | mi chrzcił te nieksztaltne pudełka, 
w jakimś zaułku dziejów  bojo- | kwadraty, blaszanki. Zdarzało się, 
wych, — pokryty „nocą niepamię- | że w nocy wśród ciszy niezmąco- 
ci“ =» Tadeusz Dzierzbicki! nej wykrzykiwał nazwiska tych lu- 
Ileż to razy zmierzył ul. Miodo- | dzi, i we Śnie czynił ręką ruchy 
wą, jej najmniejszy odcinek od Se | gwałtowne, jak gdyby akt zemsty, 
ńatorskiej do cukierenki z letnim | = rzucanie bomby w ukazującego 
tarasem. Zżywai się ze wszys.kiin.| się zzą węgła wroga, — sam wy- 
co otaczać go będzie w ostatniej | konywał, 
życia chwili, gdy z nakazu Bun:| W Warszawie nie zmienił trybu 
tu i wiasnego Sumienia stanie tam | życia, — tylko bliżej był celu, — 
w blasku słońca majowego, by | tylko bliżej był śmierci. Pioruny bu 
miast znieńawidzonego przez kon: | rzycielskie uderzały coraz grożniej, 
spiracyjąą Warszawę genefaia Maj waliły złowrogo w mury niewoli, 
ksymowicza, spotkać się oko w o-| dezorganizowały mobilizację... 
ko ż całą po.wornością zdradliwej| Matki i żony stawały na torach 
duszy ludzkiej. kolejowych, by powsirzymać swo- 
Już od marca szukał w kalenda| ich od wyjazdu na Sybir, na wojnę 
tzu Świąt rosyjskich, galówek ijz Japonią, a miasta į wsie zamie- 
szedł radośnie na Miodową, jak na| raty w okowach strajku. Potężna 
schadzkę miiosną. Sprawdzał tam.| pięść robociarza wynurzała się po 
w jakimi oddaleniu przejedzie pu- | woli z pod ziemi... 
wóz wielkorządcy, jakie tempo bio]  Dzierzbicki pławił się w tej at- 
rą konie, — czy ludna jesi włedy u- | mosferze zapowiadających się wiel 
lica, czy móże obejść się bez ofiar | kich czynów i uśmiechnięty. a na- 
fiewinnych. 
W ostrożnych tozmowach ż kel- 


nerami chciał wywiedzieć się, jak WSPANIAŁA 
wygląda życie ulicy w dzień świą- A DULQ zaa A 
teczny, == cży do kościolą dużo lu z ił, z 

dzi chadza, — czy idą z placu i bo «w Czepek „ONDU: 


LO“ z kauczuku, 


cznie, czy też Senatorskiej i s.rony | póz, RR systemu francu- 
Zamkowej. | przekonał się wresż- 
cie, że stanąć do walki należy tyl- N oałej Europie. Na 
ko w Święto rosyjskie, by uniknąć łożony na włosy, | 
bu dla swoich i peak gory 
gro ch. im sĄ lację w krótkim 
Wiosna była w tym roku wcze- pa czasie beż potize 
sna, taras zainstalowano już w poj o hijan O - Jeąt = 
` i i hia e n! O“ jes g» 
czątkach kwie.nia i Dzierzbicki we dla każdej "Pań, czy to dla 
mial przed sobą dużo niedziel i| włosów krótkich, czy długich. Cena 


świąt, by móc spokojnie przepro- z Pore Ad ycd fona sposobem 
i j « ja, pocz na owne zamó* 

wadzić badanie ierenu. Bystre Oczy | enie. Adresuj: Firma „Prakty 
studiowaly każdą bramę w sąsie- | Nowości“ Warszawa, Leszno 80,41. 
dztwie cukierni, a pamięć utrwala- Rb. 
a najmniejszy szczegół ulicy, pū- 
dwórza i przejść... 

Siedział już tak kilkakrotnie w| wet wesól przębiegui przestrzen 
przedpoiudnie niedzielne, w drugie | pomiędzy swymu labóra.orami, — 


wię.o wielkanocne, a myśli bega- |z Twardej na Wilczą, — dźwiga- 


y po opuszczonym Paryżu, kióry, jąc w kieszeniach i w woreczkach 
iak silnie ukochał, po tej matej Bel | pod ubraniem dynamit, piroksylinę, 
gji, gdzie osiatecznie zerwał z ży- | rtęć, — te śmierciodajne żywioły, 
ciem własnym, przekreślił jednym | zwóżone z Zagiębia przeż tamtej- 
poruszeniem Wi.odzieńczego serca | szych robociarzy. 
wszystkie aspiracje, ambicje i na-| Nie znalioni lęku, == wierni Spra 
dzieje, — zdawało się, że żapom= | wie, sk.adali siebie w ofierze. Wie- 
aiał o ciężkich obowiązkach rodzin | dzieli przecież, że są ciągle tropie- 
nych, — i stał się sktomnym, sża-| i, że każdy tuch nieoględny, stąp- 
rym szeregowcem budzącej się już | nięcie nieosirożne, jedna chwila 
Rewolucji. żihęczeńia, == wszys.ko stanie Się 
Nie odrywał spojrzenia od doro- | źgubnym dla ich życia. Na miejscu 
żek, tramwajów, kursujących oś: |w kopalniach musieli mylić bada- 
pale po Miodowej, przyglądał się| wcze spojrzenia swych przelożo- 
baczniej pojazdom  prywatnym., nych, a może .szpicli zarazem, wy 
kóre czasami zjawiały się na tej| nosić ż glębi podziemnej ten po- 
ulicy, — obserwował twarze sąsia | karm dla bomb, ukrywać go w do- 
dów, rozmawiających przy sąsied- | mu, pod pościelą, na której spał) 
nich stolikach, chciał coś z nich wy | ich najdroższe istoty, — żony, dzie 
czytać, — miał jednak przed oczy- | Ci, =- przewożić później do Wat- 
ma ten swój nag'y przyjazd z Pa- | szawy i tam dopiero rozstawać się 
ryża do Krakowa, to abogie mie- | z nim. Poniszczone, czarne jak zie- 
szkanko bojowców Neumanów, == į mia i węgiel, ręce górników prze- 
i ciężki, czasami beznadziejny o-| kazywały to wszystko Dzierzbic- 
kres prac przygotowawczych, Ubó | kiemu, a on, == zwycięski, = wra- 
stwo narzędzi, brak materiałów | cał do robo.y, do misterium łącze- 
wybuchowych, — tej duszy zama- | nia sił morderczych, = do tworze- 
chowych czynów, — męczyło, ła*| nia żywego Pocisku, ð niszczyciel- 
mało tego silnego człowieka, Nie | skiej potędze fizycznej i duszy, czu 
znał wypoczynku, — uhikał ludzi ijłej na krzywdę i przemoc. 
dyskusji partyjnych, == żył jak sas] Maksymowicz, „więzień* Zam- 
motnik, — sam na sam z tą Siłą nie| ku, a później twierdzy modlińskiej, 
szczycielską.., musi zginąć, — tak brzmiała sucha 
Ale już wówczas wiedziony in- | formuika władz buntowniczych i 
stynktem szlachetnym czuł i rozu- | prace Dzierzbickiego ku temu zmie 
miał, że ręka wykonawcy bomby, | rzały. Dokonane próby, — ten po- 
— prawego ojca, — nie powinna | sępńy wstęp do zagłady, dały wy- 
opuszczać jej ani na chwilę, a roz» | nik nader pomyślny. Obliczańo siłę 
stać się z nią może tylko po tò, by | uderzenia, przewidziano efekt wy- 
cisnąć w znienawidzonych ludzi i 
ich świat, by wstrząsnąć sercami 
gnębionych. Ta wyciągnięta jak 
struna ręka chemika - bojowca. sta 
nowila dla niego najprawdziwszy 
symbol! zespolenia myśli i czynów 
rewolucyjnych, — i dlatego każdą 
wykonaną przez siebie bombę, pie 
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skiego, znany wii strtachem obce twarze. 


buchu, ufrzano jak gdyby całą sce 
nę sżalejącego na ulicy wstrząsu. 
oddychano żatrutym powietrzem 
siarki, słyszano Przęk wypadają” 
cych szyb i jęki :ozdartych ludzi, 
= a wszystko to jednako miało łą 
czyć się w nienawiści i umiłowaniu, 
— w pragnieniu zemsty na iu- 
dziach o podlych instynktach i w 
jednoczesnym poszukiwaniu drogi 
do wyjścia z wiekowej niewoli. 

Dzierzbicki wracał do drzemią- 
cych w nim oddawna myśli. Prag- 
nął wyjść na ulicę z ukrytym w ża 
nadrzu owocem własnej pracy, == 
ż Wypieszczoną w laboratorium i 
marzeniach bombą, =» zażądał dla 
siebię posterunku przy żelaznym 
stoliku na tarasie cukięmi. Nie 
przekonały go ani prośby, ani rady, 
a nawet i to, że w razie nieszczę- 
ścia osieroci pracownię : partię. Da 
wał sobię radę 2 dynamitem, prze 
amal więc opór towarzyszy, — I 
poszedł na Miodową, by tam hanie 
bnie zostać sprzedanym, 

Od Prystora wiedział, że tyły cu- 
kierni, podwórze domu i wyjście 
na Podwale, — będą obsadzone. 
Nie źnał ludzi, przeznaczonych do 
obrony na wypadek odwrotu, ale 
wprawna ręki i oko Prystora były 
gwarancją, że wszystko zostało 
przewidżiane. 

Usiadl i czekał. Spogłądał w 
stronę Senatorskiej, — stamtąd 
miał powóz nadjechać, by stać się 
żywym celem dla Pocisku, — tej 
nieugiętej żelaznej woli zbuntowa: 
nych szeregów ludzkich. Nie do- 
czekał się, bo nagle ujrzał przed 
sobą wykrzywione, ziejące bólem 
Rozkaz, 
| posłuszeństwo, chleb powszedni 
| zagnały ich tutaj na własną zgubę, 


| 


| — tych najmitów z ochrany. Już 


| sblińali się do stolika, — tylko bla: 


| tarrtirowy dzielił te dwa światy.. 
|sylkó meprzebrana rozpacz zdra- 
| dzonego bojowca—tylko cia!a ludz 
|kie, pozostaje po wielkim śnie 
Dzierzbicktego... 

Jego matka wciąż otrzymywała 
z Belgii komponowane przez przy- 
jaciół listy, w których donosił © 
swej pracy i planach na przysz- 
wość. Šiosira, techniczka partyjna, 
straciła z nim łączność, i bezna» 
dziejnie szukala w kryjówkach par: 
tyjnych. A względy konspiracyjne 
ńie pozwalały przez dłuższy czas 
ani pisać ani mówić o poszarpa- 
nym w ś:rzępy Bohaterze. Zapano- 
wała nócna cisza na pobojowisku 
rgwo!ucyjnym, gdy Samotny Dzierz 
deki wkraczał do Panteonu Mę- 
czeństwa... 

: e.s 

A ten dwudziestoletni malarz 
pokojowy, syn łaciarza czy też 
handłarża starzyżhą, przybyłego 
do Warszawy z Siedlec, gdzie już 
w pierwszych dniach zbliżającej 
się Rewolucji Wydział Żydowski 


PPS. mógł pochlubić się bojowym | niesprawdzonych pogłosek i głue * 
chych, dalekich wspomnień, two= ~ 
ży się jednak obraz zadowolenia * 


ośrodkiem Tam w małej ciasnej 
uliczce Floriańskiej mieściła się 
ciemna izba starego Szkłarza Aro" 
na. Pod osłoną ciszy nocnej prze 
mykałi się do niej przyjezdni bO- 
jowcy, by o świcie wyruszyć na 
akcję, a śiwobrody Żyd į jego sy* 
nowie * partyjnicy stań na war: 
cie, dawali znaki ostrzegawcze, 
chronili. przed nieszczęściem. 

Z tych to stron przybył ojciec 
Borucha Szułmana, stamtąd przy” 
wiózł resztę gratów domowych, 
nie sprzedane łachmany i zardze- 
wiałe narzędzia krawieckie, — a 
wraż ż tym wszystkim jakieś nie 
kształtne opowieści © ludziach 
walczących w imię lepszego, spo 
kojniejszegó dla ludzi nędzy dnia. 

Ulice większe od tej Fioriań* 
skiej w Siedlcach, brukowane, Os 
świetłone, — wysokie murowane 
domy, == gwat ruchliwej dzielnie 
cy żydowskiej, zmieniły na pożór 
życie maułomiasteczkowych wy* 


STERUNAU 


| 


| 


| 


$ 


gnańców, oszołomiły ich. Ale sty” 
gmat odrębności, poczucie OduoOś" 
ci i niższości, — wszystko to gNĘ 
biło Borucha, który rozpoczął ten 
beznadziejny i niebezpieczńy, nie 
tylko na owe czasy, trud zastana* 
wiania się nad upośledzeniem wła 
snym i całego zamęczonego nič- 
dostatkiem otoczenia. | 

Jakimi skokami biegło to młode 
życie. czy liczyło na siłę czasu, 
czy też widziało ratunek w pośr 
piechu, w walce czynnej, w nisz. 
czeniu krzywdy namacalnej,—nie 
da się dzisiaj odgadnąć... Bo 
przed kim mógł zwierzać się teń 
chłopiec żydowski, pozostawiony 
sobie, swym  zwątpieniom i bó- 
lom, — do kogo ze spowiedzią 
mógł pójść Szuiman, gdy nocne 
mary nie dawały mu spać... Do 
kogo miał zwrócić się, — któ ©- 
T spragnionym prawdy otwie* 
fat... 
Mógł pójść tylko do Swoich, do 
takich jak on, — do zgromadzo. 
nych w Podziemiu, do żywego su 
mienia... Wprawdzie nie ma OnO 
czułego serća jednostki, me toż* 
tzewnia się i nie roztkliwia, ale 
jest żawsSze, a wówczas przed la= 
ty tymbardziej było, — ostoją dla 
zbiedzonego | spragnionego Szcze 
rej Wiary człowieka, 

Poszedł Szuliman do wywrótow= 
ców, do P. P, S, by stać się na 
zawsze sługą ich Wiary, — by w 


piękny dzień majowy zamienić się . 


w miecz zgrozy i kary. Oddał te« 
dy stargane swoje w latach dziew 
cięcych myśli i te ubogie młodo« 
ciane marzenia, które chwilami,== 
gdy beztroski w jakąś sobotę, czy 
święto żydowskie nie pędził do pra 
cy z pędziami i kubłem farby, == 
budziły w nim przelotny uśmięch 
radości. 

Dał z siebie nie wiele, bo niko- 


mu niepotrzebne, przez nikogo nie ` 
Nie 


chronione życie niewolnika. 
uczynił tego Szulman w chwili 
beznadżiejności, bez namysłu, by 
tylko zagłuszyć ostry, nie do prze- 
zwyciężenia ból, — gwoli jakie- 
muś egoizmowi. Powiodło go do- 
bro tej służby, której z.przysiągł 
wierność i samoofiarność, == opę= 
tało go bezgraniczne umiłowanie 
szłowieka. 

W bogactwie i wielkości tego ue 
czucia nawet nie mógł orientować 
się Szulman i z pewnością nie usi» 
łował myślowo dotknąć tego za- 
gadnienia. Przerastałoby to jego 
siły. Albowiem ukryte drzemało 


ono w nim, by nagle obudzić się ` 
z długiego, jakgdyby zuczarowa» `“ 
nego snu, poruszyć to biedne ist- | 


nienie | ponieść na skrzydłach do 
sżynu hiezapomnianego... 
Trudno dzisiaj dociec, czy zgło- 


stał przez dowódcę piątki bojowej 
wybrany. Z zamarłych półsłówek, 


i radości, które wypełniły na wios« 
nę 1906 roku życie S$zulmuna, == 
roznosiło go. 
ny, na przemian wesół i ponury. 

I nawet ta prosta, ciemna jego 
matka, ale jak każda kobieta czuw 
ła na przemiany dziecka, 
ona dostrzegła niezrozumiałe dła 


niej odchylenia w codziennym ży- ` 


ciu Borucha i trwożliwie przygią. 
dała mu się, gdy kręcił się nie- 
spokojńie po ich ciasnym, dusznym 
pokoiku, czegoś szukał, starannie 
kładł do kieszeni i zabierał się do 
wyjścia. Pytała cicho, nieśmiało, 
jakgdyby poczuwając się do winy 


sił się ną ochotnika, czy też zo- ` 
i 


Zmienił się, był in= * 


nawet “ 


} 


i 


śledzenia rodzuynego syna, == do- “ 


kąd idzie, kiedy wróci, — czy mu= 
si wyjść, czy nie obawia się nie- 


pokoju ulicy, policji. I w tej bie- | 


docie mówiło się czasami o łosko= 
tach piorunów, © poruszeniu umy- 
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[i Szczyt technik. Żądać wszędzie z tabliczką rejestracyjną. 
i FOTELE — LÓŻKA AMERYK, 


wam KUCKA 14 


(przy Żelaznej) 
tel, 6-81-52. 


dalej walczyć wytrwale bedziemy 


Ciężkie i barbarzyńskie czasy 
przeżywa ludzkość. Rozkład ustro 
ju kapitalistycznego rozkłada wie- 
le innych rzeczy.. Doprawdy, nie 
było jeszcze w dziejach ludzkości 
takiej katastrofalnej sprzeczności 
między możliwością zaspakajania 
wszelkich potrzeb człowieka i nie 
zaspokojonymi jego potrzebami; 
między nadmiarem bogactw i nad 
miarem nędzy milionów ludzi; ta- 
ką sprzeczność wręcz niezwykłą 
przeżywamy u schyłku epoki ka- 
pitalistycznej., Twórczy geniusz 
ducha iudzkiego umiał rozwinąć 
technikę wytwarzania do zdumie- 
wającej doskonałości. © Cudownie, 
mądrze skonstruowane maszyny 
mogą pracować za człowieka. Do 
skonale zorganizowane fabryki 
mogą produkować nieograniczone 
ilości wszelkiego dobra dla czło- 
wieka. Nowoczesny człowiek zmu- 
sił ziemię, by zaopatrywała ludz- 
kość we wszystko, co może być 
do dobrobytu potrzebne. Na roz- 
kaz człowieka rodzi ziemia coraz 
więcej żywności. Na rozkaz czło- 
wieka oddaje ukryte ma tysiące 
metrów w swoich głębinach su- 
rowce dia przetworzenia ich na 
użytkowe dobra. 


Dla nas ludzi XX.go stulecia 
mie istnieją już przeszkody w po- 
konywaniu przestrzeni. Lokomoty- 
wa, samochód i samolot mogą w 
błyskawicznym tempie przenosić 
ludzi i towary z jednego na drugi 
kranieć ziemi. Dzięki nowoczes- 
nym środkom komunikacyjnym 
ziemia oała stała się naprawdę do 
stępną własnością dla całej ludz. 
kości. 


Kapitalizm jednak zbyt długo 
tworzył nie tylko formę i treść go- 
spodarczego świata. W epoce ka- 
pitalistycznej kształtowały się tak 
że poglądy społeczeństw na istotę 
gospodarki, kształtowały się ich 
psychika i kultura, To też bolesne 
i powolne, pełne tragicznych kon- 
fliktów, jest przekraczanie przez 
ludzkość Rubikonu, oznaczającego 
koniec epoki kapitalistycznego u. 
stroju i początek epoki nowego 


ustroju gospodarczego — nowągo | że kapitalizm jest jakimś prawem 


| ładu gospodarczego. 


niezmiennym „istniejącym i dzid. 


Społeczeństwa rozumieją już co |łającym poza wolą ludżką. 


raz dokładniej przyczyny swojej 


To przekonanie wbijańo prze- 


nędzy. Zestawiając swoje upośle- | cież w umysły ludów na całej dłu- 
dzenie z możliwościami dobrobytu, | giej przestrzeni epoki kapitalisty- 
jakiby można stworzyć przy wy- Į cznej. 


korzystaniu postępu technicznego, 


To też nic dziwnego, że miliony 


dostatku żywności „surowców, rąk | wydziedziczonych ze wszystkiego 
i mózgów do pracy — widzą Spo- | „pariasów”*, głodują, cierpią, zło- 
łeczeństwa całą absurdalność sy. | rzeczą i zrywają się do buntów, 


tuacji. 


ale nie umieją jeszcze zerwać się 


Jeżeli jednak nie decydują Się | do celowego dżiałania nad usunię- 
na zadanie ostatecznego ciosu u-|ciem zła. Bo chociaż miliony głod 


strojowi gospodarczemu, 


który | nych widzą już zło, ale nie wierzą 


jest tak absurdalny — to jedynie | jeszcze, że może być ono usunięte. 


z obawy, czy go można będzie za- 


Na tej bezradności mas opiera 


stąpić przez ustrój inny, dosko-| kapitalizm jeszcze swoje istnienie, 


nałszy. 
Trudność oderwania się od tra. 


broni jeszcze swoich pozycyj. 
Na bezradności i na braku wia- 


gicznej rzeczywistości ustroju ka-|ry w możliwość zastąpienia złego 
pitalistycznego polega jedynie na| ustroju przez inny dobry, zapew- 
gromadzeniu w czasie epoki kapi- |niający społeczeństwom dobrobyt, 
talistycznej w umysłach i uczu- | wolność, postęp kulturalny, a ludz 


ciach łudzi 


wierzeń i poglądów, | kości całej — pokój, próbuje tak- 


że faszyzm ugruntować swoją wła 


Za bezcen książki 


w Z powodu 

` sprzedajemy 

) szy komplet 
żek bardzo 
Każdy małym kosz. 
tem nauczyć się mo 
że wielu ciekawych 
pio ud kupując. na» 


książki, A 
wokat doradca do- 


sk sądowych, po 


dów. Sprawy 


zekucyjne gt. 


mająt. 


rolne, budowlane, 

we, kredytowe, wojskowe, 
skie. Wzory umów dzierża pa 
fert, podań o pracę i p. — 4, Pol. 
ski sekretarz dla wszystkich, 

ry listów prywatnych, ofert, 


dzę nad ludami. Gwałt, niewolę, 
barbarzyństwo obozów komcentra- 
cyjnych, zbrodnie rzezi wojennych 


ap Sprz chce faszyzm usymbolizować inte- 


resem narodowym wbrew oczywi- 


tanio) stej prawdzie, że jest on nie obroń” 


cą interesów narodu, ale jedynie i 
wyłącznie żandarmem na straży 
międzynarodowego interesu kapi- 


1. Aq.| talizmu. 


Rzecznicy ustroju kapitalistycz. 


łań podatkowych nego reklamują także prącowicie 


faszyzm jako objawienie nie tylko 


arg 
dań do władz i urzę.| cnót narodowych, ale rozumu go- 


spodarczego, jako ideę, która wy- 
prowadzi świat z chaosu gospo- 
darczego i uratuje ludzkość przed 


małżeń. | katastrofą rozkładu społecznego. 


O, patrzcie! =- wołają różni 
więksi i mniejsi aspiranci na dyk- 


2%] tatorów: Hitler „zlikwidował“ bez 


szowań i t. p. $, Zwyczaje 4 fo'my| robocie, niemieckie fabryki pracu- 
towarzyskie, Kodeks dobryrh obyc | ją bez wytchnienia w dzień i noc; 


jów. 4. Zapobieganie ciąży. 5. Studium 
o kobiecie. Ciekawe myśli i af 
aca duszę 


zapominają jeno dodać, że Hitler 
„zlikwidował" bezrobocie, bo sko- 


Cenna ka odsłaniaj 
kobiecą. 6. Esperanto drugim języ.| szarował 2 miliony ludzi, aby byli 


kiem każdego człowieka. Cały kom- 
plet zł. 3.95. Wysyłamy na listowne 
zamówienie. — Płaci się odbio 
rze, Adres: Praktyczne kalaki pol- 
skie, Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb. 


gotowi do rzemiosła wojennego, 
a 8 milionów robotników pracuje 
dzień i noc w fabrykach wojenne- 
go sprzętu. 


Na posterunku 
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słów, o groźbach, prześladowa: 
niach, więzieniach... 

Uspakajał smutną o załzawio- 
mych oczach rodzicielkę, gdy wra- 
cał późno do domu, spotykał go 
pytający, wystraszony jej wzrok. 

Matczyne obawy sprawdziły się, 
Szulman coraz częściej odrywał 
się od domu, aż wreszcie wypro- 
wadził się. Kiedyś w nocy szukał 
go rewirowy z cywilnymi, == 
wszystko w mieszkaniu przewróci. 
li, = a nazajutrz cała kamienica 
wiedziała, że syn starego Szulma- 
na jest polityczny i siedzi. Po ja- 
kimś czasie wrócił. Zmęczony, — 
ale pełen nienawiści, — wymyślał, 
krzyczał, groził, wymieniał nawet 
nazwiska. Wszyscy w domu, — 
a głównie rodzice, — uspakajali 
Borucha, prosili, przekonywali. 
Nie słuchał, jeszcze głośniej wo- 
łał, — i nagle któregoś dnia znikł. 
Nikt z Szulmanów już go nie uj- 
rzał, 

«> 

A tymczasem bojowiec z ghetta 
przygotowywał się do pierwszej 
i ostatniej rozprawy 2 człowie- 
kiem, którego robotnicza Warsza- 
wa, — chrześcijańska i żydowska, 
— mieszczaństwo, ulica, — wszys 
ey w jeden głos mianem potwora 
i zbója ochrzcili.. Był to podko- 
misarz policji Konstantinow. Nie 
jeden z robotników  zaprzysiągł 
mu zemstę. W więzieniach, for- 
tach, w Cytadeli ukiadano samo- 
fzutne plany, — przywoływano 
żywych i umarłych na świadków, 
że koniec jego musi być straszny, 
że wywoła przerażenie w szere- 
gach *gnębicieli, niewysłowioną 
zaś radość wśród  prześladowa- 
nych, pohańbionych. 

Ten chodził jednak po Warsza- 
wie, wystawał pod osłoną żołnie- 
rzy i policji na skrzyżowaniach 

tównych ulic, pysznił się swym 
Fpieczekćwen i spokojem, ob- 
ęgżucał wszystkich pogardliwym 


wzrokiem, kazał rewidować, bić, 
znęcać się, — a sam drwił ze 
swych ofiar. 

Raz uszedł śmierci, Dobrodusz- 
ny tłum warszawski, upojony chwi 
lowym zwycięstwem, — swobodą 
manifestacji ulicznej, == darowai 
mu życie... Konstantinow pozo. 
stawił w ręku swych dobroczyńców 
naramienniki, czy też szablę, — j 


oddalił się pod opieką przygod- - 


nych uczestników demonstracji. 
Jakiś czas ukrywał się, — alè w 
kwietniu znowu wypłynął, — okrui 
niejszy, podlejszy, = chciał ode- 
grać się za przebyte upokorzenia, 
odrobić stracony czas. 

Lecz zapadł wyrok ostateczny, 
Szulman miał zostać jego wyko- 
nawcą, — j nie ma już ani źdźbła 
litości w sercu poniewieranego In- 
du Warszawy... 

s+ 


+ 

Ulica Marszałkowska byłą w 
godzinach przedwieczornych nie- 
zwykle ożywiona. Ciepło dnia 
majowego rozpływało się łągod- 
nie i zachęcało przechodniów do 
rozglądania się, do przystawania 
przed sklepami. Nic nie przepo- 
wiadało huku bomby mścicielskiej, 
— strzelaniny, popłochu, — szar- 
pania w drobne kawałki ciała ludz 
kiego, — pogoni i samotnej Śmier- 
ci bojowca. p 

Szulman stał już na posterunku 
Sławy, — na rogu Śto-Krzyskiej 
i Marszałkowskiej. Wszyscy znali 
utartą drogę Konstantinowa, opo- 
wiaduno, że w tym właśnie miej- 
scu czuje się pewnie, że je lubi, — 
a stojąc pozuje, = uśmiecha się 
i wypatruje kogo zatrzymać, re- 
widować, a później na bocznej u- 
licy bić, nieludzko bić. 

Wszystkie rogi obsadziła osło- 
na Szulmana. Czekają, aż zbliży 
się skazaniec, którego zdalą już 
dostrzegły ich oczy. Chwile, zda- 
wałoby się, dzielą ich, — a zbliża - 
nie się trwa wieczność... Szujman 


wpił się w woreczek, w którym spi 
spokojnie klejnot bojowy, ta bło- 
gosławiona bomba. Sam przecież 
szył tę koszulinę. Stare płócien- 
ko z zapasów ojca-łąciarza, jego 
nici, nożyce, -— wszystko pocho- 
dziło z domu rodzicielskiego, — 
i to w ostatniej chwili czuły, być 
może, drżące ręce Barucha. Pod- 
niósł głowę, by przyjrzeć się swo- 
jej ofierze, zmierzyć dzielącą ich 
przestrzeń... i stać się posłusznym 
wykonawcą sprawiedliwego wy- 
roku, 


Nie wydał go sąd w imieniu pra- 
wa, nie odczytano go publicznie 
w sali sądowej, nię wykona go ża- 
den przedstawiciel urzędu pań- 
stwowego... Był to krzyk triumfu 
wielkiego Miasta, jedyna możliwa 
odpowiedź Konspiracji na trwa- 
jące zbyt długo gwałty. 

Strzępy Konstantinowa padają 
na bruk, na balkon, sąsiednie pod- 
wórze, — a za Szulmanem pędzą 
żołnierze, stójkowi. Strzelają, już 
jest ranny, próbuje bronić się 
mknąc Zielną. Ale jest samotny, 
jak porzucone w nieszczęściu 
dziecko, Osłona straciła głowę, 
pozostawiła go sam na sam z prze 
śladowcami. 

Wbiega do bazaru, gdzie han- 
dlują starzyzną, jak jego ojciec... 
Szuka ukrycia, dobiega do jakiejś 
skrzyni, — i tu pada, jak trafiony 
na arenie gladiator. Krew i mło- 
dość uchodzą z niego. Może widzi 
Sonię, która o wszystkim wiedzia- 
ła, — albo przeżywa radość doko- 
nanego Czynu... 

Skrzydła Śmierci, — jedynej w 
tej chwili jego opiekunki, — ota- 
szają go powoli i czule, 

l mogła głosić Partia, że „obok 
Okrzei i Dzierzbickiego staje Szul 
mən“. Rewolucyjne Podziemie, 
które nie zdobi wstęgami piersi 
swych żołnierzy i nie mnoży sztucz 
nie bohaterów, złożyło w swym 
rozkazie z pola walki najszczyt- 
niejszy dla polskiego rewolucjo- 
nisty pokłon, — równało Szul- 
mana z Qkrzejąme 


Nie! Faszyzm to ani nowa idea, 
ani nowy program przebudowy 
ustroju. Faszyzm powstał, istnieje 
i działa z woli i nakazu tych, co 
pragną ocalić ustrój gospodarczy, 
który im zapewnia bogactwa, przy 
wileje władzy, za cenę niewoli, nę- 
dzy i poniewierki milionów. 

On to — faszyzm rozprawia się 
najkrwawiej z socjalistami i naj- 
brutalniej tępi idee, które socjali- 
ści głoszą. Kapitalizm i jego żan- 
darm — faszyzm wiedzą dobrze, 
że jedynie Socjalizm ocenił trafnie 
rozkładową rolę  kapitalistycznej 
gospodarki i wykazał naukowo 
przyczyny tego rozkładu. Ale nie 
tylko to. Socjalizm daje program 
i plan zastąpienia ustroju kapita- 
listycznego przez inny ustrój, przez 
taki, który zapewni milionom Pra- 
cę, Dobrobyt i Wolność. 

Wierząc niezłomnie, że kapita- 
tizm i faszyzm to już tylko nędza 
i rozkład gospodarczy, upadek 
kultury, a w końcu wojna i wie- 
rząc, że jedynie Socjalizm może 
uratować świat przed katastrofą, 
do jakiej go prowadzi faszyzm i 
kapitalizm, musimy my, socjaliści, 
spotęgować w Nowym Roku na- 
sze siły do rozmiarów, jakie są ko- 
nieczne do potonania faszyzmu i 
tapitalizmu; dla ocalenia ludzko- 
ści i świata przed grożącą kata- 
strofą. 

Stojąc u progu Nowego Roku, 
musimy postanowić niezłomnie, 
zorganizować i zjednoczyć w na- 
szych szeregach, pod Czerwonymi 
Sztandarami walki © nowy porzą- 
dek świata wszystkich tych, którzy 
wyzyskiwani, głodmi, bezdomni i 
w łachmanach mimo nadmiaru 
wszelkiego dobra na*świecie, cier- 
pią nędzę dlatego tylko, że ponad 
ich prawem do życia i szczęścia 
postawił kapitalizm swoje barba- 
rzyńskie prawo do zysków. 

Musimy wszystkim  wydziędzi- 
czonym przez kapitalizm, zgnębio 
nym przez faszyzm narzucić wia- 
rę, że my, socjaliści, że Socjalizm 
i nasze Czerwone Sztandary pro- 
wadzą ludzkość naprawę w pro- 
mienne Jutro Wolności, Dobroby- 
tu i Powszechnego Pokoju. 

Musimy my, polscy socjaliści, 
wykonać taki wielki ogrom pracy, 
by cały Lud pracujący w Polsce, 
w miastach i po wsiach, w kopal- 
nisch i fabrykach uwierzył, że 
chociaż sztandary nasze są dziś 
jeszcze sztandarami ciężkiej z wro 
giem watki — jutro staną się, — 
stać się muszą sztandarami zwy- 
cięstwa i tryumfu tych prawd i 
idej, które głosi, którym wiernie 
służy i w imię których ofiarnie 
walczy Socjalizm. 

JAN STAŃCZYK 
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„Loty na ślepo” 


W najbliższych dniach udaje 
się kilkunastu lotników meksy- 
kańskich do Stanów  Zjednoczo- 
nych, gdzie odbędą przeszkolenie 
w nawigacji, oraz w t. zw. „lotach 
na ślepo”. Po swym powrocie do 
Meksyku piloci ci będą występo- 
wać w roli instruktorów lotników 
meksykańskich. 


CENA WRAZ Z FUTERAŁEM 
A 


BROWNING „WESKO* kal. 6 mm. 
— jest uznany przez znawców za 
najlepszy. Zabezpiecza od mimowol- 
nego strzału. System belgijski, pię* 
knie oksydowane. Repetuje się przed 
strzałem, automatycznie wyrzuca 
gilzy, Huk kolosalny, wykonanie iuk 
susowe. Fiękojeści wykładane masą 
bakelitową. Gwarancja fabryczna 
na 8 lat. Idealna obrona przed na- 
padem i kradzieżą. Cena wraz z fute- 
rałem zł. 5.55, 2 sztuki 10.50 zł. Setka 
naboi system „Flobett" zł. 3.56. Po- 
zwolenie niepotrzebne. Wysyłamy na 
łistowne zamówienie. Płaci się przy 
odbiorze na poczcie. Adresujcte: Wy- 
twórnia automatów „Komercja* 
Warszawa, Dzielna 49,38 RG. 


MAŁY FELIETON 
Noc sylwestrowa 


Stolik  zamówiliśmy jeszcze | 
przed Bożym Narodzeniem. 

Tadzio nalegał. Może zbraknąć 
— mówił. 

Poszliśmy pod „Aligatora”. 

— Stolik na Sylwestra? Proszę 
bardzo — kłaniał się nam dyrek- 
tor „Aligatora* — na dużo osób? 

— Na trzy osoby — odpowie- 
dzidł Tadzio. 

Wziąłem go na stronę. 

— Kto jest ten trzeci? — zapy- 
tałem Tadzia. 

— No ty, ja i ten trzeci, niezna- 
my gość, który nad ranem w bar- 
dzo- różowym humorze przysiądzie 
się do nas, wypije z nami bruder- 
szaft i zapłaci rachunek. 

— Sądzisz, że w 1939 roku znaj 
dzie się taki? — zapytałem prze- 
zornie. 

— Mój kochany — odparł Ta- 
dzio — zawsze tak było i długo 
jeszcze tak będzie, że jedni będą 
pochłaniać, a drudzy będą płacić 
za to rachunki... 

— Chcieliśmy jeszcze, by nam 
pan dyrektor wskazał miejsce. O- 
czywiście nie może być zbyt blisko 
orkiestry. Dosyć nam przez cały 
rok trąbią w uszy różne fujary... 

— Rozumiem — odparł dyrektor 
„Aligatora*. Stolik będzie w przy- 
zwoitej odległości od orkiestry. 

— |] nie zbyt blisko wentylatora 
— zaznaczył Tadzio — żeby nam 
w oczy nie wiało. 

— Ani za blisko pieca — doda- 


proszę 


— Panie prezydencie, 
Wiedzą 


nie udawać przed nami. 
sąsiedzi... 

— Nic nie rozumiem — rozkła- 
dał ręce p. Franciszek. ; 

— Niech pan siada, to opowie. 
my. 

— Jednomyślny wybór murowa- 
ny. Sto głosów — wołał Tadzio0— 
co ja mówię, dwieście głosów! Na 
potwierdź ty — zwrócił się do 
mnie Tadzio — bo mnie pan pre- 
zydent nie wierzy. 

Potwierdziłem. 

— Cała Warszawa © tym mó- 
wi — zauważyłem. 

— | Praga też — dorzucił Tae 
dzio. 

Pan Franciszek kazał podać wi- 
no, a nas prosił o szczęgóły, mia* 
nowicie, kto wysuwa, kto poprze 
A A s 

Łgaliśmy jak najęci. 

— Jeszcze wina! — dysponował 
pan Franciszek całkiem rozkroch= 
małlony. ) 

— Która? — zapytał Tadzio. 

— Siedemnasta. ; 

— Późno — zauważył Tadzio. 

— Musimy iść. Już drugi rok . 
tu siedzimy.  Przyszliśmy w 
1938-ym. 

Zrobiłem ruch, jak gdybym 
chciał sięgnąć po pugilares. 

Pan Franciszek nie pozwolił. 

— Już ja ureguluję wszystko — 
oświadczył. 

— Bardzo przepraszamy — po- 


SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 


życzy wszystkim swoim P. T. Klientom 


„TĘCZA” 


Pabryka Baterii — Kraków 


łem — żeby nie było za gorąco. 

Dyrektor wciąż się kłaniat. 

— A towarzystwo jakie będzie? 
— zapytałem. 

— Pierwsza klasa. Będzie pa- 
ru ministrów w stanie spoczynku, 
kilkunastu kandydatów na prezy- 
dentów stolicy, jeden konsul, eli- 
ta, proszę panów, a w ogóle śmie- 
tanka, high life, kwiat towarzyst- 


wa. 

Stolik w Sylwestra zajęliśmy już 
o w pół do dziewiątej. Tadziowi 
się śpieszyło. Bał się przepuścić 
moment zmiany warty, zluzowania 
starego roku przez nowy. Dener- 
wował się. 

O dziewiątej z minutami zapy- 
tał mnie: 

= Która? 

— Szósta — odpowiedziałem. 

— Już szósta, czy dopiero szó- 
sta? 

— Mówię o kolejce — zaznaczy- 
łem, nalewając Kieliszki. 

— Kolejki nie chodzą z powo- 
du zasp śnieżnych — zauważył 
ponuro Tadzio. 

Po godzinie znowu zapytał: 

~ Która? 

= Jedenasta — odparłem. 

«~ Późno. j 

«~ Mówię o kolejce. 

= Nie chodzą. 

~- Nasza chodzi, ale kandydata 
jakoś nie widać. 

— Na prezydenta miasta? 

- Na prezydenta i na zapłace- 
nie rachunku, 

W tym momencie przechodził 0» 
bok nas pan Franciszek, Wsta- 
liśmy obaj, przywitaliśmy się i zło 
żyliśmy gratułacje. 

— Czego mi panowie gratulu- 
ją? — pytał naprawdę zdziwiony 
pan Franciszek. 


wiedziałem — musimy iść na dwo- 
rzec spotykać. 

Tadzio był w złym humorze. 
Świadomość, że tej nocy zestarzał 
się o rok dręczyła go: 

Na dworcu humor mu się po- 
prawił. Tam jeszcze był rok 1938. 
jeszcze stały pociągi, które miaty 
odejść przed północą. 

Przeczekaliśmy w bufecie dopó- 
ki nie odszedł ostatni. 

— A teraz mi pożycz! — powie» ' 
dział Tadzio. 

— Jle? 

— Przecież wiem, 
ałe złóż mi życzenia. 

Ucałowaliśmy się z dubeltówki, 
po czym uroczyście przemówiłem 
w te słowa: 

— Drogi Tadziu, życzę ci, żeby 
ten Nowy Rok był dla ciebie Cham 
berlainem... 

Tadzio przerwał mi szpetnym 
słowem. 

— .Chamberlainem = powtó- 
rzyłem—to znaczy, żeby ci wszyst 
ko dał, czego tylko zapragniesz. 

— Chyba, że tak. No to i niech 
dla ciebie będzie Chamberlainem. 

Co się stało z kandydatem nie 


wiemy. 


żeś hołysz, 


ULTIMUS, 


REIL SiG PRZY: 


OAUKATYŻMIE 


AUTE POWODU, PRZELIĘBIERIA 
JAGŁYIŁE ISCHIA HE ITP 

DEZDO cia W APTEKACH 

l TLTIM GŁÓWNA JPRZEDAZ 


NAA dA, MIKOLASCHA 


twów' KOPERNIKA 


Sprawa redukcji w hucie „Raków“ 


W piątek odbyła się w Min. O- 
pieki Społecznej ; Min. Przemysłu 
i Handlu konferencja w sprawie 
unieruchomienia wielkiego pieca w 
hucie „Raków* w Częstochowie. 

W konferencji brały udział z ra- 
mienia Związku Robotników Prze 
mysłu Metalowego, tow. tow. Pion 
tek i Kaźmierczak, przewodniczący 
Rady Zawodowej w Częstochowie 


N 
sze wyroby uznane są za kaja. i delegaci robotników, tow. tow. 


Skrobek, Bernard i Tymiński, 

Ponieważ sprawa jest bardzo 
ważna, gdyż redukcja ma objąć 
400 robotników, delegacja wysu- 
nęła cały szereg propozycyj, zmie” 
rzających do krótszego unierucho. 
mienia wielkiego pieca, aniżeli 
przewiduje dyrekcja. 

Delegacja otrzymała  przyrze” 
czenie pomyślnego załatwienia tej - 
Sprawy. 


Największa i najstraszniejsza tragedia w dziejach ludzkości 


|Sami Chińczycy niszczą swoją 
| ziemię w czasie odwrotu, 


Trzy są rzeczy najdroższe i 
najświęisze dla Chińczyka: jego 
synowie, jego dom i jego zie- 
mia, W aliabecie chińskim znak, 
oznaczający „szczęście składa 
się z irzech mniejszych znaków 
— z Serca, domu i pełnej miski. 
Świadczy to o tym, ie wediug 
Chińczyka serce człowieka jest 
wiediy zadowolone, gdy jego 
wiaściciel ma dach nad giową 
i doóć jedzenia, Dom oznacza 
równocześnie jego rodzinę, a 
przede wszystkim synów, bo 
córki nie mają dla Chińczyka 
żadnej prawię wartości. Dosta- 
teczna ilość pożywienia znów 
łączy go z ziemią, która dwa ra- 
zy w roku w Chinach dostarcza 
swoich płodów. Obecna wojna 
chińsko - japońska naruszyła 
w wiać te chińskie świętoś- 


Miasta i wsie, które mimo 
wojen domowych i najazdów 
przetrwały wiele wieków, leżą 
nie w gruzach. Przed wie- 
Chińczycy wynaleźli broń 
Ætóra obecnie zwróciła 
przeciw nim w kształcie dłu 
rur ośnistych, jak określa- 
artylerję i ryczących duchów 
powietrznych, czyli samolotów 
wojennych, rzucających bomby 
na domy, odziedziczone po 

rzodkach i na groby przod- 

ów. Minęły czasy, kiedy w cza 
sie wojny rolnicy mogli wzglę- 
dnie spokojnie uprawiać swoją 
ziemię. Obecna wojna, bombar- 
dowania lądowe i powietrzne, 
zniszczyły olbrzymie obszary. 


PE AŻ ANASA 
JAPONIA USIŁUJE POŻREC 
CHINY, 


dżurskiej i studentów netowe 


eczka 25 


Rozpoczęła się olbrzymia e- 
migracja ludności, uciekzjącej 
przed wojną. Obliczają ją na 
250 milionów ludzi, a więc prze 
szło połowę ludności olbrzy- 
mich Chin, Większość tych ol- 
brzymich mas skierowała się 
na zachód, mniej w ciągu dzie- 
jów nawiedzany przez najazdy. 


Straty chińskie w ciągu pierw- 


szego roku wejny obliczają na 
20 milionów, w czym oczywiś- 
cie ludność cywilna ma ogrom- 
ną większość. Straty te są wyż 
sze od tych, które spowodowa- 
łą wojna światowa. Cyfry te u- 
stawicznie rosną, gdyż niewia- 
domo, kiedy skończą się dzia- 
łania wojenne, całe wybrzeże 
jest objęte blokadą i brak żyw- 
ności dla mas ludności chiń- 
skiej. Dziesiąta część ludności 
kuli ziemskiej narażona jest na 
słód. 

Wskutek ucieczki ludności, 


dów, cebszary, równe wielkością 


Anglii, Irlandii, Belgii, Czecho- 


słowacji, Austrii, Francji, Niem 
com, Węgrom, Włochom i Ho- 
landii razem wzię'e, są znisz- 


czone i opróżnione przez lud- 
ność. Gdy do ilości mieszkań- 


ców tych krajów dodać jeszcze 
ludność Danii, Szwecji, Norwe- 
gii i Rumunii, to uzyskamy licz- 
bę uchodźców chińskich, ucie- 
kających przed wojną. W dzie- 
jach nie było jeszcze takiej tra- 
gedii. 


przypominającej wędrówki lu- ŚMIERĆ OBEJMUJE W POSIADANIE MIASTA CHIŃSKIE. 


Ale Chińczycy są na ogół na- | 
rodem umiejącym wiele znosić, | 


narodem stoickim, a w momen- 
tach wielkich nieszczęść zre- 
jzyśgnowanym i  apatycznym. 
Wiele wojen już przeszło przez 
olbrzymie obszary Chin. Sami 
Chińczycy, broniąc się przed 
wrogiem, nie wahają się pusto- 
szyć własnej ziemi. Przerwanie 
tam nad Żółtą Rzeką pozbawi- 
ło 20 mlionów ludności ziemi jí 
dachu nad głową. Ale Chińczy- 
cy przyjęli tę decyzję swoich 
wodzów z uznaniem, jako* sku- 
teczny środek walki z najeźdź- 
cami Wojnę uważają Chińczy- 
cy za coś na'uralnego na równi 
z wielkimi chorobami i klęska- 
mi żywiołowymi, nawiedzają- 
cymi ludzkość. 

Średni wiek ludzki w Chi- 
nach wynosi 35 lat i Chińczycy 
tłumaczą sobie w sposób filozo- 
liczny, że o ile śmierć nie do- 
tknie ich w postaci wojny, to 
uczyni to za pośrednictwem 
cholery, ospy lub innej choro- 


Na obszarze 430.000 mii kwa- 
dratowych terytorium Chin, Oku- 
powanych dotychczas przez jap 
nię, setki tysięcy pobitych chto- 
pów chińskich prowadzi nieprze. 
rwaną walkę podjazdową przeciw 
najeźdźcy. Agencja amerykańska 
„Associated Press“ wysłała w le- 
cie rb. specjalnego korespondenta 
w teren tej „małej wojny”. We- 
dlug napiywających dopiero obec 
nie doniesień tego korespondenta 
(powtarzamy te doniesienia za 
„Polską Zbrojną”). partyzantka 
chińska, szeroka rozpowszechnio- 
na w prowincjach Szansi, Hopei i 
Szantung, jest luźnie zorgan'zo- 
wana w „narodową armię samo- 
obrony“,  Prymitywne wiejskie 


warsztaty dostarczają partyzan- | 


tom bomb, amunicji i broni białej, 
jednak wiele środków walki zdo- 
bywa się również od najeźdźcy. 


Ubranj w zielone bawełniane 
mundury, przysiosowane do kolo- 
rytu terenu, partyzanci specjalnie 
szkoleni są w akcji dywersyjnej, 
jak zasadzki i napady na japoń- 
skie transporty wojska i zaopa- 
trzena Oraz odosobnione mniej. 
sze oddziałki wojskowe. 


Ich dowództwa, umieszczone w 


dziesiątkach wiosek, położonych 
w głębi kraju, mają doskonale 


zorganizowaną sieć łączności rze wie chemii i fizyk; na uniwersyte. 


fonicznej i radiowej. W kwaterze 
głównej „partyzantów“ pracuje 
„Sztab generalny“, złożony z mlo! 
dych Oficerów, dostarczonych | 
przez dawną 8 (Czerwoną) armię | 
chińska, weteranów wojny roza 


DAMTFTTZTTENEDYI PTZ OWTE ZTS EAT R AINE TA oia IE EE ATI 
Ro”zina chińska przed swo m domkiem ze stom” 


JAPOŃSKIE OBOZY DLA 


tów, stanowiący mózg i biuro pla 
nowania całej akcji, 

Tam io wykrył korespondent 
„podręcznik" partyzantki, którym 
się posłkują Chińczycy, Podręcz- 
nikiem tym iest tłumaczenie zna- 
nej książki ppik. T. E, Lawren- 
ce'a Arabskiego „7 zrębów wie- 
dzy“. Dumą partyzantów Są jako- 
by dwaj Ongi znakomici uczeni 
chińscy, do nedawna profesoro- 


tach Pekinu, a obecnie specjaliści 
od wykolejania pocagów  japoń- 
skich. Oświadczylj omni korespon- 
dentowi, iż praca ich przypomina 
grę w szachy z przeciwnikami 
którymi są inżynierowie wojskowi 
japońscy, starający się Zanobiec 
działaniu Chińczyków. - Jednak, 
jak dotychczas, „chińscy specjali- 
ści sa górą". 

Stosowana jest tutaj metoda 
Lawrence'a podkładania ładunków 
wybuchowych pod szyny oraz tań 
szy sposób, polerajacy na wyimo 
wan'u wewnetrznych mwoździ 7e 
złączeń szvn i podkładów, specjal 
n'e w miescąach krzywizny toru. 
Powoduje to z rezuv obsuniecie 
szyn pod cieżerem pociosu. kota- 
strofe i uszkodzenie, któremo na- 
nrawa wvmara 1 do 4 dni czasu. 
Poza wvkoleten'em pociozów sze 
rovo stoswe s'e zrywanie szyn i 
kahi te'cfon'cznych. 

W reonie Pzotina, 99 m na no 
łudnie od Pekinu, Około 200 ch'o- 
pów poświaca 2 noce w tyrodniu 
na zniszczenia. W ciaru jedneł no 
cy sa cni w stan'e zdłać * uteryć 10 
odcinków szvn i ścioć 28 Siunów 
telerraficznych. Dla nanrawv tych 
|zn'szczeń potrzeba okoto 1300 k”. 
„szyn stalowych, 240 pgwońdzi i 28 


ae, a kosztuje to 4780 yen. 


Czyli dwie noce takiej działalno- 


ZAT RZYM 
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ANYCH PARTYZANTÓW 


ści tygodniowo kosztuje Japoń- 
czyków 500.000 yen rocznie. Jeśli 
1000 wiosek będzie robić to samo, 
to Japonia musi zwiększyć swój 
budżet wojenny © pół miliarda 
yen rocznie (okolo 750 mln. zł). 
Ostatnio 2000 przeszkolonych spe 
cjalistów wysiano dla  rozszerze- 
nia planowej akcji zniszczeń ko- 
munikacyjnych. 

Japończycy, wykrywszy wyjmo 
wanie gwoździ z torów. przez par 
tyzantów, zastosowali wysyłanie 
lekkich pociagów kontrolnych. Po 
ciągi takie ujawniały uszkodzenia, 
nie blokując toru, który mógł być 
szybko naprawiony. 

Jednak chińscy specłaliści szyb 
ko znaleźli wyjście, stosując dre- 
wniane gwoździe, odpowiednio 
pomalowane. Lekki pociąg patro- 
lujący przebywał tak'e uszkodze. 
nia bez wypadku, natomiast pod 
ciężarem transportów tor obsuwał 
się i następowało wykołejenie i 
zniszczenie zarówno torów, jak i 
pociągu. Tym sposobem ponad 30 
nociągów zostało wykolełonych w 
ciagu 3 miesięcy na po!udie Od Pe 
kinu. Japończycy w najrozmaitszy 
snosób przeciwdziałali zn'szcze- 
niom koletowym, posuwałac się 
do zmuszania chłopów chińskich 
do pilnowania toru oraz meldowa 
ma na czas o uszkodzeniach. Za 
dostarczenie  utradz'onei szyny 
wyznaczono 5 dol. nagrody. Chło 
mi ehińscy me'tdują o  uszkodze- 


niach, ale dopiero potem, gdy 7| 


ich wiaśnie pomoca partyzanci 
doyonułą zniszczeń. Chińczycy, któ 
rzy złakomili się na nasrode, byli 
mordowani przez partyzantów. 
Ekspedycje karne 1 palenie naj- 
bliższych wiosek  snowodowały 
tylko to, że ilość zniszczeń znacz- 
nie wzrosła. 


Partyzantka w Chinach 


ojna” w cieniu wielkiej wojny 


Największym sukcesem Japoń- 
czyków bylo zastosowanie kukiel 
gumowych, ubranych w mundu- 
ry żołnierskie i umieszczanych na 
torach transportów.  Onieśmieliło 
to partyzantów, którym zdawało 
się, iż transporty mają zbyt silną 
eskortę, Chińczycy zareagowali 
szybko na ta i niejednokrotnie ja- 
pońskie bombowce rzucały tony 
kosztownych materialów wybu- 
chowych na chińskie „samoloty“ 
i „czolgi“, które pa zdobyciu Oka- 
zywały się makietami drewniańy- 
mi, umieszczonymi na odkrytych 
miejscach dla ściągania Ognia. 
Ostatnio otrzymano w Stanach 
Zjednoczonych zdięcie wyciętych 


m m g Le) 
o w h 


milionów ludzi zginęło w wojnie japońsko-chińskiej 


by, Japończycy jednakowo do 
tknęli duszę chińską ,przyzwy* 
czajoną do myśli © śmierci w 
najgłębszych jej pokładach. 
Chińczyk zgodziłby się ną 
śmierć pod warunkiem, ie zie- 
mię po nim odziedziczą i upra» 
wiać będą iego synowie. Zie* 
mia, synowie i groby przodków 
— to największe jego dobra: 
Groby chińskie szanowane byty 
przez wszystkich najeźdźców $ 
dopiero Japończycy targnęli się 
na nie. ę 

Trzy razy w roku lud chińskd 
udaje się na szczyty wzgórz Í 
gór, gdzie znajdują się: groby 
przodków, umieszczone tak wy 
soko, aby nie mogły ich uszko” 
dzić tak częste w tym kraju 
powodzie, Artyleria i lotnictwo 
japońskie zniszczyły te cmen- 
tarze. Miliony ciał żołnierzy $ 
cywiłów chińskich, rozszarpa* 
nych przez pociski, nie ma swe 
jego grobu. Jest to dla wierzą- 
cego Chińczyka największe nie 
szczęście, W myśl jego wierzeń 
dusza, której ciało nie zostało 
pochowane, skazana jest na 
wieczne cierpienia i musi wciąż 
poszukiwać zniszczonych rów- 
nież grobów swoich przodków. 


Jak z tego widać, najstrasz* 


z cyny popiersi i głów chińskich | liwsza wojna świata, k'órą jest 


żołnierzy, które powtykane w oko 
pach dawały Japończykom złudze 
nie, iż okopy chińskie są Silnie 
obsądzone. 

Obie strony próbowały ubiera- 
nie swych żołnierzy w mundury 
strony przeciwnej dla uzyskania 
zaskoczenia. Każdy sztab party- 
zancki ma co najmniej sto kOm- 
pletnych mundurów japońskich z 
helmami I skórzanymi butami. 

- Partyzanci małą i inne sposoby, 
jak np. ponrzebierani za dziew- 
częta m!odzi chłopcy chińscy wv- 
wabłałą |anończyków za Os'edla, 
“dzie zaczałeni powstańcy napa- 
dają na nich.  Generalissimus 
Czang - Kei „ Szek pod wraże- 
niem sukcesów partyzantki zano- 
wiada <przelście do narodow? 
wony podłazdoweł — pod jego 
kierownictwem.  Ostatn'o rzad 
chiński w Chunhig pod kierownic 
twem prezvdenta Lin -. Sena roz- 
szerzył znaczne pełnomocnictwa 
przywódcom partyzantki chiń 
skiel, poza linami Japończyków. 


wojna chiúsko - japońska, prze 
orala głęboko nie tylko ziemię 
chińską, ale i duszę jej. miesz- 
kańców, zasicwając w niej ziar- 
na nienawiści, które nie dadzą 
się wyrwać. 


JAPOŃSKI BUT NAD CHINAMI 


CEE AT ZOO SOK OR A L EE E AE E TAPETA PYCHA RZA 
Perlament jspoński obraduie nad sytuacją na froncie 


U 


. wię kiepską angielszczyzną. Wszy 


dla górnictwa Zaolziańskiego 


W ubiegły czwartek odbyło się, 
pod przewodnictwem przewodni- | testował przeciw masowemu zwał. | 
czącego Rady Przemysłowców 
Przemysłu Górniczo - Hutniczego, 
Śląska Cieszyńskiego, inż. Buzka, 
głównego in- 
spektora pracy, p. Klotta i przed- 
oraz 
związków zawodowych, wspólne 
posiędzenie, poświęcone zawarciu 
umowy zarobkowej dla górnictwa 


przy współudziałe 


stawicieli przemysłowców 


zaolziańskiego, 


Po zagajeniu konferencji zabrał 
p. Klott, 
który — wyjaśniając, że Rządowi 
zależy na tym, aby umowa zarob- 
kową dla górnictwa kopalń rewiru 
karwińskiego została jaknajwcze- 
śniej zawarta — prosi strony, któ- 
re mają być kontrahentami umo. 
wy, © przyspieszenie rokowań w 
P. Kłott, omawiając 
merytorycznie zasady umowy, był 
zdania, że zarówno część idealna 
(t i. ta część, która odnosi się do 


głos główny inspektor, 


iej. sprawie. 


warunków pracy), jak i zarobki, 
muszą być dostosowane do matli- 
wości zbytu kopalń zaołzia: à ch. 
Po przemówieniu p. Klotta, za- 
brał głos w imieniu CZG tow. 
Stańczyk, który w dłuższym wy- 
wodzie omówił stanowisko robot. 
nicze do umowy, a nadto poruszył 
cały szereg stosunków na Zaolziu, 
które wywołują dezorganizację i 
zamęt wśród ludności na tym te- 
renie. Omawiając sprawę umowy, 
stwierdził, że koncepcja p. Kłotta 
nie może być podstawą decydują- 
cą do ustalenia warunków pracy 
i płacy dła górników zaolziań- 
skich, Gdyby bowiem zdolność 
produkcyjna, wydajność robotni. 
ka — bez względu na warunki 
eksploatacyjne i utargi za węgiel — 
miały stanowić podstawę do oce- 
my, w jakich warunkach górnik 
winien pracować j jaki zarobek 
winien za pracę otrzymywać, to 
łaki pógląd na zagadnienie warun 
ków pracy i płacy doprowadziłby 
do tego, że robotnicy zarabialiby 
mało *w-najgorszych nawet warun 
kach pracy, że byliby słabymi kon 
sumentami, że więc przy głodo” 
wych zarobkach nie mieliby żad- 
nego wpływu na powiększenie się 
óbrotów towarowych, a powodze. 
nie w polityce gospodarczej kra- 
tu jest właśnie zależne od podnie- 
sienia stopy życiowej podstawo” 
wego konsumenta, jakim jest ro- 
botnik. Związki zawodowe zażą- 
danin takich warunków płacy i pra- 
cv dla górrików zaofziańskich, 
aby mimi nie naruszano podstaw 
gospodarczych kopalń, ale jednak 
stworzono ludzkie warunki bytu 
dla górników. 
REKE AO CAPU WIA INEO" ea 


Cierpiąrym na nogi 
Obuwie na wszelkie dolegli- 
p | n na. 
ce ę ej este 
Wykonywa. specjalista 
A. BIERNACKI 
W-a, Elektoralna 7, m, 45 


őzet Wechsberg 


Jęz 


przełożyła z niemieckiego 
HALINA PILICHOWSKA, 


Fragment z książki, która 

p. t. „Wielki Mur“ ukaże się 

wkrótce nakładem Inst. Wyd. 

„Biblioteka Polska", 

=- Nie mogę się odważyć na 
daleką  pódróż, bo niedośtatecz- 
nie znam języki. 

Raz po raz Słyszy się te słowa 
Młodzi ludzie lękają się wyjazdu 
do obcych krajów, bo nie dość do 
brze władają językiem danego 
kraju. 

Wszystko to jest przesadą. O- 
czywiście, ważna jest znajomość 
jak największej liczby języków. 
„Po wielekroć się bywa człowie- 
kiem, gdy się włada innymi języ” 
kami“, powiada chińskie. przysło. 
wie i mepodobna nigdy zgiębić 
ducha innego kraju, gdy się nie 
zna jego języka. Ale nie można 


"dlatego twierdzić, że się :zrezy- 


gnuje z podróży, bo się nie wła- 
da biegle jakimś językiem. Pomię 
dzy Hong Komgiem a San Franci 
sco większość ludzi z wyjątkiem 
nielicznych Anglików posługuje 


Następnie tow. Stańczyk zapro” | wiązek tę kategorię krzywdzonych 
asymiłować. 


P. Kłott, po przemówieniu tow. 
Stańczyka, oświadczył, że minister 
Pracy nakazał Sporządzenie ewi- 
dencji zwolnionych w ostatnich 
czasach z kopalń rewiru karwiń- 
skiego z pracy i nakazał skrupu- 
latne badanie przyczyn Zwolnie- 
nia, a gdyby się okazało, że zwol- 
nienie było bezzasadne, to zwol- 
nieni bezpodstawnie, wrócą do 
pracy. 

W końcu tow. Stańczyk zaape- 
lował, aby umowę zarobkową dla 
górnictwa zaolziańskiego zawarły 
strony bez uciekania się do arbi- 
trażu. 

W konferencji brali udział, poza 


tow. Stańczykiem, ttow.: Janta, 
Motyka į Goetze. 


nianiu górników z pracy za to, że 
poprzednio posyłali swe dzieci do 
szkoły czeskiej, Tow. Stańczyk 
zupełnie słusznie powiedział, że 
człowiek, żyjący z pracy Swoich 
rąk i utrzymujący z tej pracy 
rodzinę, nie mógł oprzeć się terro- 
rowi, fanatyzmowi nacjonalistycz- 
nemu kapitalistów czeskich i z 
obawy właśnie przed utratą pracy 
ulegał temu terrorowi. Jeżeli dziś 
znajduję się w Polsce, to nie wol- 
no go pozbawiać pracy za to, że 
nie umiał skutecznie przeciwsta 
wiać się czechizacji, Interes pań- 
stwa naszego wymaga, aby tych 
ludzi traktowano na równi z tymi, 
którzy podtrzymywałi polski Stan 
posiadania na tym terenie. Polska 
jest państwem silnym i ma obo” 
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Przed zawarciem umowy zarobkowej I SPORT ec| 


sport polski w r. 1938,3 


W r. 1938 upłynęło 20 lat od cza- | 
su powstania pierwszych kadr spor. | 
towych w Polsce  Niepodiegłej. 
ciągu tego stosunkowo pea | 
czasu gmach sportu polskiego, Któ- 


w. nych sportowców, 


danych, pochodzących zarów- 
[ao z z ena łat istnienia Polski 


Niepodległej, jak i ostatniego roku. 
Otóż pierwsza statystyka zrzeszo 
przeprowadzona 
| 1919 roku, wykazała 43.228 sportow 
Aga z których tylko część uprawia 
ła czynnie sport. w pierwszym kwar 


rego fundamenty położone zostały | tale 1938 r. liczba sportowców wy- 


pod koniec 1918 r., rozrósł się ogro- 
mnie zarówno wszerz, jak i wzwyż. 
Bilans naszego dorobku sportowego | mę, 
w ciągu tych 20-u lat pozwala nam 
dopiero ocenić, jak ogromne posię- 
py poczyniliśmy we wszystkich dzie 
diznach sportu. 

Słabą stroną naszego sportu jest 
wciąż niedostateczny dopiyw Świe- 
żych sił „który daje się nieraz dotkli | 


wie we znaki. Brak ten A 


ny jest zarówno zakazem należen 
młodzieży szkolnej do klubów, jak 
i taktem, że sport nie dotarł jeszcze 
prawie zupełnie do wsi, stanowiącej 


70 proc, Indności, ani też nie ogar- | 
nął młodzieży pozaszkolnej, Na od-| 


cinku sportu 
zresztą oznaki dużej poprawy. 


STATYSTYKA 
ZRZESZONYCH SPORTOWOÓW 


Aby sobie zdać sprawę z rozwoju 
sportu polskiego w ciągu lat 1918— 


P r ecownia kołdari l kap Sz.l. Esterzon Gesia1 430: | 1988 poniżej podajemy szereg cieka 


Wiadomości 


WYPADEK PRZY PRACY 


Podczas ładowania węgla na je 
den zc statków w Gdyni został 
przysypany bryłzmi węgla 53-letni 
robotnik Stanisław Żysiek. Nie. 
szczęśliwego wydobyto niezwłocz- 
nie na pokład i wezwano pogoto- 
wie ratunkowe, które  przewiozło 
rannego do szpitala. Żysiek ma 
złamane trzy żebra, 


się pod koła. Burchardt uległ tak 
poważnym obrzżeniom, że przed 
przybyciem lekarza życie zakoń- 
czył, 


SKAZANIE BRATOBÓJCY 


Przed sądem okręgowym w Tar- 
nowie stanął Stanisław Dymon, 
który w czasie kłótni na tle ma- 
jątkowym zabił pchnięciem noża 
brata swego, Aleksandra. Brato- 


ZGINĄŁ PO KOŁAMI WOZU |bójca skazeny żostał na 15 lat 
więzienia. 


W miejscowości Mielenz, w po- 
wiecie Wielkie Żyławy, ofiarą nie |ZAMORDOWANIE WŁAŚCIELA 
HURTOWNI. 


szczęśliwego wypadku padł 63-let 
Ze Słonima donoszą, że w hur- 


ni robotnik Ludwik Burchardt. 
Gdy jechał pustym wozem  na| towni tytoniowej Goldfarba w Sło- 
nimiu, przy ul. 3-go Maja został 


pole ,spłoszyły mu się konie, wsku 
tek czego spadł z wozu i dostat|zamordowany właściciel tej hur- 


Proces 9-du socjalistów gdyńskich 
przed Sącem Najwyższym 


Głośna swego czasu sprawa becnie ku swej fazie końcowej. 
Kossa, Murawy i ttow., oskarżo-| Otóż dnia 9 stycznia sprawa 
nych o dzialalność antypaństwo-| znajdzie się na wokandzie Sądu 
wą, uwolnionych przez Sąd Okrę- | Najwyższego w Warszawie. Oskar 
gowy od winy i kary a skazanych | żonych bronić będą wybitni obroń 
w instancji apelacyjnej na kary| cy mec. Berenson i mec. Benkiel. 
2 — 6 lat więzienia, zbliża się o- 


P.K.0. dla bezrobotnych 


mocą dzieciom bezrobotnych. |I 
tak od r 1931 na przedszkola, 
prowadzone przez Tow. „Opieką“ 
dlą dzieci bezrobotnych, PKO. 
przeznaczyła ogółem ponad pół 
miliona złotych. 


PKO. przeznaczyła na Pomoc Zi- 
mową dta bezrobotnych na rok 
1938-39 podobnie, jak w roku 
1936-37 i 1937-38, kwotę 100.000 
złotych. 

Poza tym PKO. przychodzi każ- 
dego roku z bardzo wydatną po- 


sku, ałe na wschodzie nikt się 

nad tym nie zastanawia, gdyż po 

o pierwsze inni przeważnie mówią 

b 4 K i jeszcze gorzej a ponadto na 
Wschodyie trzeba się kiepsko 

nauczyć tylu języków, że nie A 
czasu na poprawne opanowanie 
jednego. W Szanghaju na przy. | 
scy mówię po angielsku, Vo MU” | kad ma takiego s ookówa 


szą, nawet kulis z Nankinu i wy- E 
A przyjęcia, na którymby 20 obec 
spiarz z mórz poludałowych zna nych ludzi nie używało tuzina ję” 


parę angielskich słów — ale jak GLA 4 i i 
; i T ki adwokat, zna 
żle wszyscy mówią! słyszy się|77(0W: ^ S'owac J 
straszliwy dialekt i niewiarygodne | Jacy jut osem jezyków, m. in, to 
akcenty. Stary Anglik z Bangko- | CHE ch ński (co na gieldzie języ- 
ku miał zapewne słuszność, mó- kowej Szanghaju starczy co naj- 
wiąc, że w ciągu piętnastoletnie” mniej za trzy europejskie) oświad- 
go pobytu pod zwrotnikami mię- psd zj E LA 
lu zapo- z zi A 
dzy Bangkokiem a Honolu po zapewnić. obie daD, 


mniał z kretesem EMEN an- Antd fak Jk zdacźyiem 
l Musi to być bardzo | , | 
Selszczyzny.. (Musi to by jest nieodzowny. W Indiach uży” 


— kowych ak jak wa się paru zwrotów. hinduskich, 
pewne żadnego innego języką i ra Malajach į na morzach potud- 
wobec tego nie umie teraz mówić u me 
poprawnie żadnym językiem, pod| "Ach — angielskiego  żargonu 
czas gdy inni ludzie obok Skażo- (pidgin).  Niespodzianie często 
nej angielszczyzny znają przewa” m aaa się znajomość niemiec- 
żnie dobrze swój język ojczy-| ESO, rzadziej francuskiego. Wre 
sw). szcie troszkę rosyjskiego i hisze 
j pańskiego į człowiek jest „wyek* 

Najważniejsza, jest umiejętność | wipowany* na drogę, choćby na- 
porozumiewania się w jakimś ję- | tczyciel angielskiego ze 
zyku, niezależnie od tego, czy się | miał się zżymać, 
mówi dobrze czy źle. W. Loqdy” |czeń jego w Kantonie porozumie ; 
nie zwraca od razu uwagę, jeśli | wa się z boy'em angielskim żar- | 
kto nie mówi biegle po angiel- | gonem - pidginem. 


nowych — malajskiego, w 


szkoły 


Z całej Polski 


towni, zamożny kupiec, Gira Gold- 
fzrb, w wieku lat 40. Zmasakro- 
wane zwłoki znaleziono u wejścia 
do hurtowni. 

Przyczyny zbrodni „ami jej spra 
wców nie ustalono. 


SZOSA, PŁYNĄCA 
SPIRYTUSEM. 


Od kilku już lat odbywa się 
przewóz spirytusu z lwowskiej ro- 
zlewni do różnych miejscowości 
asmochodami ciężarowymi, a nie 
koleją. Jakkolwiek transport ko- 
leją jest znacznie wygodniejszy i 
daje gwarancję bezpieczeństwa, to 
jednak hurtownie spirytusowe z 
powodu jego drożyzny wolą ko- 
rzystać z komunikacji samocho- 
dowej. 


Jeden z samochodów, wiozący 
ze Lwowa do Krakowcś, w pow. 
jaworowekim, żapae spirytusu, 
wartości, kilkunastu tysięcy zło- 
tych, padł ofiarą katastrofy tuż 
pod Krakowcem. Auto uległo zna 
cznym uszkodzeniom, a spirytus 
wartości około 4.000 zł. rozlał się 
po szosie. 


FOTO a. 


cenach rewelacyjnie niskich. 


| nosita 521.000, w tym kobiet 123.500 
| Czynnych sportowców (ćwiczących) 


mieliśmy w tym okresie 381.200, w 
tym 72.300 kobiet. Liczba stowarzy 
szeń sportowych wynosiła 9.124, a 
liczba instruktorów wychowania fi- 
zycznego doszła do 5.800, w tym 800 
kobiet, Należy podkreślić, że staty= 


| styka ta nie obejmuje ani stowarzy 


szeń wojskowych, ani młodzieży 
szkolnej, tak, że faktyczna liczba 
| czynnych sportowców jest znacznie 
wyższa. 
WZROST URZADZEŃ 
SPORTOWYCH 
Bardzo znacznie wzrosła liczba tī- ' 


szkolnego notujemy | rządzeń sportowych, mimo że w Poll 


sce budowa urządzeń  pokrywana 
jest wyłącznie przez skarb państwa 
i gminy. 


1918 1938 
Boiska do gier 8% 1.546 
Boiska wielkie 72 1.638 
Boiska gimnastyczne — 891 
Piace tenisowe 96 1.899 
Pływalnie 25 
Lodowiska 10 
Tory łyżwiarskie 2 
Boiska hokcjowe — 
Tory kolarskie 1 126 


Parki sportowe 
Hale sportowe i gimn. ns 
Skocznie narciarskie 


= 87| stycznia około 


P. Z. Łuczn. 200 6.000 
P. Z. Jeźdz. 28 5.100 
P. Z, Kajak, 127 5.200 
P. Z. Piyw. 85 5.103 
P. Z. Ten. Stol., 157 4.0 
Automobiiklub 10 4.008 
P. Z. Tenis. 101 4.000 
P. Z. Łyżw. 39 3.303 
P. Z. Hokej. 97 2.300 
P. Z. Motoc 43 1.800 
P. Z. Aiet. 56 1.300 
P. Z. żegi. 25 1.200 
P. Z. Szerm. 25 500 
P. Z. Hok. Tr. 6 500 
Głuchoniemi 8 300 

(d. c. n.) 
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Patentowany 'Rozgłośnik Gdetektoro+ 
wy za zł. 16 eprawi największą fa- 
dość w rodzinie. 
POLSKIE ZAKLADY „ATA“ 

| WARSZAWA, Ogrodowa 2%. 


ame ona 


aątix radiowy 


NACZELNY DYREKTOR DO 
SŁUCHACZY. a 
Z okazji Nowego Roku dn. 1.g0 
godz. 18.10 wygłosi 
przez radio tradycyjne przemówie- 
i nie do radiosłuchaczy Naczelny Dy 
rektor Polsxiego Radia 
| Konrad Libicki. Przemówienie tw 


1.242 | transmitowane będzie z Warszawy 
51 | na wszystkie 


rozgłośnie Folskiego 


Przystanie wioślarskie 19 273 | Radia. 
grody Joerdanowskie 2 202 MIĘDZYNARODOWA 
Ponreciska turyst. = /— IM) AUDYCJA NOWOÓROOZNA 


Poradnie lekarskie — 
Statystyka ta nie obejmuje strzel 


Utartym zwyczajem lat poprzed- 


nie, torów hippicznych ani w ogole | nich Międzynarodowa Unia Radiò- 


urządzeń dla wojska 1  miodzieży 
szkolnej. Liczba urządzeń sporto- 
wych jest zatym faktycznie znacz. 


nie wyższa, niż wskazują dane z ro| 
ku 1938. | 


Przy okazji należy zaznaczyć, że 
w poradniach sportowo . lekarskich 
zbadano w 193% roku 118.000 spor- 
toweów, t. j. przeszło 35 proc. wszy- 
stkich czynnych zawodników. 

LICZEBNOŚĆ 
ZWIŚZKÓW SPORTOWYCH 
Z danych poszczególnych związ. 


1/, wszystkich czynnych rtow- 
ców. W dniu 1 stycznia r. li. 
czebność związków p 

się następująco: 


Klubów Człon 
P. Z. P, N. 882 100. 
Sokół 832 41.300 
P. Z. Strzel. 658 1 
P. Z. Narc. 208 16.100 
P. Z. L A. 202 aaae | 
P, Z. P. R. 303 
E a T W, 72 E 
P. Z. Kol. 120 7.000 ’ 
P. Z. Boks 141 


Okazyjna wyprzedaż mowych modeli po 


FOTORI 


MARSZAŁKOWSKA 125. TEL. 279-10 509-13 


Fachowa obsługa 1 porady. 


ROZRYWKI 


Zadanie Nr. 1. 
KONIKOWKA, 


Posuwając się ruchem konika sza- 
chowego od kratki, oznaczonej, od- 
czytać rozwiązanie. 

Nagroda książka. 


Zadanie Nr. 2 
LOGOGRYF. 
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W powyższą figurę wpisać 11 wy- 


nej pierwszej i ostatniej literze. Li- 
tery w rzędzie oznaczonym, odczyta. 
ne pionowo, dadzą rozwiązanie, któ- 


UMYSŁOWE 


mocniczych. 

Znaczenie wyrazów: 1) Wierne 
naśladowanie obrazu lub rysunku. 
2) Pęk, gromadka drzew, kwiatów 
(zdrobniale). 8) Wyodrębniający się 
stan w narodzie. 4) Imię żeńskie 
(zdrobniale). 5) Ptak, roślina (zdro- 
bniale). 6) Duża łódź. 7) Babka wiel 
kanocna, 8) Grono ludzi, związa- 
nych wspólnym interesem. 9) Sami- 
ca łosia, 10) Poszczególna, wszelka. 


Rozwiązania zadań z poprzedniego 
numeru oraz nazwiska tych, którzy 
wylosowali nagrody, zamieścimy w 
następnym numerze. 

Rozwiązanta zadań z tego numeru 


należy nadsyłać do dn. 4.I b. r. na 
adres naszej warszawskiej redakcji: 
Warecka 7. 


RATUJCIE WŁOSY!! 


Powodzenie 
w życiu czę- 
sto zależne 
jest od ład- 
nego wyglą- 
du, U męż- 
czyzny łyji- 
na szpeci i 
postarza. U 
kobiety łu- 
peż niszczy. 
włosy. Pierwsze oznaki łysiny to 
wypadanie włosów i łupież, W ele» 


jganckim opakowaniu z dokładnym 


opisem użycią wysyłamy ' 
wany i skuteczny- płyn, który ste 
suje się przeciw wypadaniu Głosów 


słysząc jak u- | razów o podanym znaczeniu io wspól. | i łupieżowi, pod f. „Pszczółka“. Za- 


mawia się listownie, — Płaci się 
przy odbiorze, Cena Zł. 2.95. — Ad- 
resuj: Firma „Praktyczne Nowości* 
Warszawa Leszno 60,47. (Rb.) 


foniczna organizuje również i w ro. 
ku bieżącym zbiorową audycję no- 
woroczną, która będzie transniito- 
wana przez wszystkie  radiofonie 
europejskie. Na program tej audy- 
cji złożą się życzenia poszczegól. 
nych radiofonii dla całego Świata, 
wygłoszone w języku ojczystym o- 
raz dźwięki najpiękniejszych dzwó 
nów danego kraju. Audycja rozpo- 
cznie się o godz. 13.05 i trwać bọ- 
dzie do godz. 13.20. 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA 1 stycznia 1939 r. 


WARSZAWĄ I: 7.15 ke e A pa 
Ork. wojs«, 6.10 Program. 8.15 
gazetka rolnicza ów T a wa 


rze" — aud. muz. . Słowna. 10.00. - 
rog 2 Katedry Poznańskiej. 
00 Hejnał. 12.03 Por. symf. 13.20 


sakwy rozrywkowy, soliści, Szczep 
ko i Tońko. 14.45 Aud, dla dzieci: 
, noworoczne'. 15.10 And. 
dla wsi. 16.30 „żółta szlafmyca albo 
— komedio- 


kolęda na Nowy Rok* 
1.30 


opera Franciszka Zabłockiego 


go Polskiego Radia, 

Libickiego. 19.060 Noworoczna audy- 
cja sportowa. 19.85 Utwory Mozarta 
(płyty). 20.15 Aud. informacyjne. 
21.05 „Cyklón* == eść mówiona 
F. Goetla. 21.20 Muzyka taneczna. 
21.40 „Telegramy noworoczne'—we. 
soła audycja (z Katowic). 22.20 D. 
ciąg muz. tan. 23.00 Ost. dziennik. 
23.05 Muz. tan. (płyty). 


WARSZAWA I. 14.30 Polskie 


| należy nadesłać bez wyrazów po- utwory fortep. gra J. Rybczyńska. 
| 1450 Muz. popularna (płyty). 15.16 


Koncert. Soliści: H. Molicka — 80. 
pran i T. Jaworski — skrzy. 
16.00 Leka muz. francuska ( J 
W przerwie: Progrąm na jutro. 
21.05 Muz. angielska (płyty). 22:00 
Igor Strawiński (płyty), 23.00 
Brahms (płyty). 


PONIEDZIAŁEK, 2 stycznia 1930, 
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty) — 
11.57 Hejnał 12.08 Aud. południo- 
wa. 13.00 Audycja dla kupców irze 
Y Słuchowisko dla 


młodzieży: 
Czangu 1 6 porcelanowej księżnicz- 
ce", 15.80 Muz. Ork. Katowickiej. 
16.00 Dziennik popoł. 1 wiadómości 
gospodarcze. 16.20 Nauki społeczne 
gł. dr. Aleksander Hertz. — 
16.35 Współczesna muz. angielska. 
17.20 Hiena — pogadanka, 17.80— 
Koncert karieralny (2 Krakówś). 
18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Kon- 
cert rozrywkowy (z Poznania). — 
19.00 Aud. żołnierska. 19.30 Dalszy 
ciąg koncertu. 20,85 Aud. infòrma- 
cyjna. 21.00 „Cyklon“ -— powieść. 
21.15 Rec, fortep. Zofii Kerntopf - 
Romeszkowej. 21.40 Nowości literac 
kie. 22.00 Konocert pod dyr. Grze- 
gorza Fitelberga. 22.05 Przegl. pra- 
sy i ost. dziennik, 238.05 Wiadomo- 
ści z Polsk! w jęz. franc, 


WARSZAWA. II: 14.00 Trio P. R. 
15.00 Muz. karnawałówa ( 
15.55 Dyrysuje Fritz 

ty). 16.40 Wiad. sportotwe i parę 
inform. 16.50 Kącik solistów. Śpie= 
wa Jan Jarski. 17.10 Stolica w tym 
roku... — pogadanka. 17,25  Życić 
kulturalne raai 17.35 gd 


— 


Jadwiga Szamotulska — fortepian. 


Muz. płyty). 22.20 — 
22.00 lekka ( ak ke 


„Boże 
jach* — 


minister 


lscy artyści w j 
tuarze (płyty). 9.25 E SASS DUIS, 


A 


CE 


Susa Str. 12 


| ate db a cdn ata konna 


EN T RA 
FUTRA =° DARMO 


Bez zaliczki od 20 złotych miesięcz- 
nie. Męskie, damskie. L'sy. Wielki 


«ybór. LESZNO ag" z ulicy 


POSADY 
ZAOFIAROWANE 


RAWER na sztance stalowe i ro- 
boty w miękich metalach potrze- 
bny do fabryki w większym mieście 
na stałą posadę. Oferty do admini- 

stracji pod „Grawer". 
URSY samochodowe. Pierwsze w 
kraju — Lenartowicza. Zapisy i 
informacje: Nowy - Świat 23 25. 400 
| peso otrzymując opłacacie kur 
sy samochodowe Inżyniera Fro- 
ma, Nowy Świat 17. 


RADTO 
RADIOODBIORNIKI 55: 


ne najnowszych modeli na 1939 od 
10 zł. miesięcznie. 3-lampowy wy- 
dajny odbiornik 145.— zł. Wspania- 
ła pięciolampowa pełnowartościowa 
superheterodyna  7-obwodowa, za- 
opatrzona w najnowsze zdobycze 
techniki, minimalnie zużywająca 
prąd. Cena 278 zł. Pierwsza rata 
płatna po 6 tygodniach. Długotermi- 
nowa gwarancja. Fachowa obsługa. 
Dostarczamy do mieszkań na we- 
zwanie telefoniczne. (Telef. 3 35-93) 
Autoryzowana sprzedaż „Radio Ko. 
rona“, Jasna 18 „Radio Popular". 


Kapsch i Hornvphon. również elek. 


733 


KUPNO-SPRZEDAŻ 


IZUTERIĘ, kwity lombardowe ku 
pują sklepy jubilerskie: Marszał- 
uowska %5. Złota 40. 13 


ZEDO Trax”: Koy. 


wszelką biżuterię kupuje Magazyn 
Pracownia Jubilerska, Złota 1 
róg Marszałkowskiej. 700 


LORALE 


1ODY MUZYK poszukuje pomie- 
M szczenia z pianinem. Dzwonić: 


2-14-77. 


MEBLE 


A TAP CZANY, OTOMANY, KO. 


ons a a e a 


w 


ZETKI, materace. FO- 
TELE - ŁÓŻKA najtaniej. Najdo. 
ogdniejsze spłaty. Tapicer CHLOND- 


NA 41, podwórze. 464 Philips. Union. Echo. o- 


ryginalne wiedeńskie | 


d $ 
KREDENS RZ tryczne gramofony na dogodnych 
różnych wielkości poleca stolarnia ony gą „Rekord“,  świętokrzy- 
Rosińskiego, Ogrodowa 58, oraz| SKA 2 TATER SEREM. 
po przyjmuje obstalunki. p śoodbiorniki — Rowery — Gra. 
mofonv — Wyżymaczki — Pla. 
ŁÓŻK żelazne, mosiężne. ni |tery — Najtaniej! — Naisolidniej! 
klowane. tapczany. wóz. | — Raty pieciozłotowe. „AKORD*— 
i dzieciece meble lekarskie, mate 584 


KRÓLEWSKA 16. 
abe różrych systemów odlewy że | ———— 
liwne. piece niklowane systemu ame 
rvkańskiego stałonalne snrzadnie de 
talicznie po cenach j N id 
arans fabryka Fe eufe 
Warszawa — Praga, Brukowa ^ 
10.14.66. 89 


ty- 
Radio przodu jących firm zł. y 


go 
dniowo. Naprawa aparatów. Ceny 
fabryczne Warsztaty Radiotechnicz 


ne Zielna 33. telefon 335.26 355 


ADIOSTYŁ, Żelazna 72, telefon 
3-29 25, poleca modele sezonu 
1939. Najdogodniejsze warunki. Naj 


tel 


EBLE używane, gwarantowane 


«388 w najtaniej Sosnowa 8. sklep. 316 niższe ceny. 250 tygodniowo. Oka- 
$ 5ŻEL"" 7 RZ picer poleca zyjne odbiorniki 35 złotych. 444 
ROFWSZOCZECNE wszystkich marek od 
3 F tapczany. ctomany, materace. Na RADIO 10 zł miesięcznie, Naj- 
| e js odniejsze warunki. dogodniejsze warunki  .Joter”, ul. 
BED ŚY zorze 32, tel. 531-083. 3 
|| 28 

d NAUKA 


RÓŻNE 


KUPON ruzin prezerwatyw 


IANISTKA. absolwentka Państwo 

wego Konserwatorium Warszaw- 
skiego udzieJa lekcji muzyki. Przy- 
gotowanie do Konserwatorium. Te- 
lefon 9-12-23. 


rantowanych 1 zł. Wy. 
syłka zaliczeniem od 3 tuz  Perfn 
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren- 
cyjne .Papillon"* Leszno 25 telefon 
11-52-43 706 


yczne* ak 
„ECHO OBCOJĘZ iaa. 
sko - Polskie. Francusko - Polskie, 
Niemiecko - Polskie — ułatwia prak 
tycznie opanowanie języków (znają- 
cym początki). Numer sześćdziesiąt 
groszy (sprzedają większe księgar. 
nie). — Prospekty bezpłatnie: War- 
szawa, Waiiców trzy. — Tel. 613-40 


Zagubiona teczka 


Gorąco proszę uczciwego znalazcę 
teczki, zagubionej w piątek 23 grud- 
nia, w której znajdowały się doku- 
menty na imię Konstantego Zacha- 
rowa, o łaskawy zwrot za ewentual- 
nvm wynagrodzeniem: ul. Alberta 
12 m. 21, telefon 5-35-92. 


HR TOON RAE 100'| sił męskich uzyska Pan, 
TAŃCÓW ZA 250i kiio i bers wysyłamy: toz: 


Wat 
R. 


płatnie, dyskretnie „Inventus“ 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. 


na karnawał w ciągu 8-miu lekcji 
wyucza szkoła Mariańska 9. 568 


WARG Em > 


UBIORY 


M BEZ ZALICZKI 
JESIONKI PZ. 


męskie, garnitury, 
futra gotowe—zamówienia poleca 


„cena”WSpólna 47-23 
Najtańsze *ródfo ubrań. 


Od 35 zł. 4 licytacji garnitury, je- 
sionki, palta, spodnie Odnowiedzia!- 
nym kredyt. Nowolipie 2112. 707 


ATY 10 złotych miesięcznie. Ubio- 
ry męskie damskie, Żelazna 45 — 
2. Urzędnikom państwowym samo- 


„ROBOTNIR" 


Z 


kuponów po cenach 
„ALBEWA:;, 
podwórzu tel. 509-42. 


"Fo 


DZIŚ W NIEDZIELĘ 
4.39 i 8.15 

Bajoński program nowości! 

| Egzotyka i Humor! 


Czołowa atrakcja: 


CHIŃSKI JAZZ) 


0 4.30 dzieci płacą polowe | 


rządowym bez zaliczki. 43 a 
Pomoc Lekarska dla KRAKOWSKIE godz 11-1 I 6-8 
PRZEDZIEŚCIE 41 tel. 10-33-13 


LWieTIĄI 


ZĄBKOWSKA 3 


Od Administracii 


Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o od- 


nowieniu prenumeraty 


na miesiąc 


STYCZEŃ i kwartał I-szy 
Wp!acać prosimy na konto P. K. O. Nr. 175 najpóź- 
niej do dnia 5-go stycznia, dla uniknięcia przerwy w 


otrzymywaniu Gazety, 


Teatr Kukie 


„0, strasznym smoku i 


daje w dniach 1 i 8 stycznia o godz. 16.15 w sali Konserwatorium 
(Okólnik 1) bajkę Kownackiej 


prześliczne widowisko dla dzieci 


Rkowv „Bai“ 


dzielnym szewczyku” 


ADRIA (Wierzbowa): „Granica“. 


ATLANTIC: „Alpejskie osły“. 

ANTINEA: „Kobiety nad przepa- 
ścią“. 

ACRON: „Znachor“ i „Miłe złego 


początki“, 

AMOR (Elektoralna 45): „Gdy kwi- 
tną bzy“ i „Za kulisami filmu“. 

AS: „Szarża lekkiei Brygady". 

BAŁTYK: ,Maria Antonina“. 

BIS (Elektoralna 11): „Nawrócony 
grzesznik“ i „Droga w nieznane“, 

CAPITOL: „Serce Matki“, 

CASINO: „Zew północy”. 

COLOSSEUM: „Chicago“. 

CZARY (Chłodna 29): „Przygody 
Tomka Sawyera”. 

EDEN (Marszałkowsak 31-a): „U- 
łan ks. Józefa“. 

ELITE (Marszałk, 81a):  „Pensjo- 
narka“ i „Rzeczpospolita radości“, 

ERA (Leszno 2): „Kobiety nad prze 
paścią*. 

EUROPA: „Maria Antonina*, 

FAMA (Przejazd 9): „Rosalie“, 

FILHARMONIA (Jasna 5): „Heidi“ 
(Shirley Temple). 

FLORIDA (żelazna 61): „Szaleńcy* 
i „Będzie lepiej“. 


FORUM (Nowiniarska 14): „Patrol 
na pustyni“ i „Zbrodnia w Monte 
Carlo*. 

HOLLYWOOD: „Rozwiedźmy się* i 
rewia. 

HELIOS „Paweł i Gaweł“, 

ITALIA (Wolska 32): „Moje szczę- 
ście to ty". 

IMPERIAL: „Rena“, 

KOMETA: „Zdobywcy Marokka“, 
Na scenie Rewia. 

MARS (Żoliborz): „Pensjonarka'. 


MEWA: „Motyl hiszpański* i „Pa- 
rada gwiazd Warszawy”. 


agoz 


TEATR MALICKIEJ Karowa 185 Pocz. 5. 7, 9.15 


COLOSSEU 


Miguela de Unamuno w przekła - Dozwolony | 
y izie i adaptacji scen. Dr. E. w 
Boyé p. t. Film— Potęga! 
¿z JANINA PIASKOWSKA I (KICI 
ZBYSZKIEM SAWANEM w ro- TYRONE POWER 
lach głównych. ALICE FAYE 


Adolf Dymsza 
JEBTR BUFFO 


Stefcia Górska 
Tadeusz Olsza 
Mokotowska 78 
Dziś « godz 8-ej wieczorem. 


Helena Grossówna 
Andrzej Bogucki 
Halina Kamińska 
Ws. Orłow 


Irma Kozłowska 
| i "Zofia Svkulska „PORWANIE SABINEK" 


zapraszają na dzisiejsze arcywesołej farsy muzycznej 


przedstawienie rewii. z |. Zniczem i w 
4 y egrzynem 
„WIELKA CZWÓRKA! w rolach głównych. 


do „Małego QUI PRO QUO” 


seatr WIELKA REWIA — Karowa 18 


Me" RAJ KOBIET 
k W sobotę 31-go i dni następnych Wielka rewia Sylwestrowa 
; ; 
i „Bawmy się razem: 
-g 3 Ina Benita, A. Halama, | Skwierczyńska, Krukowski, Walter, 


Ruszkowski, Regro, 
Codz. dwa przedstawienia: o g. 7.30 i 10 w. 


"Redaktor: JERZY CESARSKI. 


5 
+ 


MIEJSKI: „Kobieta którą kocham“. 
MUCIIA (Długa 10): „Pat i Pata 
chon. wr aju* i „Zew pustyni*, 

MAJESTIC: „Królewna Śnieżka, 

MASKA (Leszno 70): „Huragan“ 
i „Cygańska krew“. 

NOWA TOMBOLA: „Cień Szangha 
ja“ i „Zatańczymy*. 

PETIT TRIANON: „Jej pierwszy 
bal“ i „Trójka narzeczeństwa*. 

PALADIUM: „Pola RPP.. 

PAN: „Zapomniana melodia“, 

POPULARNY , 
„Znachor*. 


PROMIEŃ (Dzielna 1): 5 WORA 


PRAGA (Targowa 71): „Paweł i Ga 
we“ oraz rewia. 
PRASKIE OKO  (Zygmnutowska 


10): „Wrzos“. 
RAJ (Czerniakowska 191): „Diabły 
Wybrzeży* i „Jej obrońcy". 
RIALTO: „Sygnały“. 
ROMA (Nowogrodzka 49): Chwilo- 
wo nieczynny, 
REX: „Halka“ I „Miłość na Tahiti“ 
ROXY (Wolska 14): „Wrzos“. 
SOKÓŁ: „Królowa przedmieścia“, 
SORRENTO (Krypska 34): „Kobie- 
ty nad przepaścią“. 
STYLOWY: „Alarm“, 
STUDIO: „Marnotrawna córka“, 


ŚWIATOWID: „Za winy niepopeł- 
nione“, 

SFINKS (Senatorska 29): „Cztery 
córki“, 

ŚWIAT (żoliborz): „Więzień królew 
ski*. 

ŚWIT (N. Świat 19): „Znachor*, 

TON (Puławska 39): „Królowa 
przedmieścia. 

UCIECHA: „Królewna Śnieżka”, 

VICTORIA: „Moi rodzice rozwodzą 
sie“, 


w fa inach 
i teatrach 


Majestic p.3,5, 7, 9.15 


W niedz. i świętao 12 poranek 


Pierwszy długometrażowy kolo- 
rowy film rysunkowy w języku 
polskim 
WALTA DISNEY'A 


Królewna Snieżka 


Dozw. od 7 lat 
Balkon 75 gr. Parter 9 zł. 


HIPOTECZNA 8 
Pocz. 6, 8, 10, święta 4, 6, 8, 10. 


niiet, która kocham 


PENCEN 
tma SFINKS erson 3 ÈA 


p. 4. 6.8, 10 
Naszestałeceny: 75 gr.i1 zł. 
Wielki film współczesny 


CZTERY CORNI 


reż. genialnego Curtitz'a 


sm ram KOMETA| 
ZDOBYWCY 
MAROKKA 


NA SCENIE REWIA, 


AMIANA zużytej garderoby na 
materiały bielskie oraz sprzedaż 
fabrycznych 
ALBERTA 6, af z 


godz 8 - 1114—6 


od 9 r. do 9 w. w niedziele do B v. p. hh A a ję 8 Chmielna 
Kobietv przyjmuje lekarka GABINET ELFKTRO- 7a 
f è LECZNICZY , 
ko Zofia Grosglikowa godz, 3—8. 


NY WOOCWEC POZIE 
HOLLYWOOD 


== FILHARMONIA === 


MACA-YN 
UBi0.6 
MĘSKICH 


STEFANA PROSINSKIEGD 


Ś.to Kkrzyska Nr. 26, te'. 2 85-09 
Poleca garnitury, palta, fraki i smokingi gotowe i na zamówienie 


Ceny przystępne 
KAPY, ROLETY — OJŁY W/301 


Granicz"a 11 (Skórzana 8), te!. 3.04-3% 
A RT 37 Nowoczesny Gabinet 
3% 


KOSMETYCZNY SOLNA 3/6 
Specjalność: bezpowrotne usuwanie 


owłosienia, brodawek, piegów, pie- 
lęgnacja cery, usuwanie ODCISKÓW za pomocą elektryczności. 
Lampa kwarcowa. Tel. 540-87. 


Zakład Oriopedyczny .Z1Y00VWK 


WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14, ROK ZAŁOŻENIA 1910. 

Wykonywa: aparaty lecznicze (systemu Hessinga), ręce i nogi, gorsety 

prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny oddział 
obuwia ortopedycznego. 

Dia robotników, pracowników, czł. "ubezp. społecz. 


> Dział LEKARSKI <S < 


PRZYCHODNIA LEKARSKO - WETERYNARYJNA 


Specj. CHOROBY PSÓW: szczepienia ochronne i lecznicze. 
LEKARZ MED. WETER. B. REICHENBERG, ». wólont. kliniki w Ko- 
penhadze. WARSZAWA, LESZNO 24 m. 44, 1: 69.68 do 10 r. i 5—8 Pp. | 


Niezamożnym ustępstwo. 

HMIELNA H 
Dr. GISER: “T USZU, Nosa i Gardła 
LECZNICA PRYWATNA 


Lecznica perwan Śl" | LECZNICA PAŃSKA 10 


WENERYCZNE Tel 2 ©-37 
prywatnie przyjmuje Operacje. Wizyty na miasto. 


Złota 9 m, 18$ w godz. 9—10; 17—18 
ANALIZY LEKARSKIE (wszelkie) 


Dr Stanisław WILNER wykonywa Dr. med. 
SOO RZENIA. GRUCZOŁÓW WY- M. 5 A L A m o N 


Warszawa, ui. Leszno. 28, róg Kar. 
DZIELANIA WEWNĘTRZNEGO. | pelickiej, teleřon 11-54-92. Cały 
Schorzenia tarczycy, Basedow, 


AeA: 
niedorozwój płciowy, zaburzenia po- 


kwitania, przekwitanie kobiet i męż- TECNIC l LUDÓW y 
99 


czyzn, otyłość, cukrzyca i t. d. 
NOWOGRODZKA 34, telef. 994.44 


8-TO KRZYSKA 16 m, 3 g. 6—7, 
TELEFON 219-20. 

Da Analizy iekarskie (wszelkie) wyko- 

. nywa Ickarz. cały dzień. 


m. GROSGLIK| zim SEEM 
DR. SZYMON GURWICZ 


A) FIRANK! 


znaczne ulgi. 


WENERYCZNE I PŁCIOWE 


ZŁOTA 44 


Dr. Z.Fajncyn ssw 36 


w niedziele do 2-61 


Weneryczne, płciowe, skóry 
I W LECZNICY LESZNO 27 


|Dr. E. WAJSBERG 


wr. I. MILTAU 


WENERYCZNE 
SKÓRNE | PŁCIOWE Żelazna 
od godz. 3 do 9, 
w niedziele i święta 
ORA aay i 


sh WENERYCZNE 
w B. WAKSMAN aeoe Zsa 

Tel. 5-32-71. 

andie WEWNĘTRZNE godz. 41—$5. 
PRZEBIEG 2, tel.11-21-24. WENER LECZNICA 
PRZYJMUJE OD 5—7 P. P. s Dworcowa“ prywatna 


płciowe 9 Mężczyzn przyjmuje 
CHMIELN ) lekarz 8 r. — 9 v 


Knbiety przyjmuje lekarka 9 r %. 


= lecznicy NALEWKI 15 


od 2—3 p.p. 


ZAPARCIE ZATRUWA ORGANIZM! 


ORYGINALNY 


„BRASTIN-LUEBELSKI” 
CZEKOLADA PRZECZYSZCZAJĄCA 


DLA PORTELYCH i ZEG 
DZIAŁA SKUTEC 1E 
t EAGODNI € A 

"W DOJEDYŃCZYCH PUDEŁECZKACH CEN 
2 NADISEM „ORASTIN-LUBELSKI" REI 


Chmielna 33 
P. 5, 7. 9.15 


ATLANTIC 


ADRIA NASZE S'AŁE CENY 
uasa ©, mezi prior" 
Najleprzy film polski! 


GRANICA 


Reżyserja: Józef Lejtes 
Barszczewska -PichelSki- 
Żelichowsk 


DZIS PORANKI 


Stan Laure|--Dlivar Hardy 


ALPEJSKIE OSET 


HUMOR — SMIECH — ZABAWA 


. N..świat 28 25 
Chmielna 7 
Pocz. seans. 5, 7, 9.15. 


MARNOTRAWNA 
(ORKA 


HOŻA 2f @ 
Pocz. w dni pow. 5 ost. 9.15 
„niedz. i św. 2.15 i ost. 9.15 
HOPE HAMPTON 
znakomita śpiewaczka Metropoli- 
tan Horse Opera w Nowym Jorku 


ROZWIEDŹMY SIĘ 


na scenie rewja 

WARSZAWA WCZORAJ DZIS 

I JUTRO Saia dobrze ogrzana 
TROF AS < PUPE TE 


ano 


W roli gł. 


[zana LEANOERŚ 


CRIERAI 
F A M PRZEJAZD 9 .- 
Pocz. 4, Ost. 10 
Piękny film miłosny 


w roi Neison Eddy i 
s: Eeanor Powell 


Nasze stale ceny 75gr 1 zł. 
Dziś o 121 2 por. ulg. po 54 gr. 


JASNA5 Dozw. od 7 lat 
Pocz. © godz. 4, 6, 8, 10 


SHIRLEY 
TEMPLE 


jako 


YH ED! sm 


PARTER: i zł. 


waż. 


